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U 
lega my jakiemui zbiorowemu 
�zalc fl.s twn - mówi ekspert 
, ,Solidarno:ki" - jakiemuś na-

_<::/ rojowi, k t óry ogar n ia l u dzi i odbiera 
nn zdrowu rozsqtlek. 

Prz.v wódca tego ruc:hu je!-zczc ostrzej
sze s ł owa kieruje do sw�·ch podn ieco
nych kgleg-()\-v : - 1ł ie  chcę na leżeć do 
zwiq::::kn samobójcóu,. Mam chorą tonę 
i d:;i ('C/ . .  

Komunis ta z Podkarpacia oblewa, się 
benzy11,1 i podpa la.  h:v wstrzasm1ć su
!l l i cniami �k !ócon.,·ch rocluków. 

Na rynku Ży\.\' 1 10  . .:: \.' i  - stan w.·d•llko-
w.v Znerwiccw,,1 o ie  w rozmow,1 ch. 
.\bsolut1w bl'il k zau fa m:1 do oficjal
n_q;h ocen i kornentarz.\ Ulotki  
hrzmiqce jak komun i katy 7. placu bit
w.v. Ostrzeżen ia  z zai� ran ic�-. Apel Pa
pieża.  lVIndl ,v w ko'-'ciolach. Uchwal" 
i r("zolucjE> orgc1 n i 1.ac,l i  pn1· ty .i nrch . 
s to\varz.,·szcii. t\,;órczych, komi tetów 
woicwódzkich. Ze wsz\·stk ich stron <le
kla r,'. cjc pop1 craj, 1 cc rz<1d eencrala Ja
ruz.c\xkicgo i równoczeSnie„ strajk 
pncez·.1 (· :v ternu poparciu. Trwo,:!a w 
pobkich sercach:  przecicl. na jgor:,;zc 
jeszcze przed m1 1n i .  

\Vś ród takich rcC1 l i lno.: na tnbunic 
s ta .ie K ·• z i in icn; BarcikO\\·ski . .Jest nic
clz. ie la .  �9 man:a. Plenum Komi tetu 
Ccntrabceo rozpocz,:-ło obrad\' .  4 t 
mówcbw zahier:r.e � lo!,:. Czy znajcfa 
w_v j1'cic z syluaej i ,  k tóra n i epokoi cały 
s �-..· ; a t ?  Co zaproponują ? 

Pos 1ucha.imv d.\·skus j i  polsk ieh  ko
mun i:-: l(lw w godzi n i e próby. 
• ze 7J'ozum;cn i.cm oduo!.imy s i ,;: cło 
nas t rojów. k tóre w_vnikajq z ludzkie � ,  
rr,z�·oryezc/1 i . rozcza rowa6. ,: ro�n:1cych 
trurl no.:c i  dnia codz iennc�o. z u t rzy
rnuj · :ccj s ię  nieu fno�c i .  Przywiazu :cmy 
;cdnocz:cśn ic  O '. l .\wyż:,;zą \\·a.ee: do d i:1 1 0 -
'-'U i pol'ozumie rl w i n lerc�• : e  na 1·odu 
i soc_;:-i l i zmu.  

Nowy Sqcz:, 5 kwietn ia 1981 

W socjalistycznej odnowie nie mogą 
mieścić 3 ię. koncepcje i działa n ia wy-
1,raczajqce poza h i s rorycznie ukształto
waną prawidłowość i gra n ice us t roju 
socjalistycznego. 

• Głównym iródłem kryzysu był nie
dowład wewnątirz.pat·tyjnej demokracji, 
oddolnej krytyki i kontroli, deformacja 
systemu wyłaniania władzy i polityki 
kadrowej. Partia wdrażać będzie zmia
ny idące w kierunku rozszerzenia kon
su l tacji węzłowych zagadnień swej po
l i tyki ,  ochron:': kr�·tykujących przed 
szykanami ,  wyłaniania v,, !adz w tryb ie  

demokratycznych wyborów. otz:1·anicze
ni;.1 czasu sprawowania !unkcj i pa rtyj
nych. zrn ian .v roli a pa ratu partyjnego, 
przestrzee:ania kolegialnoSci, egzekwo
\Va nia wysokich wymaga ll etyczno
-moraln .\·ch zwla:-zcz3 wobec osób spra
\\.'ując_vch iunkcje k ie1:ownicze. 

• RoZJJo«•zyna się kampania. wyborcza 
w c:i:1.lcj parUi. Prowadzona według no
Wt'j. dcnrnkratyeznej procedury powin
na ona :,;wh;k<,Z;\'Ć udział rol,otników we 
wlad;r..a(>h w�zystkich s·1<·zebl i .  

• Co jest dziś  najpi l niejsze'.' 'Crzeba 
przywrócić i km1 f y n 1wwać clr1 i spokoji, 
i 1 1orm.a lne j  pracy, c. rzeba t 1moiliwić 
r.:::qdowi low. JarH:::;dsk.icgo wypeł n i e 
nie JO-pu1 1 !...:. t 0 Wt.'Oo progra m u. 

wa krytyki pod swohn adresem. Do
magają się toleran cji, a jednocześnie 
nie tolerują inni1ch poglqd J.w. Domaga
ją się prawdy, a nie gaTdzą chwytli
wą insynuacją skierowaną przeciwko 
pa r t i i .  

Mil iony l udzi oga rnię t iich pasją two
rzenia, pasją walki ze ziem, poszło do 
,,Solidarności" - to ludzie p ię1cni, ma
jący w swoich dążeniach postępowe 
i szlach e tne  i n tencje - i to jest ogro
m1rn, zdrowa siła „Sohclarności". Wy
daje mi s?ę jednak, 'ż<t w wyniku dzia
l a  n ia  s i l  ek:: t rema l n 1 1ch je.<;t t o  j uż i n n y  

ruch, ż e  pow.-; t aje bardzo n i.ebezpwczny 
kurs działawia przeciwko władzy, prze
ciwko partii .  Z t y m  k u rsem musimy 
podjąć zdecydowa ną walkę . .,Solidar-
11 ość" zaczyn a  s t awać -s ię nie form.ac.tą 
zwiqzków zawodowuch , a specyficzną 
partiq pol i tyczną . 

• Czy wa lka o w:-.rdajno'.i<'.: prc.\C.V. o to, 
żebyśmy mogli  szybciej wyjść z dna -
to jest ty l ko obowiqzek part i i  i wła
dzy? Tylko wl�1dza rna się o to ti·o
szczyć, n ikt  więcej '! Spokój społeczny 
za leży nie t.Y lko od parti i ,  ale przede 
wsz.vstki r:n od tego nasze1?;0 wielkiego 
partnera, jaki1n j est , .Solidarność'' . 
[ uważam\ że nie ma takich spl'aw 
i kc1nfli któw, kwesti i  naj bn rdziej spor
nych. które uspra w ied l iw ia l .':b;-1 wtor
kowy strajk.  
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fa.Q.ia od Komi t<>tu Centra lnego. To 1.eż 
znak czasu !  

Za  kilka god?...in wz.nowione będą I'O"J;
mowy nądu z „Solidarnością". Czy 
tn<Yi;n.a: jeszcze uniknąć str'ajku genel·al
nego pr;z.ygotowanego na jutro? A c:z.y 
mo_żna do n iego dopuścić? Czy taka de
cy--Lja nie przekreśli w bó!och Zll"Odzonej 
odnowy ? 

Wiele jeszcze sr>Orów, dyskusji i na
pjęć pr.t.:ed nami. Ale orientacja. na dia
log, na polityczne rozwiązywanie kon
fliktów wydaje się trwals7...a niż wczo
raj .  W każdym razi.e ze strony partii 
niebezpiec-Leństwo ut.raty cierpHWOSci 
nie grom. Na pewno w niejednej gło
wie rodzi ła się w t..v-ch got-1kich tygod
niach pokusa. żeby jak<x, skończyć 
7. n ieustannym napięciem. Zbiorowa 
mąd rO::,ć part.ii n i e  dopuśc.i ws;,..akże do 
p()chopnych C7vnów. Przeważy rozsą
dek i real i7.m. Z czasc-m doceniią to na- · 
wet ci , któr1.y w wątpliwość podają na
s1;ą dobrą \volę i zdol ność pt"'1..ewod7..e
n.ia �po-lec7..eńst wu .  

Rzecz "'! t.'-'m. żeby- gó,1:ę wZlięly we 
ws1.yt-Lkic_h środowiskach i organiza
cjach podobne tendencje. Spolecr.eń
s! wó pragn ie  st .abi J i .;,,a.eji 1 dość -ma 
ciąAlego za�eoże-n-i a .  Kto tego nie I'O?'AJ
mi.e, szybko u t.rad ;,,au ranie Polaków. 

Rnzgrv\\'ajm_v na,,; tępne kon rrontacje 
na obs:w rach wa lki .  o wolną od nonsen
sów organ i ;,.ację pracy, o spraWiedliwy 
pod7.llal doehod6w, o mądre kierunki 
i nwe6towania. Oby eksperci obu stron 
użyvvali swego a u torytetu óo bardziej 
zOO.i:n:vch celów niż chlcxfaenie rozpalo
nych głów, ob.V już nikt nie porywał 
się na swoje Zycie w geście roz-pa.czy :  
oby · bez morHt'nv i cudzych przEetróg 
spokój zag�cił na polskfoj 7,i,e,n\i . 

Wiem, jakie to teudne. naje;i...one pu
lapknmi i wcic1ż n lę-pe\i..·ne-. Wi,em. ile 
uprzedzeń i oporów r>r-1sjd7.ie przezwy
cię:i.ać. Ale innej d rogi n ie mam_y, Koń
czę, jak pt�Led t:vg-odniem : potrzebny 
jest  nam natychmi.aslowy r07.ejm. Rób
my - ·lrnż.dv w 7 .• nkre-sie swych możli
wości - \.vs,:vs tlrn, by s t a l  się on br-wal
szy niż dol ąd . 

• Znf;w zut·z�ly b�-ć pods,:1. .·ane kon
r l i k ty lokalne ukla<lajt)<:c ...,ię w jNh'n 
•·i .�'{ (·;r��:!!w�·. Przez kolejne ak<·.ic t wo
nono od nowa ... t�t n  napi(;t· ia  i ek�''!'
tal 'ji .  Pow rót·ono do -i:t rn,jlrn jako for
my n �n+,Im. n ie hat·ząc• na  z-ik liu·t•n ia ,  • Lin ia  srn;ja l i �·. t .vczncj odno\vy pozosta - • 0])rócz . ustawy o :,:w ią7,kat·h zawotlo- • Wiadomość radiowa z ostatniej chwi� 

jaki<" 1> rzcrwy w 1>ra1.·.v wno�:·.:\ \\' '.i.�'t ic je l i nią' part i i  i ua rodu. Trzeba hl chro- ·wy('}1 rząd powinien podpisać s to-;ow- l i : sfra,ik zos tał  zawit"szony. K tóż w łym 

zaklad1)w i l udnoSd. nić przeń ekstremizmem zarówno w je- ne porozumienie. w k t1Jrym n�leialoby momencie n ie  ode,khnie z ulgi\_? 

,v ni ('j(•tl n;v m  pr:,;ypadku v. � ... u wane l erac��cho,vawc:tej jak i rad., ka l nej po-

b.\l .v s lu..;7.ne zarzuty.  A le  w t ra k<' ic  
Sto:;ov..-ać propagandę oszczc::dnych widu konf l ik tów rozwi.hrno n i ('WY- :::;łów. N ie  dać s ię sprowokować 1 

ze
hr{'rł n :-io . .-(·n�to wr,:t·z szkaluj<\<·<\ pro JJa- pchnąć na dro;?:ę przc1nocy. Energ icz
i;:-.1rd:;. obl fr:zon..\ na kompromi l .it.·ję n i,ej prowach..ić ne�ocjacje-. unikae" emo
kacl l' k i erown ic•zyd1 . ('z,•:;ci .\ tej k:.i m- cji i oskrirż:cl1 ,  powstrzymywać propa-
pani i  s t.�I 't ię  a iuk na s i ły 1>orząclkow(• t���j��;
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w p;.u'is fn'ie. J ednot·Z(·!>ini<' m no'.i.�·Jy o;i ę zrca l izowani2 ,  a objętych porozumie, 
1> rzypadki 11ieod 1wwicdzia ln :n:h � w�·sh\- niami wcześniej przyjętymi - . podjąć 
pień 1>osze1;{':.:·ólnyt·h dzial. .u•zy . .Sol idar- ponowne rokowania .  Prz.'"spieszyć roz
pośti". Na ru�zanie z.a�ad statutow:n·h li czen ia wszystkicl1 winn;-·ch nadużyć. 
"'tato się W •• Sol idarnnśt· i ' '  (·Zę\{;\ prak- 3��;�1
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i.�·ką. Na tla lck i  plan z��zł;o· [u nkł.'jc bat s ię  kopfrontacji ,; ' pra wdą w ra
zwi ;p:ku zawodowego, a gi,n: \'", L,i t:1) 1 d iu, telewizj i  i prasie. 
ambie-je 1wl i t y l·zn(·. • Musimy podjąć kroki, I"ozważne ale 

l'.der:,rdowane, nacelowane na sojusz 
x „ bmi wszr,tkimi,  którzy iacnowali 

określić  pre(·,·zyjn ie  obsza ry cb:ialania 
organ izacji zwią.zko\'l.'ych i podać je do 
oubliczncj wiadomośei, aby ka.idy Oby
watel naszcg·o kr:iju wiedział w przy
t>a <lku powstan ia  sY

.
tuacji /rnn[lik.tow(U. 

w którym miejscu kotiezą s ię  kompc„ 
tcncjc związłrnwe i zaczyna s ię ing('rt'n
C'ja w politykę i kompd('nt•je ·wt�clzy. 

• Zbadać znj.-icia w Budgoszc::;y i uka
rać sprawców konfliktu. Wyjaśnienie 
tego incydentu leżu t akże w i n terellie 
funkcjonariuszy milicji, przeciwko k tó
rym rozpętmw globalną kampanię hi
steri i .  - Nie dopuścić do b1trze n ia  
st ruktur paiist.wa. Jes teśmi  za polit ucz
n 11mi metodami rozwiązywan ia  kon 
fliktów, a ie  w ramach 11st.rojowycl1 
oraz ideowych pryncypiów, od k t ór"!JCh 
ods t ępstw nie będzie. 

• Pa ń s t wo mu prawo i obowiqzek 
och rony s wuch ob i ek tów i pracu swuch 
i n s t y t ucji ( . . .  ) Podczas i11ier we11cji sił 
w, rzqdkO'W )ICh W B i!cl(JOSZC21J dO!:ZłO cło 
pobicia t rzecli przeds tawil'i<•l i .,Sol idar-
11 0:�ci". .Jest  to  pr:::.ypacleJ.:. 11 ie<lopu
:-.:.;c::a l n u  i powi ll i en  być do koirca wy
ja .f o ion u. '.ren godn i! u b,Jlewu n ia  i ncy
<f ' ' f l t  jeszcz� przed jego wyja S n icniem 
s i a l  s ię poc::;;ą tki1-� 1n. nou·ej a kcji o ogól„ 
llf)pol.sk im za:-;ięgu, i ogrom. n cJ agrrsyw
,w.fri. 

rozsądek i kierują się i nteresem bytu • Struktury władz u legają erozj i z rói
narodowrgo, Żywotn e  sity o takim na- nych. przyczyn, przede wszystkim - je
stawieniu s3i: takie liczne w „Solidar- 5 lem o tym przekonany .... 7. powodu 
ności''. Niezbędne jest szybkie 1>ozbywa- naszej n ieudolno.�ci .  a takie n iezdolno
n ie się uprzedzeń w st.oimnku do tej or- ści do porzucenia trad_\-cyjnvch metod 
ganizacji. ogranit•zenie wzajemnej nie- rządzenia oraz z ró/.norndnych opot·óv..
tlfności i podt'jrzl iwości, szczere szuka- nie 1>01.wala j4ey,ch na {X"god1.e-�i.e się 
nie dróc porw-.1.mnienia i w�półdzia.lania. z r1.eczywist..(>ticią. 

Jf's t eśmy pos tawien i  pocl g roźbą. 
s t ra jku  aen cra luego. Złvwie1>zczu t o  .a<t
mysl w dzi1-1i<'jszej !Uluacji  Pol ski .  To 
już n ie nacisk 11a władzę, a o t wa r t a  
walka przeciwko na.c,zej pa r t i i  i wta dzu 
pa ris twowej, przeciwko �ocja llzmowi, 
t o  i u ż  wa lka  o wła dzę. 

• Powstał w łonie t ego post ępowego 
rttch u agresuwny n urt, 1-.: t 6 rego de wizą 
stało się nieustanne kierowanie żądań 
pod adresem władz. Ten nurt krzykli
wie domaga.jqcy się wolno:ici słowa, 
swobody dyskt,sji ,  sa,n nie znosi slo-

. . ·. 

Jee,,t po10.iedw�łek 30 marca. Nad ra
nem uc·1,estniey obt·ad w.o;lają z �ejsc, 
by od�piewać pi.eś il o& tx tu ostatni m. 
B iuro Polityczne otrz_y rnalo votum zau-

Nie ::,:amirńm:v W'izakże fr.i chwili spo
koju na bezruch. Trzl'ba od jutra zn6w 
podjąć rozmo,l\'Y i 1>ot rudzić si� nad 
s1>rawam i  zaledymi.  I\fo:i:e tylko n ieco 
ri {'rpl iwif"j, z odrobiną zaufania i sza. 
cunku? 

a,-s. JAN CHOCHOWSKI 
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NOWY SĄCZ 
Program Zjazdu Wojewódzkiego ZIW 

był  bardzo bogaty. Po pierwsze - dla
tego, że  kilkuletni okres, jaki  upłynął 
ed poprzedniego wojewódzkiego forum 
Związku. Inwalidów Wojennych, obfi
tował w dokonania, które należało za
prezentować ogółowi delegatów. Po 
drugie, ponieważ ostatnie miesiące 
przyniosły krajowi zmiany, które zna• 
lazły swe odbicie, i to bardzo silne, 
w życiu środowiska kombatantów-in
walidów. Po trzecie wreszcie - bo ka
żda konferencja podsumowująca dłui-
1zy okres pracy organizacyjnej, wyty
czająca nowe zadania i obierająca no
we władze musi zawierać w swym pla
nie punkty o charakterze statutowo
-formalnym, ,jak na przykład powoła
nie komisji zjazdowych, glosowanie, 
podjęcie uchwal. 

O pr.acy wojewódzkiej organizacji 
ZIW pisaliśmy niedawno w „Dunajcu". 
D.iiś tylko przypomnijmy, że ma ona 
długą i piękną tradycję sięgąjącą ko(i
ea I wojny światowej, że zrzesza in„ 
walidów wojennych i wojskowych oraz 
więiniów obozów koncentracyjnych, że • 
u podstaw jej istnit;nia leżała potrzeba 
dopomożenia żołnierzom najbardziej 
poszkodowanym przez wojnę w znale
zieniu pracy, zdobyciu zawodu, uzy
skaniu niezbędilej pomocy lekarskiej 
i świadczeń rent0wych. Ale nie tylko 
te socjalne pfoblemy interesują środo
wisko inwal idzkie. Drugim - nie mniej 
Ważnym - zadaniem Związku jest sze
rokie upowszechnienie tradycji patrio
tycznych narodu oraz działania służące 
pokojowi dla Polski i świata. Nikt bo
wiem nie ma tak wielkiego prawa za
biegać o pokój jak inwalidzi wojen
ni - ludzie okaleczeni przez wojnę. 

N!ikt też lllie ma t&loi.,go jak oni pra-

MUSZ.YNA 
Kiedy kilka tygodni temu udostępni

liśmy nasze łamy głównemu architek
towi województwa, mgr inż. arch. Ze
nonowi Trzupkowi, publikując jego ob
"""""' wyjaśndenie w sprawie projektu 
Oiiiedla Ogrodowa w Muszynie - listy 

·i interwencje w redakcji u1·waly siE:, 
jakby nożem uciął. I - chciaż pierw
si, w październiku ubiegłego roku pod
jęliśmy temat - przypadkiem tylko 
dowiedzieliśmy się o zebraniu miesz
kańców ulicy Ogrodowej, które odbyło 
się 20 marca. Zaa!arrhowane natomiast 
zostały redakcje „Dziennika Polskiego" 
i HGazety Krakowskiej"; ta ostatnia 
wydelegowała do Muszyny swą znako
mitą reportażystkę, Ewę Owsiany. Ni
żej podpisany autor „Ogrodowej be.z 
ogrodów" zjawił się tam · incognito, by 
uczestniczyf w czymś, co miało być 
zebraniem, a stało się demonstracją 
uporu. Niechże mi wybaczą te cierpkie 

Z PARTYJNEGO NOTATNI.KA 

wa do głębokiej troski,  do zaniepoko
jenia tym, co się dziś w Polsce dzieje, 
skoro ponieśli w imię wolności i de
mokracji ofiarę najwyi.szą - własnego 
zdrowia. Ten niepokój przejawiał się 
w żywej, gorącej dyskusji zja7.dowej, 
w poszukiwaniu dróg wyjścia z kryzy
su, w jednoznacznym opowiedzeniu się 
za Spokojem i rozwagą, jako niezbęd
nymi wręcz warunkami rozwoju Oj
czyzny, jej ładu wewnętrznego · i jej po
zycji w świecie. Pięknie, znamiennie 
zabrzmiał głos jednego z dyskutantów, 
który powiedział, że tak jak idąc do 
walki nie zastanawiał się nad ceną, 
jaką mu przyjdzie zapłacić, nie pytał, 
co z tego będzie miał - tak i dziś nie 
chce pytać o to, co mu paiistwo i spo
łeczeństwo ofiaruje w zamian za jego 
ofiar-: ani będzie zastanawiał się, czy 
mu się „opłaci" nadal służyć Ojczy
źnie na miarę swych sił. 

Znamienne też były dokumenty 
i świadectwa historii ,  zgromadzone na 
wystawie towarzyszącej Zjazdowi: da
wne sztandary Związku z Zakopanego 
i Gorlic, kroniki,  taśmoteka relacji 
z walk, albumy. 

Nowo wybrany Zarząd Wojewódzki 
ZIW ukonstytuował się następująco : 
przewodnii.czący Stanisław Janik 
(wybrallly ponownie), wi-ceprzewodni
czący: Roman Karpiel (Nowy Sącz) 
i Stanisław Gniady (GorLi,ce), sekre-
1m-z - Alojzy Manna (Nowy Sąc,z), 
W skład prezydium weszli również : 
Wanda Tarasiewicz (Nowy Sąc.z), Woj
ciech Gacal (Nowy Targ) i Władysław 
Rozlacb (GOJ.·lice). Przewodnkzącą ko
misji rewtzyjnej została Czesława Ja
cewicz. sądu koie-L.eńskiego - Kazimierz 
Joniee. 

(elg) 

słowa Muszyn.iacy z Ogrodowej, o któ• 
rych interesy pierwszy rozpocząłem 
wojnę w „Dunajcu". • 

Cóż bowiem zaszło w ciągu tych kil
ku miesięcy? Projekt osiedla, opraco
wany przez Wojewódzkie Biuro Plano
wania Przestrzennego, Architektury 
i Nackz.o.ru Budowlanego był p1�edmó.o
tem badań Prokuratury Wojewódz
kiej - pod kątem jego zgodności z 
obowiązującymi przepisami . Wypowie
działo się w jego sprawie Ministerstwo 
Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Srodowiska. Oba organy nie 
dostrzegły ż a d.n y  c h naruszeń pra
wa, niemniej - wobec stanowiska 
mieszkańców - władze miasta i gmi
ny, a także szczebla wojewódzkiego 
praktycznie z r e z y g n o w a ł y z re
al izacji projektu. Nie przeprowadzono 
podziału geodezyjnego, odstąpiono od 
wywłaszczeń. Wszystko to jednak nie 

kontrole PIH-u, w placówkach hand]o. 
wych na terenie woj. nowosądeckiiego, 
ujawniły szereg nieprawidłowości. W 14 
zaildadach gastronomicznych stwierdzo
no potrawy zlej jakości. W placówkach 
GS-u w Jordanowie a także w Zakopa· 
nem ujawniono handel aJ'tykulami spo
żywaczymi przeterminowanymi. W loka
lach gastronom,i.cznych w Limanowej 
zakwestionowano przeterminowaną ka
wę wartości ponad 92 tys. zł. Zlej jako
śoi pi,eczywo produkują piekarnie GS 
w Rabce, Jordanowie, Losootnie, Ląclru, 
Sl:Mym Sączu i Jabłonce. 

NIEDYSKRETNA WIOSNA ... 

W podstawowych i oddziałowych or
ganizacjach partyjnych województwa 
noW06ądeck[ego trwa kampania sprawo
zdawczo.wyborcza. Orgaruizacje OI>rócz 
zmiany IIW<>ich wladlz dokonują wyboru 
delegatów na konferencje miejs,kje i 
gmiinine, Prowadzone są też indywidual
ne l'OZfllOwy z członkam.i 'partii, z udzia ... 
łem kierownactwa instanejli wojewódz... 
kiej. I sekrełlaa'2 KW PZPR Henryk Ko
eteekl, poinformował, że ootatn,i trudny 
olores spowodował odejście z partii 1400 
członków i kandydatów (na 37,5 tys. 
partyjnych w wojewódz.twie). Niektó
rych trzeba rzeczywiście żałować, ale w 
Wymiendonej J;czi>ie było sporo niegod
r,Jl"h czlonlrostwa PZPR. 

INSPEKCJE PIH-u 

Pr.,,eprowad2ooe w II pób.-oc,;u ub. 
roltu OC8/I! w ci,igu dwu mioesięcy. br. 

-:z 

... odikcyla w Zalropa.nem s!Ml nawlerz
chntl ulic i fil'óg. Zrobiły się one czarne 
i d:oi.urawe. W najgorszym stanie są 
ulńoe, które w roku 1979 lub 1980 po
krywa.ne były nowym asfaltem. Nje
chlul>nym P17.Ykladem jest m. in. Ja
giellońska, która już terae wymaga re

. montu od podstaw. Zmarnowano setki 
lioll1 a.sfaltu I kilka setek dniówek. Mia

. sio za '° na pewno grubo zapl;miło. 
Warto by wrasrreie kogoś obciążyć od
powiedzialnością za to skanda1iczne nie• 

. . . . . . . ·- - .. . cblu.j.stw<> - pillze „Echo Ki·ako-wa". 

PODHALE 

Na Podhalu stajał śoieg. Rychła wio
ona jest tuż. Krokusy 7lllŚC<i.elą polany 
i •kowronkii wdeeą w niebo. Przebudź
my się z zim.owego letargu. Czas ro
zejrreć s,ię wokoło, eo jesw"ze zostało 
do zrobieru.a. c,... na wiooenne porząd
kii i pra<e polowe. Na.s?,O ogróclloi i pod
wórka wymagają Il!ieciwloc:mego upo

· rządlrowania. T1-zeba by polatać d:zliucy 
i '° lloi.e tytko na dt-ogach, podokręcać 
śruby niekon.iec,ne w sp,rzęcte rolni
czym, odświeżyć pa,mięć .lromp\lłerów". 
Tu i ówdzie pt'7.e[Ila]_ować co nieco. 
PI"Zooie'ł: o odnowę i.d:z.ie. 

Sprawy, przewala,jące śę w umy
o!ach górali w ciągu kiilku 0&1Bitndch 
mi�ięcy z im,petem gó.rskJch pot.oków, 
spłynęły wartltim nurtem Dunajca, a 
mooe już i Wu;ły. Chod.aż m,e tylko do 
oto!Jicy płynęły. A spraw tych IEbd..-alo 
się co niemiara. NJektóre roe.s.iane je
� w jesi.enn ral7..em z ozianiiną, inJ'le 
czekają na zasiew. 

� maju ponoć owce wyj,e_!ą n.a t.a
trz..ańsl(rie hale, na wypas. Wydaje mi 
się, że mnii,ej �ody WYI"'lądzą, nii tu
ryśai odwiedzający tlumntle naszą skal
ną znerruę. Chociaż., oo ban:lzriej uczeni 
panowie mogą mieć na ten temat od
mienne ro,J!nje, Myślę też, że ludv.ie roz
sądni uwzględnią pootulaty gómli w 
sprawi,e granic Tatrzańs.kd.ego . Parku 
Narodowego. Trzeba Silę z nimi ko
niecznci.e liczyć. Gdyby tak jeszcze gr.i
!ują,:e tu i tam be:,;pańsk!ie drz.iJ<ii po-ze-

satysfakcjonuje zebranych: najbliższa 
sesja rady narodowej musi projekt 
uchylić i basta? Prowadzący zebranie 
przewodniczący Rady Narodowej Mia
sta i Gminy Muszyna, Józef Jacenik, 
pełniący swą funkcję od niespełna 
dwóch miesięcy pozwala sobie zauwa-

• 'i.yć, iż na sali jest raptem trzech rad
nych ; jak tedy żądać, by pozostali -
nie wprowadzeni w sprawę - mogli 
od ręki podjąć tak ważką uchwalę? 
Uwaga ta potraktowana zostaje jako 
kolejny wy kręt i „zagrywka'" na zwło
kę; zebranie kończy się, a właściwie 
zostaje zerwane . . . 

Pisałem kiedyś o tej sprawie m.  in.: 
" . . .  chodzi o to, że Ludzie, którzy przez 
lata' .pobudowali na . Ogrodowej swoje 
domy, zagospodarowali ich otocze
nie - pragnq b11ć pewni, 2e to, czego 
się dorobili, pozostanie raz na zawsze 
ich własnością, którą oni sam.i - i tyl
ko sami - mogą dysponować. że nikt 
nie pozbawi ich ani metra kwadrato
wego ogrodu, nie każe wyciąć drzew 

robić na wędliny?  M<Yi.e nJe wsz.yst.We, 
ale te n.ajba,rdziiej be7...czelne, wycho
du,ące gromadnie na chlopsl<Jie pola. Ko
rzyść byłaby podwójna. 

Od pi"Z.erOOllych „kółek'' w głowiie 
• li,ę już luęci. Trz.eba by cio liemaw 

wrócić naprawdę szczerze, uczciwie 
I samorządnie. TI-zeba nam d<mś, bar
ck.iej nóż kiedykolwiek, jedM8Ci i re-
1polenia sił. Czyńmy w.i.osnę wspólnie, 
po g<l!Zdow&ku. e:.a.. ku t,emu najwyż
szy. Rollllik i<lo<ie w pole, bo za · niego 
lllikt tego nie zrobi. Ale idąc orać i &iać, 
niech idzie z pI'7�ooani,e,m, ie z tego 
eo 7.asi.ał, wyrośru.e nowe. To, na które 
wszy,icy ..:ekamy. Oby to b.ył rok uro
dzajny nje ty'llw dla l'Olnil<ów. 

.. 

JOZEF SZAFLARSKI 
Czarny Dunajec 

w sadzie, przebudować czu wręcz zbu
rzyć domu, który nierzadko stanowi je
dyny doTobek ich życia". Dziś uzupeł
niłbym jeszcze powyższe stwierdzenie 
fragmentem wypowiedzi dyrektora 
Trzupka: ,. .• .sprzeciw:, społeczne pow
stały z chwilą wprowa<b.cnia w życie 
przepisów o obecnie . obowiązującym ·  
trybie uzyskiwania tereOów pod budow• 
a.ictwo jednorodzinne (a więc Po prostu 
mówiąc - wywłaszczeń). Nie było bo-· 
wiem takich' sytuacji przed i�h wpro
wadzeniem". 

I tu jest pogirzieha,ny pn:.y.sł.o·wa.owy 
pies. 

Jaki bę�e ftinał - łatwo [)ł'" .. u�wi
dzieć. Plan powędruje na półkę w 
Urzędzie Miasta i Gminy, bez s.41ns na 
reali7.ację wobec spolec?.nej dezoproba
ty. Chyba że ... Chyba �e Z'mienJ się prn
wo, z którego znika.ie tenni,n 11wywła
szczenie". Ta ostatnia sprawa przedsta
wiona już została władzom centra lnym, 
jest to bowiem problem, który do.t_V\"?.Y 
nie tylko mieszkańców ul icy Ogrodo,. 
wcj w Muszynie .. . 

KRZYSZTOF DOBOSZ 

t7-23. Ili. ł98ł 

ROZMOWY W GORLICACH -
PRZERWANE 

,.żądamy realizacji. porozumień drze
wiarzy. 90 spokoinych dni - tak. Lek

ceważenie robotnicze; sprawy - 11.ie", 
Twe było stanowisko pracowników 
Gorlickiego P,..,iedsiębiontwa Przemysłu 
Dr.z.ewnego „Forest". Z uwagi na ndeza
dowalający przebieg realizacji porozu
llllień zawartych pomięd2y załogami 
przemysłu drzewnego 1JtZesronymi w 
,,Solidarnościu a komisją rE601'1ową -
w zakładach tego resortu, jak i w gor
lńcltim przedsiębiorstwie ogl0&0n0 po
gotowie strajkowe. Do Gorl:ic przybyła 
loomisja rządowa na rounowy z przed-

stawicieloo14 NSZZ „SoJ:id,ij,rn�ć" bł·an:: 
ży drzewnej. 

Jednakże wydar,.en.ia bydfS""l<Je, ocaa 
podjęte decyzje KKP spowodowały 
przerwanie rozmów. 

CMENTARNE HIEN\'? 

Niewi.a.-ygod<le wpl"06t wypadki rela
cjonuje „Gazeta Krakowska". Na nowo
tarskri.m cmen!,al"Ziu, amatorzy 11łatv.,ego� 
zaroblru ograbiali z kwiatów świe-le mo
!lilY. Lup 11>rzedawali lo:alwwskóm 
kwi,aciairkom. Lektura nekrologów w 
prasie pomagała im w planowandu 
"$koków", Z trójl<i sprawców cy<,h ha,-

.. 
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ZAKOPANE 

Spotkanie zakopiaóskiego aktywu 
partyjnego z kierownikiem Wydzia1u 
Prasy. Radi.a i Telewizji Komitetu 
Centralnego PZPR, Józefem Klasi\,· by
ło - jak ka"ide z roim spotkafllie -
niekonwencjonalne. Mówiono O tym, 
co d:2nś najbM'dZli.ej boli i niepokoi P<r 
laków, mówiono o zadantłach prasy i o 
cenzur-re. Szczerze, bez owijania w ba
wełnę, choć to, eo stanowiło temat ro'Z
mowy, gorzkie byto i brudne. 

Oto. lcilka myśli i refleksji, ja-kie za
notowałam w Zakopanem. 

O napiętej sytua.cji w kraju {spotka· 
ni,e od-bywało się w przeddzień wypad· 
ków bydgosklich) : jest ogromnie trud
na, dramatycZina i pe.łna nieWiadoinych, 
Układ Si.ił skompliJ�ował się od czasu 
wyda,rz.eń sierpruio,vych, narastają n a
sbroje pr�ygnębienfa. Szanse wyjścia 
z kryzysu zależą od wszystkich - do
.sło,,,nae : wszyst.k,i.ch czynników władz 
paii.stwo,wych i pa!.ltid. poli tyc.znyeh 
7.wiąz.ków 7,q.Wodow:veh - ,.Solidarności'� 
i b-,;.anżo,,,�·cp,  Kościoła i młodzieży. 

P.i.erwsze „wręby", lub j ak mówią 
niektórzy „rozkozki" o wiejskim zebra„ 
niu - rozpisał był l>O!tys JAN PACHO
WICZ Joi,lka tygodrui lemu. LU<! zeszedł 

się gromadnie do szkoły, ale nacze]njk 
g1ni,ny tl!ie przyjechał. Zażądano więc 
ni-e.zwloczmego powtóI7..ernia zebrania z 
uthli:ałem MC2:elni-ka. 

' Piekli.elko. Ty,powa lim-a.nowska w.ieś 
pośród stromych zboczy i wysoltich 
upłazów. S'l.osa niedaleko, do gmin,
w Tymbarku trzy kilo1netry, przysta„ 
nek. kplejowy, któr,y budował jes.7.c:,.e 
inżyruier Józef Ma1·ek. Budynki solidne. 
w więks?..ości tnl . .U'O,v�me i żadnych tam 
stt·z.ech (oo oo,jwy:!.ej nra. kilku sł:&1·ych 
»:ropach) 

Tym razem na.<!7.reln,bk z Tymba,rku, 
S'l'ANISLAW POCZYNEK, pr-zybyl gru
bo przed cz.asem. Wyjaśnił przy-czyny 
swej ni-eobecn�Cli na poprzednirn :,;e
br&niu. Brał wówczas ud1,ial w spotka
·ruu 7� 9-JX)lecznośc-ią wiejską w Słopł'lli
cach. 

PlerwS(l.y gł0& 1.ahra.t J0ZEF KULPA, 
radny Gminnej Rady Narodowej: -
Wydawało mi się, a dochodzę już do 
siedemdziesiątki, że najważniejsze pro
blemy w Piekiełku mamy załatwione. 

- W latach pięćdziesiątych wybudowali
śmy szkolę, która co prawda pęka już 
w szwach, -później przedszkole, drogę� 
przystanek kolejowy. Ale życie wciąż 
dyktuje nowe potrzeby. Odczuwamy 
brak sklepu z prawdz·iwego zdarzenia, 
Jakiegoś klubu czy świetl icy. Czeka 
11as też gazyfi1cacja wsi . . .  

Rozpoczyna się dyskusja. Wynika 
!. niej, że najważniejszą sprawą jest 
rozbudowa szkoły, zainstalowanie tam 
centralnego ogrzewania i urządzei1 sa
nitarnych. Do tej pory młodzież. i nau
czyciele biegają za potrzebą do starej 
szopy. 

n�ebn,ych czynów
1 

dwóeh osobl)(l.ków 
ustaLUa MO. S!edz\wo trwa. 

�ard'Uej krew mrożący w żylaiCh wy
padek, miał miejsce na nowosądeckiąn. 
cment.anu. Nieznani sprawcy wy-cJąg
nęlii z grobowca zwłoki pochow:anej kńil
ka. tygodm WC'.1.eśni.ej kobiety. Motywów 
nie ust.alono. Sledzt\vo w toku. 

DNI MUZYKI 
K .' KOLA SZYMANOWSKIEGO 

W Zakopanem odbyły Slię V Dn.i Mu
'-Y lti Karol,a $zymat().O"\VSkei@o. w osta t
nim dniu imprezy w Domu Ludowym 
w Ludźmii.erzu, koncertował „Wair::w.tat 
Mu.zyC2'.lly Zygmunta Krauzego". Tain 
róv,rnjeż odbyły 5ię dyskusje na tema.t 
.,Dni" ocaz ich przysz.lośai. W :Cinato
wym koncercie w zakopiańskim salonie 
BWA wystąpił K,vart.et Wilanowski, 
Jadwiga Romatl.ska (sopran), Zbigniew 
J-ei'.,e,,,.sk.i (fortepian) li Wojcti:ech Siemion 
'rncytacje). 

KltY'fYCZNIE O LIMANOWEJ 

C7.y L.imainowa jest aż tak senną n111,e
�e.in :_i .  że pr1,ed g,odz-irni siódmą t.n1dino 
&potkać otwarty k,i'()S:k HRuchtl'' - la-

Tym")ZQs,em bodaj ani jedna z tych sił 
llti.e jest dl'Aś w pełni jednomyślna, spój
na, zdolna j e d  n o z  n a c z  n l e  okre
ślić swe stanowisko ze świadomością, 
że żadne ta.roi.a ezy Iliieporozumienda. 
wewnętrzne niie zakłócą tej postawy, u 
łwi-adomośaią całkowitej konsolidacj'i. 
W dodatku kompl1kują slę nasze sto
Mlllld międzynarodowe, bowiem prze
dłuiający Slię kcyzys oolabia auborybel 
Pdskli i jej wiarygodność w świecie. 

Nie możemy, niestety, p,owied.zieć, ile 
to co .najgorsze jest już za nami. Ani 
w sferze gospodarczej, arui polit.yc2:nej. 
Ciągle balansujemy na krawęd:z'1 kata
lł.rofy narodowej. 

O opieszałości w dokonywaniu zmian 
,.....,ych : proces len przebiega 
opornie - czy jednak rz.eczyw.iście aż 
lak QpOrnJ.e, jak to sugeruj� wiele śro

..... k? Rozliczende ludz.i Zl0. ewident
ne przekroczenli.a prawa jest pI"06te. 
Natomiast każde rozliczenie poldt�'"czne 
nasuwa już szereg brudności, Nie jest 
mo'i:liwe at1i sh.1&�ne calkow!te i,.rym;i-e-

PIEKIEŁKO 

Prowadząca w e  wsi gospodarstwo 
specjali6tycwe - ZOl'IA JEŻ chciała
by, aby szkoła była mćs>jscem, ,kąd po
wi-Il!flO przyjść 1io inne, lepsze. Naler�.Y 
więc pI'7QWróct.ć ooiem od<lz.iialów. A jak 
już 2>ablerać Stlę do roboty, to czemu 
nie wybudować sa1i ..gimnastyemej, pel„ 
nowymiiarowej, z której n�e tylko ucz. 
ni.owie, ale i st.ait'sii moglfiby :tk:01-zyst:a-ć. 

\Vi,eś je&t p,amii.ętJiv,ra. Nie moi.t.e 28-
pon1n..:.eć tego, że jedną clecy·l.ją zliJn\-"li
dowat.00 w 1977 roku s1ódmą i ósmą 
klmsę. D7i,e,ci _ długo chodziły do szkqły 
w Tymbat"lru na piechotę. 

\:Vieś je.st rui.eustępliwa". Narosła. oo 
prawda. góra plotek. przyprawliła nie
jedną łatkę mieslikaiicom Pieklielka. że 
są ?.aw7iięcti., głupio uparci, l.e z wicUa
mi pt?...egonią każdego, k lo zechce r.tą
d7,it się na t.ym miejscu. gcb.ie są i-eh 
nadziieje. rod2liiny, {H'aca. Cr.y to złe, że 
eh-cą m.i«: S\VOją S'7.4;()1ę ? 

stia,nawi.a s.:ii:: w „R.a.ptulc11"1.A1" .,Ca",e,ta. 
Ktiak<.i\vska". 

ROLNICZE SPRAW Y 

Z"kl"da.no, że w lat.eh 1982-1983 
województwo nowosądeckie będzie sa,
mowy&tarczalne w [)liodukcji mleka. 
Głęboki opa<lek pogłowia oddalił tffl 
termin, nile z wiiny rolntków. Daje ai,e 
we lllNlkli kryzys paswwy. Od 1 krowy 
moi,oo uzys.kać 4 tys. I mleka, ale 1J&- • 
kie przykłady nadal są nieHczne. Ntie
fachownść inseminacji bydła, trudności 
w budowle· silosów na lci&zonki -
wszystloie te bolączki były omawi,ain.e na 
zjeźd'Zli.e założycielskńm Wojewódllkiego 
L.wiązku Hodowców i Producent&w 
Byd\a w Nowym Są,c-,,u, 

SPORT 

N.ie P<>t:i.sali lłię pltka1�z.e Sadi.decji w 
tnauguracyjnym mec:2lu rundy wiosen.
nej r.,.,..grywek „ mistrwstwo III K,r§L 
Zaledw1e .zremisowali przed własną pu„ 
blicznością, z Lechią Tomaszów M.ruz.o... 
wie<;Jti 1 : 1. Tak słabo grających kole
ja117.Y już dawn.o w Sączu nie wJOOiano. 
Gra była chaoty"<Yhna, strzały niecelne 
(.,Dzioomk Po\6\oi"}. 

ni.amie ekip władzy, adminisbracJ!I, pair
ti•i czy organiizacji społecznych - ani 
nie wszyscy ludzie na to zaslużyM, ani 
nie wolno dopuścić do chaosu, jaikii ta 
nagła wymiana musiałaby spowodować. 

-O terminie Zjazdu Pactii : 1lr-zeba po• 
v.i.edzi.eć otwarcie - nie sposób d'".aiś ten 
tet'lltin ustalić, bowiem realizacja po
.-echnego żąda:nia przeprowadzenia 
akcj,i wyborczej na wszystkiich sz<:Zeb
lech wymaga po proof.u C7Ja.8U, a Pr'ZY 
t)"llll dopiero na owych konferencjach 
wyborczych formułowane są wnioski, 
ilt·óre Komisja ,Zjazdowa muSli mieć 
C'l.a3 ooracować i na i,ch podst.aw.i.e 
przygotować program Zjazdu. 

·• cenzurze: projekt ustav,ry ą cenzu
rze wstał opracowany i skierowany do 
Premiera, jed:1ak:!.e z pos.zcz-ególnych 

· śt�owisk wpłynęły sugestie istotnych 
�miiai:n., Które obecntle są ponowni-e nego
cjowane. Sprawa jednak nie tyle· w 
usta.wie, ile w praktyce : wy.rainde daje 
się zaobserwować zjawisko swoistej 
autocenzm-y, która powoduje, że i1Ilfor
rnacje podawane do publicznej wiado
mO&Cł Z..:'l..równo przez J)OSZczególnych 
pr"zed.st.awicieli 1�7.ądu. jak i m\.iązków 
zawodo,vych są przez ni-eh samych pod
dawa.ne (l,St-l'ej s.elekc.iti. Dopiero l)I'7...ela-

- Nie było r<i d u - mówi d,vrektor 
· gmiinnej sz.koły zbiorcz-ej, BRONISl,AW 
'J'OPOKK(EWICZ - zlikwidowaliśmy 
szkolę z powodu. zbyt wielkich kosz
tów. W Piekiełku było za mało dzieci, 
brakowało też kad1·u na1tczycielskiej. 
Dzisia.j to i ja jestem zwolennikiem 
podniesieriia stopnia organizacji szkoły 
do ośmiu klt1s. Trzeba. jednak dobudo
wać co riajmniej trzy sale lekcyjne. 

W kosztach rozbudowy chętnie par
tycypowałyby Zakłady Obrabiarek Pre
cyzyjnych z Pruszkowa, w zamian za 
wydzierżawienie obiektu na letnie ko
lon.te. Liezyć wypada n.a. Wojewódzką 
Federację Sportu,.. która poprze chyba 

· ideę budowy sali gimnastycznej z fun- 
duszu totalizatora sportowego. Wszyst
ko to jednak za mało. Rozbudowa szko
ł� bez udziału mieszka6ców wsi jest 
fizyczni\ · niemożliwością. Gdyby każde 
7. gospodarstw wpłaciło na fundusz 
Komitetu Rozbudowy Szkoły tysiąc, no, 
powiedzmy dwa tysiące złotych.. . W 
Piekiełku jest sto dwadzieściJ gospo
darstw. Zebrałaby się więc wcale po
ważna suma. Ale jak dotąd zarejestro„ 
wano jedynie trzy wpłaty. 

- Kto szybko daje, ten dwa razy 
daje - apeluje Józef . Kulpa. 

Sala Zafalowała. Okrzyki , gwałtowne, 
krótkie, ostre słowa : - Uzależniamy 
11as� udział w rozbudoWie szkoły od 
p-rzez'łłaczenia jednej z saf na. pu.nkt 
katechetyczny. 

Po chwil-i, jak opadł.a już wrzawa emo
c)l., głos mhierają kolejno Józef. Kul� 
pa i JAN DUCHNIK:  - Rozumiemy, 

KOLEJNY IMPAS 

'1'17,e,e-:.a tura I"O'"t,mów rzą.dowych z „Sc..: 
Ili.dairnością" w Nowym SącZJU nie J)T"l,Y
nioola rezultatów. Za,ryoowaly ,.;� bo
wli:em z.asadnicze rozbi,e,,-�JllCliŚci ittanowi&k 
obu sm.'Olł, w sprawie kompetencji 
praedstawiciela Mini.st.er.twa Adrnónj
�tracji, Gospodairloi Terenowej i Ochro
ny Srodowieka. do ppdejmow.a.rvi.a na
tychmiastowych dec_y2ji. 

Prezydent mdaata, Wiesław Oleksy, 
ztotył rezygna,cję na ręce premiera i. 
pelni<>nej funkcji. 

Dalsze rozmowy „Sollda,,O<>ŚCi" , ko· 
. misją roboczą szczebla centralnego w
stały MWti.eswne ze \,;,rzględu na podjęte 
decyzje KKP, wyrui.kające z wydan;eń 
w By<lg06"""Y· 

W RABCE BRUDNO 

Rabl<a Io j uż nie ba, co J)<'Zed l1>ty -
ukwiecona i czysta. Wszęd.,re brudno 
• ogólne zaniedbanie. Tak saimi mie� ... 
kańcy ocema,ją U't.drowisko - za,pra.,.,._ 

jąe „Gat.etę Krakowską'' do spra:wd·?,&o: 
.n.i,a wi-a.rygodn-okai sw.yeh uw.;1.utów._ 

man.ie ty,ch wewnętrznych, uk&Ztaltowa..,; 
nych wieloletnią praktyką, oporów 
może sprawić, że środki masowej in
formacji będą bardziej autentyc:,,...nie 
o�ldawać życie narod'tl. 

O •prawie chłopskiej: problem ten 
narósł do obecnych rozm.ia.rów wskutek 
wieloletnich nieprawidłowości w trak
towaniu rolnictwa i wSli. Rcrzwią.zać 
można by go szybko, gdybyśmy mogLi. 
zapewnić rolnikom pełne pokryde ich 
potrzeb produkcyjnych : narzędzd, środ
ków: gdybyśmy mogli dokonać takiej 
korekty cen. by p.rodukcja rolna od za
raz stała się w peł.n.i opłacalna. W,iado,. 
mo jednak, :że bo niemożHwe. Od zro
zumleniia owej niemożności, a zarazem 
od podjęcia wszelkieh kroków, które są 
już dziś możliwe, zależeć będzie not· .. 
malizacja sytuacji wsi. 

O reformie gospodarczej: jej ostatecz..; 
ny kształt n.ie jest fes:?"JCze ustalony, po
nieważ kryzysowa sytuacja Maju unie
możliwia wręe:2 ola•eśleni.e poziiomu, 
z którego reforma ma stairtować. Uspo
kojeni,e się kraju jest wa.runkiem m.e„ 
z.będ!llya i koniecznym 7Jakończenia 
Pl"'aiC n,a.d reformą.. �a na..�tępniie wp.rowa,. 
dziani:ie jej w ż.yoi-e. 

ELŻBIETA GL.INKA 

że trzeba znaleźć pomieszczenie dt& 
dzieci uczęszczajqcych na reiigię, po
nieważ dotychczasowe przeznaczone zo-
st"alo do rozbiórki. Musimy jednak zde• 
cydowa.nie r o z d z  i e l  i ć spra.wę roz• 
budowy szkoły od rozwiązania dylema
tu, z salą do nauki religii. Nie pora 
więc na kłótnie. i zacietrzewienie •.• 

Zgoda. Choć trudno się dziwić, ż.e na 
fali głosów slus7.nych pojawiają się teii. 
postulaty skrajne. Nie może jednak 
emocja przesłaniać podstawowego pro
błenu wsi - rozbudowy szkoły. Rzecz 
w tym, aby chłopski, jakże często slu• 
szny i chwalebny upór nic kła.dl tamy 
obopólnemu porozumieniu. 

A c.o na to naczelnik? 
Słusznie zauważył, że nie w jegG 

kompetencjac)I leży decyzja ,o zmianie 
koost:ytu.cyjnej zasady rozdziału kolicioła 
od. państwa. że powinności� Władz.y 
gminnej jest troszczenie się o warunki 
socjalno-bytowe i produkcyjne miesz .... 
kańców wsi i zaspokojenie ich różno• 
rodnych potrzeb. Środków do podziału. 
jest mało, zaś butlżet naczelnika więcej 
niż skąpy. Najważniejsze dla lokalnej 
społeczności - to sprawiedliwy roz• 
dział tych ograniczonych dóbr. Powie-. 
dział: - Nie czas krzyczeł jeden za. 
drugim, jak st-u diabłów na końcu. 
szpiU.ci. . .  Proszę szanownych 2ebranycJt 
o realizm i zachowan'ie właściwego in• 
stynktu. społecznego. Wszak na.jważ
niejsze sq godziwe warunki edukacji 
najmłodszych. 

Wiejskie zebranie trwało już czwar4 

tę godzinę. Wychodzę, za chwilę od
jeżdża pociąg do Nowego Sącu. Nad 
Piekiełkiem zapanowała nieprzenikn.io• 
na, ... wieczorna ciemność. 

J'.:RZY LES,NIAK 

SPACERKIEM PO ZAKOPANEM.� 

. . . wybr.a.la M� Ewa" _Ows.i.,any n.a. ta,.; 
mach „Krakowskiej", Elekt teeo reko• 
n"""""'1 : Dom Rencistów pm;y ul. Si.en• 
kiew1icm zapomniał, Jak wygląda re
mont; 30 osób stlocwnych w zapll6ZCrl.O
nej Wiilla. Zespól RefiabHi,tacyj,no"Ort>o
pedyezny, w którym leczy � 2500 doó.e
ci z całej Polskd - wymaga naty-chmia• 
st.owej modernizacji i rozbudowy; h<>4 
tel pielęgniarek zakopiańskiego ZOZ je6' 
ruderą po sta<:jli pogotowia ratunkowe-
go. 'fakiich przykładów' opłakanego sta
nu obiektów służby zdrowi.a jest wli.ęcej. 

NAJLEPSI RECYTATORZY 

... w Now-06ądeckiern bo: Elżb.ieta TOS 
l>tASZEK i Bogusław DIDUCHf któr-�y 
będą reprezentować nasze wojewód:zt:wo 
w centralnej edycji te!IO kookurau pięk· 
nego słowa i poe2:�. 
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N ie kocbamy 
siarych budyn ków? 

Rozwliązanie truanego problemu mi,e
ezkaniowego cie może nastąpić wyłqcz.-
111ie poprzez roe.wój nowego budowni
ctwa, lecz przez równolegle prnwadzo
ną odnowę starej substancji mieszka
nLowej. Konserwacja, remonty i moder
nizacja tych zasobów ma n ie  mniejsze 
zrlac7.,enJie, nliż budowa nowych bloków. 
Dr.ialanl.a te mogą sPowodnwać zmniej
szan6e za,potJ1"Zlebowania na nowe rnie
sr.kania. 

·Na terenie miasta duża CT.ęść ludno
ści mieszka w sta1·ych domad1, remon
tom których niestety nie poświęca &ię 
nille-iytej uwa.�. W admJnistracji p'ml.
stwowej .znajduje się 230 budynków 
mieszkalnych o łącznej po-\,�ier:,,chn,i 
przekraczającej 200 tys. mi. \Viększość 
z nich stanowią budy n kli. jeszcze z cza
s.ów przed,wojen.nych, w z.nacz.nym stop
nilll wyeksploa,to1va.ne, wymagające 
gruntownych napraw i modernii.acjL 
Tym,cmsern ilość dornów podda\vanych 
tym zabiegom z roku na  rok systema
tyC1llllie maleje. O ile w roku 1976 v,,•y
remontowano ich 14, to w latach na
stępnych ich Liczba nie pr7..ekrac:zata 
więcej nJ.ż 6 rocz;nde, a w rniłlłi.onym 
roku już tylko 4. Zmalały także. p,-,_.,_ 
Zrtaie1X)ne n.a ten cel fundusze z po.nad 
10 mln zł w 1976 roku do 6 mln ;,J w 
roku ubiegłym. Wykonawca - Zakład 
Budow.nictwa- Komunalnego - z róż
nych względów, a głównie z powodu 
niewielkli1ch mocy przerotiowych, hardzo 
niiechętruie angażuje &ię w remonty st.a
rych budynków mieszka}nych. W kon
sekwencji tego st.an technic:1..iny tych za
sobów ulega więc dalszemu pogorsze
niu. Jest Wii.ęc pilną koniecznoikią ra
dykalne zWi.ęk.s7.enl,e środków f:inansQ
Wy'Ch na gruntowne remonty i mod2-r
niza-cję starych budynków, a także 
,,.,·iększe zaangażow,anie p1-...:edf.iębiorstw 
budowlanych. Ostatnio stoso\Vne decy
.zje IXXijęła w tym 7..akres.ie Rada ]!.1.inJ
st.rów. Miej my nadz.ieję, że nile tylko 
dotrą one do Nowego Sąc:1..a, ale będą 
także realiwwa!ll e. 

ZYGMUNT BLASZAK 

Serdecznie dz ięku jemy!  
Za pośrednk-twem ),DW1ajr:a·· prag

niemy wyra:z.ić se1·deczne pocl7Jękowanfa 
Wycl:mał,oWd. Goopodarki Terenowej 
ł Ochrony Srodowiska Urzędu Miejskie
go w Nowym Sącza Ul nasypaniie. żw.j.ru 
na błotnistą nawierzchnię ul1icy Jasnej 
l j,ej wyirówna111de. Zapewnlan1y równo
ez:eśru.e, ie - mdeklarowane przez nas 
prace pm.y remoncie ulicy wykon.:m1y 
Wkró1>ce. Żywlimy te-2 nadZieję, że z po
mocą Urzędu Miejskiego ul!.i.Ca JaSJJ1a 
doczeka się w bieżącym roku naw�er.t
chnd bitumcie.ninej. 

Mieszka1lcy ul .  Jasnej 
w Nowym Sączu 

Zajmując si� historią „Strzelców 
Podhalańskich", opracowałem tyrn sa
mym w pewnym zakresie historię 
i działalność ludzi Sądecczyzny, bo 
„różne jednostki wojskowe mają swoje 
tradycje i są w ja.kimś sensie spadko
biercami swoich poprzedników - gdyż 
tradycja chorągwi czy pułków - to 
tradycja ludzi� którzy w nich sluiyli, 
tradycja rejonu, który był rejonem 
macierzyslym danej jednostki wojsko
wej, to łańcuch idący w lata dawne 
i przyszłe, a teraźniejszość jest tylko 
jednym z. ogniw łańcucha". _ Sięgnąłem 
w tym celu do źródeł polskich (m. in. 
do opraoowanlia Stefana Kotlarsltiego -
oficera 20 pułku piechoty austriackiej, 
,,Armii Hallera", potem 1 Pułku Strzel
ców Podhalańskich - ,,Bylem żołnie
rzem tTzech armii") i austriackich 
(m. in. do opracowania autorstwa Gu
stawa Rittera Amona v. Treuenfest, 
mjra 20 pp, austriackiej ,,Geschichte 
des k.u..k. lnfanterie-Regiments Nr 20") 

- 4  � - ' 

Nie c hodzi o 10 złotyc h  •.• Wiemy, że od:no\,.ra przynlci:sla krajo
wi całą masę problemów do OOZ\V"ią7..a
niiia, ale w skalJi naszej wsi ten wlaśnJe 
problem nabiera pierwszor6ędrnej wagt 
I Rejon Energetyczny w Nowym. Targu, 
czy też jego ośrodek dyspozytorski w 
Nowym Sączu powirnny na'l·esz.cie wyjść 
naprzeciw postulatom mieszkańców Na
prawy i zapewn•ić im pełne, skuteczne 
korzystanie z elekt.rycz.nośca. 

Piwo 
na  „Pęksowym Brzyz k u "'? Ob. J. D. ren-cista i mHośnik wędka11'

slwa poo,iada w Gródku n/Dunajcem 
n1ewielki domek campingowy. Po pod
h1c-zen.iu owego dom.ku do sieci energe
tycz.nej ustalono ryczałt za zużycie prą
du w wysokości 100 zł na dwa mie.
s:i.ące. \.Vlaściciel domku dopiero 3 mru-
ca otrzymał z Zakładu Energetycznego 
książeczkę opłat. Należność za grudziień 
ub. · roku uiścił bez problemu, jako że 
na odwrocie blankrietu wpłaty umiesz
cz.ona była pieczątka, prolongująca ter
mtln. Gorzej było z opłatą za m-c luty 
bowiem kolejny blankliet już nie ?..a.
wieral takiej adnotacji, mimo iż platinik 
olr1-ymal książeczkę opłat dopiero w 

marcu. Kasjerka na poczcie w Kryn1cy 
stwi-erdzlła, iż należy stl,ę 10 zł za zwlo
kę, podobnie orLeCzono w d?i.ale kon
tro1i teg<Y.l urz�u. 

H ANNA AIH,EWJCZ 
Naprawa 

G dy pl'zeczyt.ałam notatkę w „G, iz<"
oie K rakowski-ef' z. 1 2-go mat-ca pt. . .  Pi
wo z parówką pod cmentaJ.·zern· · ? !  -
do7.nałam po prostu sz;oku. N ie jestem 
góralką, anj 1�dowitą Zakopianką, a le  
szmat życi-a spędz.i łam w Zakopanem 
i wyrosłam w gtębok; m kulcie dla le-go 

· dostojnego sk 1'3\Vka 2Ji.erni pod Gie\\.on
tem, p1�1..y uli<'Y KoścJc,lisk.iej. 

Do dnia 15 marca odbiorcy p,rądu 
i ga.zu wtnni ud.Scdć n.ależnOOć z tego ty
łllllu. Do tej pory - przynajmniej na 
osiedlu źródlana w Kr,yn:iJcy - Zakład 
Energetyczny Nowy Sącz nile dos,taa'<!zył 
u�yLkowniikom książeczek opłat. Strach 
pomyMeć, co b�ie, gdy piierwmy blan
kiiet wpłaty nie 7..awierać będzie a<łno
ta·cji o jej prolongaoie. \V tym wypadł{U 
n.ie chodzli. o 10 złotych, lecz o wiiększe 
b umy. 

S'I'ANISLAW KOZAK 
Krynica 

Naprawa prosi 
o modern izację 
s iec i  e !ekłrycz nej 

Pomimo apelu prasowego Ja lu  Kurka 
na lamach „Gazety Krakowskiej'', w 
którym pisarz nawoływał Rejon Ener
getyczny w Nowym Targu do rozbudo
wy i modernJzaeji sieci elektrycznej we 
ws.i Napra"\va· - do dniia dzlisiejs7.,ego 
nie wi<lać ż.adnej reakcji ze strony 
k.umpetentnych c-zynni.ków. 

,,Gazet.a. Krakowslta·• przypomniała, 
że od cza.su pamiętnej elek:irytiJ<acji wsi 
tj . · od roku 1 955 czyli w pr7ieciągu 25 
lat - wici tę obsługuje t.a sama prze
stllil."7..ała i zużyta sieć energetyczna. Za
łożone p,<X]ówc.zas trzy b.'ansfw.m.atory 
nie są w · stanie pokrYć aktualnego i..a
potrzebowania. ws.i w energiię: podobno 
potrzeba na to dzi-es:J.ęciu . transformato- · 
rów. 

W tych okol ic7..nOŚ·oiach n,ie jesteśmy 
w stain.i.e czytać gazety, oglądać telewi
zj.i, słuchać radia, sprząt.ać odkurzaczem, 
prać bie1i.ZUy w Pralce, włąC7.ać lodów
kii.. Posterunek energetycz..a,y w Rabce 
dW'OJ. s.ię i troi, aby co chwilę łatać i re
perować z.defektówane urządzernia w Na
prawie. Stra·ch pomyśleć, co t.o będzie 
w sezonie omłotów. A kto zapłaci mie
S7..kańcom za spalone agregaty lodówko
we, za zn.iszc-.zone ki1neskopy i silrni"ki 
i.nnych urządzeń (nii,e mówiąc o wz.:roku 
i o nerwach ) ?  

Kiedy remont  
u l icy Pułaskiego? 

Zapewne ws.,zyscy ml-esz.l:;:a/icy K ryni
cy, jak i gośai.e tu przyjeżdżający <ln
skonale wają ulicę Pulas-kiego. P·rz.y 
tej wlaśrnie ulicy zJ.okalirr..,owane są zna
ne  ośrodkli. sanatoryjne, i.eby wspomnieć 
tylko słynną „Patl"i.ę", ,.Sd.les:ię" czy 
ośrodek . łącznościowców „Hajduczek''. 
Tymc7..asem stan na-wierzchnj ulky Pu
las,k:iego pt"'lypom�na krajob1·00 ksri.ę-ży
_oowy; potężne wyrwy i d.7..i.ury w asfo.1-
�e, a także u-ujnowane chOOn.ikU. s� 
Zl!Ilorą klierowców i pies.-z.ych . Ńad1o ul i 
ca jest w nieznac:wym stopniu tylko 
oś,1,,.ietlona. 

Moie by więc tak władze m,i.ast.a za
ii.Jnteresm.valy się sprawą i spowodowa
ły, aby u11'Ca Karz:imJ.er:za Pułaskiego do
czekała stlę wlaśchvej moderndz.ac}i . I to 
n,ie met.odą „latania", jak to było sto
sowane dotychcza5, lecz pop17.ez kom
pleksowe wykonanie prac taki,ch, jak · 
całościowe położenie nawie1-Lchni i cho<l
nirków oraz wyk.onanie należytego 
ośwLetlenia ulicy. 

Jestem przekonany, że wlaśc,iwie znr
g31nii.zowan a  praca na tym odcJnku spo
tka się z poparoiem m-ate1ialnym o�rod
t..ów sanatoryjnych i innych iinstytucjl 
z tego terenu, które s"\vą pomoc w ·tym 
v.rzględz.i.e dm\:no deklarowały . 

IGOR l'VRCZ 
J{rynica 

Bezpański samochód 
\V związku z notatką "\vra,z z e  zd.ic;-

·Ciem w n-rze 12 Dunajca·• z 22 mar�a 
br., \>..ryjaśn i.amy," że sam.och6.d „Gaz 
69-M", nr  rej. 02-19 KE został przez nas 
p1.-.rekazany nieodpłatnie jeszcze 14 ma
ja ub. roku Nadleśnictwu Pa1isiwowe
mu w Nawojowej, Zgodnie  z opinią 
Wyd:aia,lu Komuniikacji UW w Nowym 
Sączu z 12  listopada 1979 samochód ten 
nie nadaje sdę już do dalszego użytko
wanria i Nadleśnictwo Państwowe w Na- , 
WC>jowej zam.ierz.alo wykorz.ystać go na, 
części. D1ac7.,ego samochód ten został 
OOesła,ny do �ia i stoi tam na wol
nym po\vti.et.irz.u - nie wierny. 

JÓZEF RAMS 
z-ca dyrektora 

Leśnego Zakładu Doświadcwlnego 
w Krynicy 

„Między szlachtą a ludem 

brakło harmonii" 
omawiających historię 20 pułku pie
choty austriackiej, którego miastem 
garnizonowym od 1818 roku był Nowy 
Sącz, a powiat now,osądecki i część bo• 
cheńskiego były już od 1772 r. okrę• 
giem werbunkowym. Z oddział{>w . tego 
pułku powstał w 1918 roku l Pułk 
Strzelców Podhalańskich. Historia 20 pp. 
zawiera również okres „rzezi galicyj-
skriej" i Wiosny Ludów, a naświ.etlenlie 
działalności oddziałów pułku w tym 
okresie w Sądecczyź.nie stanoWi - jak 

sądzę - interesujące uzupełnienie op: -
su zdarzeń nie w pełni jasnych, a przed
stawionych w ciekawym artykule Jana 
Wielka pt. ,,Między szlachtą a Ludem 
brakło harmonii'". omawiającym pa
miętniki Antoniego Skąpskiego, od 1 840 
roku oficjalisty dóbr Maksymiliana 
Marszałkowskiego z Kamienicy, 

Pohiżej przytaczam fragmenty swego 
opracowania pt. ,,Strzelcy Podhalaii
scy',' prezentu.iące okres o.d Kongresu 
Wiedeńskiego do Wiosny Ludów 1815-

Stary cmento.irzyk „Pęk.sowy Br:1,yzek,,. 

jest dla Zalwpanego i ludu góra lskiego 
t.ym, cz.ym np. Skałka dla Krnkowo.  

Zc1stanawiam s.ię, kt.o cnógt ,•,:y rbć 
podobne zezwolenie ?  Sprawa 1...::1kr.a,\·a 
tJO pn)stu na profa,nację ! 

A LE!:t.SANDRA '1.Ti'?:OW <\. 
No" � '.l'a.rg 

J u bi leusz 
szczawnic kich f i late ' is tów 

Kolo Mi ejsk.i e Fi laLĆ>l i stóvv· w S:t.l':i ' IW
n k:y-Krośc::ienlrn obecnie l i czy 102 cz! , 1n
ków i należy do przodując)�ch kół  w 
okręgu k rakowskim. W br. olY.:lwd·d 
ono swe XX-le<::i-e ; z tej olrnzjj ;i:nr:�a
n izowana zo.slanie wystavva f i latcl i  . .._ty
c:rJTrn, a poza tym w dolach 2 1 -2� 
czerwca członkowie koła uc:1.cst.n.i C:1_\' C 
będą w Międ1.yna-rocl0wej \a\T_,·s�<.n\ ;<' F ; 
lnt.e l '. s l :l-"c7.nej K rnków - S/..C/,;: :\Yn·i eG -
V..'. Tyrno,,·v (Bułgar ia) .  ' 

.H)ZJ�F' Wi 'i' i.-_C!\\"'c-: q 
�J:<:1.:awni<.-a-h.n. t i � ·di.�o 

· T r cc ',ę  u ;:;rze;mofci  
O gastl\rn om i i  i ob:;lud,,.e k l i :.:· n t ó\,. pi

s.·1;.2 s1'ę na ogól- źle. Może wct1 t 1) \\ .... c 
zadedykować kilka ciepłych słów p;.·, -
sn,nelowi_ ,,Baru Expre�so•· w .l( rync('�· ? 
\V:� tąpitem tam tylko po to, by w_vµić 
s1.klanl\.ę hcrbatY · - obslużuna zosL1 l a :n. 
z kulturą i uśmiechem prze,. md:1 k,.: 1 -
ner!;.ę. Proszę mi wierzyć, że w n ie
łatwych c1.;asach, w kt6rych przyszło 
'"' "·Hn żyć, nawet tak ie  dmbi · 11.?;i mn .i ą  
wi (?k!".r.e n iż  kieclykohviek. znn-::zen : ·� .  

\\
1czasowkzka z ,,Pi\ trii'" 

Zagrycha 
Jedyną :t.akąską, sen\'O\\'an::i - c:1.y 

kto ·chce, C7.y n�e chce -- do pJ wa \V re
stauracji „Lowiecko." w Kamjonce 
Wielkiej, są.. . rogalikL W efekcie całe 
ich sterty - nadgry7...i.onych, pałam,1-
nych - walają się na stolikach. N '.e  
w iem. czy jest to  forma walkj z al ko
holi,1.:mem. czy po prostu zwykłe mar
notrawstwo'? Wygląda na to, iż  c-ie·rpi
my w kraju na nadmiar mąk.i i chlel>a. 

CZESLA W SOSNO\VSIU 
Kamionka \\'idka 

1 848 i od Wiosny Luciów do I woj 1 1y 
�wiatowej 1 848- 1 9 14 .  

• 

Działal ność polskich emigrantów we 
Francji, Anglii, Szwajcarii i Belgii oraz 
działalność emisariuszy w Kraju, kon
centrowały się w Krakowie, jako ostat
him skrawku Rzeczypospolitej. Pod ko
niec 1 846 roku w Krakowie wybuchło  
powstanie. Według planów polskich 
miało ono być sygnałem do podj�cia 
walki w całym zaborze austriackim. Po 
początkowych sukcesach w Krakowie 
i okolicy:  w Gdowie, Bochni i Wiel icz
ce - Kraków został zajęty przez intcr
w.eniujące wojska austriackie, rosyjsk�e 
i pruskie. Powstanie nie rozszerzyło się, 
jak to planowano, natomiast przero
dziło się w „rzeź galicyjską", gdy gru
py chłopskie podjudzone prze \\.'ladze 
austriackie zaczęły mordo\vać. powsta, -
ców i szlachtę jako burzycieli porzqc.
ku. Ofiarami mordów padały ró\vnież 
kobiety i dzieci-. Rabowano i palono 
dwory. Na terenach wchodzących w 
skład województwa nowosądeckiego 
akcje powsta1icze rozpoczęły się w Cho
chołowie, gdzie zaatakowano Grenz
zollamt - urząd celny oraz w miejsc:o-



W s prawie progra m u  TV 

Co ::;.ię dZ1i.eje z programem telewi/.ji! 
Na pa!<:aeh jednej n;ktl mogę pol,iczyć 
przypadki, kiedy wydrukowany przez 
Was pl'ogram - zwtaszcza sobotnio
-n ied/Jielny - zgadzał się z ty·m, co 7_..a
prc:.i:en t-0v..rtt.rn, na szklanym el'-ranie, 
Ró,".nice są ;,,n.aczne - dotyczą n,ie tylko 
ty tu łów po;;ycJ, a le  t akże godzin i,ch 

' \dawania. 
JAN W. 

Nowy Sąc'ł; 

* 
C1_v Redakcja n i c  moifab.v przychyl i �  

s.i� do n uszcj prnSby i znmieszczać prn
gram t.e law i :1.j i do  piąt ku włączn ie. n ie  
z.nś  t v l ko do cz\.\'�1 t·t ku ? N ie  zaw�;i:e 
uch je· num się kupić  pisma cod1>ienne, 

.zw t ; 1 s1.c/ . .a w ,·d a n i a  p i c1 t kowo-sob() t n ifl
-nied:1.it"' l n e. s t nct  m,·1.� lc.• dn ien i e  równ i t'ż 
T)i q 1 k, 1,n�!..\o p1·c.1 �! ramu TV w . ,Dunajcu ·' 
uylc ,b_v cen ne d l a  t.e l c,,· i d7ów. 

ZOFIA G. 
Rabka 

RED. : N iestety '- klrwi;ja \\ Prowa
d:,a  sz<· r t•g zmi.1 n  do  prz:vs:v t .1.neg·o \\"('Z!'
śn l l'j . tyg-odrriowego progra m u  z d n i a  
na d'l. i l· 1l .  J e s t  kb s 1>oro : U \\7!;" l «�dn ić  je 
mo��ą t ;v l ko p isma codz ienne . .. Dunaj«•<··· 
jako t :vgodn ik  nie ma lej możl iwośd. 
Przykładowo : zmia n;v pro�: ra m u  na pi .\ 
frk. sobot f; i n i cdz i l' lę  nads�' lane są w 
l'Z'.n, r tck, C'Z(;s to w �odzinal'1 1  w icczor
n;:<·h- a więc wtcd�' . k ied�· cały nakład 
nl h7.�go pi,;ma jt•..;t , ju:i: wydrukowany. 
Z t t'go też 1>owodu n i «" widzimy (·elo
woś<' i \\ ydlużania o it•<l t.m 11:,iell 7a
n1 if.;"',zc·zancgo 1,rzez na,;; , 1>rogra mn - J)O 
Jl ro-.łu <'Ztr�tokroć hy!by on n i <·ak tua ln :L 
Na„:r.y<·h Cz;,.. tel •, i k1iw e-or,'\<'O pr:,epra 
�7am.,·. d1oć wi li.,... a k u ra t  n ie  l«"ŻY po 
nasuj s t ron i t'" . 

Z a oo m n i a n i  bohaterowie 

K w i ,.·dt•1l. - m i L·s iqc pa rn-l(:'t · i n;1 rodo
w ·,_; :-k l an i.:1 na-b du wspo m n i  Pn o trn
g :  · �nvch l a t c,l'h os ta t niej woj ny .  D1i  . ...; : ; 1  i 
l' :L· i cdb.vm opi s<.H:: mało 1.nanv  t'Pi ".' 1 · 1 ,  
k k1rv n.11.Pgrn ł  s ic w Kryn icy na  k i l k : 1  
c.i n i  p1·,,ec1 je.i ,,·y�\\"ol (m iCm. 

· !lt l L' t 't H\T.,· poc1.vn i l i  pt '/..\"g(''l 1 < l\\·w.1 i : 1  
eh ,.n i s 1C'./.en iu  \\·ażn iejs/.yth ob [ \\kh J\\ 
u • :l rowi,.; l,:a  z eh ,, ilą je�o r„ptL..;/.l"/en i a .  
\V  l vm  ce lu ;.:mag::-1z.vnn\\-c1 l i  na  ..; tac i · 
1 n,,· : l t·1 n•,.-ej k i l ka ton ma ter', n to,,· \\".\" 
buc-hnw_vd1 wrnz ze '-iplonk,nni  nrnz 
TH·;,;v�ot n,,·nv a l i  ,;; ie do ,.,1 t1 ,/.en i a  ieh \ \  
\\"a :�n ie.i s ·,.ych obi(•!� tach .  K tT n !ca m i c 1 l a  
p , ( \ r. i c l ić ! o sy  ,fo ...; l . i ,  k l l°irC' ,,. ! l O  p;-nn'n 
l a ch  zos tu !n  /.n i sze·1on e p u:e1 lhtępuj_, 1 -
Cl� · , , 1  okuprt n ta. 

: '.magaz,·no,\"�HH'".n n1;. 1 l l•r! · l\1 w ,·hu
('howe�n p i lnowul i  ż , l n i er,.c \\' t ·h rm; 1ch
t 1 1 . Obok zna_i do,1. a ł  <.:. iP skl. 1<l \\"Pg. ) ; 1\\y, 
grłi i t• prc1{· 1 , \\·i1 I i  !wada ,fa n i R a fa ł  R1.1:
p ,\\· i e  or: 1 z  .f an  Ot•rno:.w . K i{'dy ! ront  
p· •dstE•d l pn-cl .J ; 1.-; ln, Rz ,  [)o\\· : e  i Dt..· 1 ·nu
ga rob i l i  \\" ...;z_vs t ko. ;ibv h i t l C'1 ·owcom 
u !.rucl n i C  \\".VkPnnn i ' zh;·nch ic·'.\"C"h za-
111 i · :  1·ó,r. W I V lll C'l ' l LI !H \ \\· i "l :,: • i ] i  b ] " �s;f'.q 
znajnmosć z żnl n i c-1·z('ll1, k t r 'wy u \ o.y -

v..·o�r, i ach : Suchahorn. Pt dh , ,ra .  Po<l \\" i l k i  
i r,,�1 rn.v, Duna .ie-c . H r'nn1oc/..:'�ll ; \� rudH· 
g: -u p ch topskich ogarnq!y rt•jon Xm,·('go 
S:1c1a. Ci�żko\\" ic, Pocln l e. Ken t �·. SJ:e -:.,·
rzyc , Dohrq i L ima nowa. Samo rn insto  
No\'-.' .Y Suez też  b, l o  w�roi:onc. 

\V Nowym Sq(·;,u '- iae_ipt1n\,· ; 1 ł  ,\·o,� -
czas � bata l i on  20 pp pod do\\"0t lzt\\·em 
majora .Josefa v. Fcjcn·ii. r.\", Gd.\· w ł a 
d z e  n.1 icjs k ie  popl'os tly o nbron�. major 
W '  r c .iz i l  z,::-odę pod warunkiem, że mie
sz�n t'lcy zachownją spakuj .  Uzyska\\'!-i.Z:'"" 
to zapcwłlienic. O:!losił w Now.\ m S: 1-
e�u i S<.1deccz�·ź.n ie sta n ohlęż.cn ia ,  010-
czyl rn iasto daleko \\'.n;un iętym i  po�Lc
r u 1 1 karni  i w.,·da l o� t rą amunicj� .  Ró\11/
nocze:o;n ie  a resztował i i n ternował c.;; l a  
sz 1 achtę powiatu Nowy Sącz,  odci najq�  
�a  od pow::;bn ia .  a zc1 1· c. 1zem ra tujac od 
rzezi .  Akcje l<ombinowan.,·ch oddz{uto\\ 
20 PP, ur lopowan.\'Ch żol n i et·zy i F i 
nan z\\'athe - Straży Ska rbowej : \\." Cho
cho!ov,.: ie .  w Now.n11 Tar�u.  pod K ! i k u 
:-;zo,.V<l , w Lubon1 icrzu , w Lima nowej, 
w Zb.,:�zycach i pod Rożnowem - do
prowadzi ły do rozbic ia tak grup po
wstańcz.vch. jak i gn,:,p chłopsk ich ,  a 
t.vm samym do zakol'1cz'en ia  ia równo 
powst:u 1 i a ,  jak  j „rzezi  ga l i c_vjsk i e i '' na 
te1·enie Sądecczyzny. Za swoją dzia1al-

mywał straż przy t.ym skla<lo\v isku. 
Kosztowało to pan� butelek bllnbru 
i trochę ,vik t ua łów, ale uda ło im si"ę za
topić wszystkie spłonki w głębokiej 
s ludnii koto ulicy żródlan-ej. Z _ chwi lą. 
kiedy front zbliżał  się do Kryni,cy, h i t 
lernwcy gorączkowo pos?.Uk.i ,val i  tych 
spłonek, ale be7.sk ut.ecznie. Tymczasem 
ocldz.iał pa rty7.a nckii wraz z g rupą zwia
dov,.-czą wojsk radz.i eckich niespodz·ie
wanie ;,.,..'latakował K ryn icę, skąd hi t le
rowcy mus ieli w popłochu uciekać. 

Obecnie jest oka1.Ja. by przyl)Omnieć 
tych cichych bohaterów. którzy z na ra
że,n iem życia bmn-i l i  swoje m i c1 � to przed 
;,;aglnd;.i. Jan R1epa już nie żyje. a le  
po1.ost� ły żona i dzieci, k tórym bl;"d7.ie 
mi Io sfrszeć. że boha tcrs two ich męża 

· i ojca nic zos tA IO zapom nia ne. Jan De!'
n()ga i Ra(ał Rzepa są już nn  e-mer_,,_ 
tu rach ; byl i  zawsze i są \L?.01·0\,·yrni 
(... .,· \\"a telami P<>l ski Ludowej. 

A może 

STA N 1 Sf. . , \W .J AG 1 m,s,, 1  
Kryn ita. 

m uz e u m  ko! e j n ictwa? 

VV Z\\" i cvku z \'l'ysun ię tq  pr1.ez prnf. 
A n 1 , m ie�o S i t ka  p1 ·opoz_,-cją o\)ch: : i <°/ \\' 
j ub i letl s/.U 700-lecia No\\"e:.! o Słcza·  
chc i < t l bym s ugerować utwo1·,.en.ie z ! C'j 
ok:vji w naszym . m ieści<' m\ 1 zeu m kn
\ ej n i c t wa. Kn iej na nas,ym ·  t e-ren ie  ! i 
u y  j uż  ponad 10 0  l a t ,  � seces \·j n_v bu
dvnpk chn ... rca gł6\\· ne14n z pi·1.etnmu 
X l X  i X X  \\" ieku 1n l ic1.on.v je-st  cM 
obiC'kt 1Jw .1..r1 b.v l ko\\ "n·h .  

W kołe i a t·sk i tn  n i t•grh·ś m i e-,:;C'.ie N o 
w n n  Sqc;,u  1 \,·orz;yly s i�  pi l' " l ·w-:ze nr�n
n i z,wje robo1 n ic1.t.• : s[X )ci Dnmu R< Jb : l t 
n i <:ze.�o \\Tn 1 ..;/ 1 J IV  na n'l),ne m a n i f· s !" f l 
e . ie  i P' >l' lwrt,· pi PJ:\\s1 1 \m, 1 j{l\\e d łu ' · i �  
Sl 'Tf' .!_ i · n 1 1 \,·ns:H lcc k i r:h k1 , {cj : J rz,·. 1 n! � �
( id l : 1 c ,n :1 ork i l'\....; t r.1 d c t : 1 .  chf lć gm/! , )  1 l l  
u t r : 1\q p n w v  i c b l eha.  Ko l e j u r/e \\' 1n i
nows1.('j h i ..; ! or i i  m :ns t.a by l i  rzco:1 n ik , 1 -
m: pns \ t;:fHl i ro/.\\"nj u . 

Pt·zl•d k i l k u  la t ,- Z�TK zapr1.c:--: t :.i l v  
rem<,n l u  ! t ik ( 1mo1.,-w p, 1 ro,, vch  norm:1 l 
nr 1 t 1 Jrn\,· .vch . .Tc·.-:1c1t� k i l ka \ :.1 !  i z krn .i 
nb! ·, 1 1.u m i:is; t a  zn i k n ie n: t  Z '. 1 ,, ·....:n• p : ,n 1 -
wa loknrnnt ,· \\· a .  a by ła  to  m:1-ą._vna .  
z k.i<"H":) m i ;1 s lo b_,· !o  n icro,���r\\·n ! n � t' 
z \,· i ą  .... , ine 1wze1. ponc1 d s tn  l a t .  

N:1 _ jnr1\\ "'-'Ze p l nnv  l'ozwn_in\\"<' rn l : i ..; l a  
pu.e,, i d u .i � \  . . ,,·.\" pi·m,·;.Hlzen i t• ·  l i n i i  lw
l t.•i • 1Wt"j do Chab1'1\\ ki z cen t n i rn  i'/ 1 ,\,·e
go Sqc·1.a w· t en -;p,is,·u), że bc,dzL� � ' '.' 

.il'c-h ; ; (: l i n i : i  w k i t•runku S t :  n;_t;f) S;wza 
dn J1 i e::?_ 1 ,n i t: i ...; 1·, id J)t·ze1 mo,; t  n a  . Du 
n; 1 _ jc 1 1  \ \  !qe1y ,,. i -: t n i t>.i<JC<l l i n i0.  \\' 
CłH.'l mc.:u . D\H W/('{' N < •\\ \' s�t {'Z rni <l 'i l n  
s t rn c i  \\" i ('{' raci t.' b\" l U . 

0

.Jl'..;I n · i t,m1 i :1 -: t  
,, ym<.1 rzon.\'m rn i e j .s;n•rn d l a  muzeum 
kol e.i n ic t \,·a . "' -..; ! l'Ón v projekt "  muzeum 
111('1 � lh \· m.ieĆ' cl ,\· i e  , 1 l l en1 c 1 1 .,·,,· \· ; 

I )  \V c;::.:as i t'. gcl_v będzie jes�czc cz.Y n 
n a  l i n i a  kolejo \\·a m, );i,nn t u  !-:pn,wadzić 
za<·hP\\'<.łnC' <'.�/ernplat·1.e !nkom, , t _v ,,· pu-
1'1 > \\"\"l'h i · i nn \"ch LffN\dZl' li . teren za,�o
:-.pqdc1 1·0,, at\ u i·zadz it:  muzeum. 

2 )  Po rozebra n i u  \.oru dn Ch.1hówki  
p1·1.\' d \\"or"Cu _!..( !hwnvm w tłko l i cach u l i 
( ' \' L .  \Va ry t l sk iegf). /.(' \\'/.� lGd U na  pro
j L•k to\,· , 1 1 14  budm,·c: \\ i ,1dt1 k t u  d \\· u po-

nośl· major  , Josef , · .  Fcj cr \"a rv  de Kom-

��-·:��:, ��
·
�-·;

t

�; i ;.�._\X:·\{;��'.} l':/t;;:i;�j:t OO.,· 
-

• 
Po zaknócze 1 1 i u  powst:l n i a  i ruchów 

ehlopskic l l  w G a l icj i  i LoJorneri i .  roz
m W.::iZl.::t.enie bata l i onu  Landwehry 
Obro n:-: K rajov,:cj 20 pp b.\ Jo na�t�
pującc : M�· � l cnice, Skawi ua ,  Ka l \\·aria 
Zcbrz.�·dO\� ·ska... r..tszanu Dolna ,  , Jord:1 -
nów ,  Sucha, Nnw.v Tar�, K rogcic-n ko, 
S t � rv  Sacz. P iv•;: n i ezna i l\""owy Sacz. 
I\.:. lcJ�B;i t�i t i<inen ba t :i l ion:v' l i n. io
\\ "C - by ł _,. w t:nn czasie w Kóni,t!g:rii.tz 
. . .  Pu ł k  lk1.y l  około 6000 oficerów i ż.ol
n t crzy. 

• 
V,' i 1 isna Lurliiw n .ga en,:ła rhwn.il'Ż i n 

ne k r a j e  Monarchi i  Austrowęgicrsk iej .  
Toteż w 1848 roku 2 bata l i on  20 pp. zo
s ta ł  p nwrzucony do Pragi czeskiej , k tó
n1  o�arnęl .,· ruch�· wol no;ciowe. Wszy
s tk ie  pozo�ta le  zbędne w G<.d i cj i  od
dzialv zosta ł ,  ,vówczas sk ierowa ne na 
·węg:t:.v , -�ctzie rozgorzało pov,:stanie. 
I kompan ia  3 bata l ionu 20 pp obsadz i.  
ła przełęcze w Piwnicznej ,  Łopusznej 
i Tyl iczu .  18 kompc1.n ia  -- .raslo , 20 i 2 1  
kompania - Now,>· i St.-1ry Sącz. W ma-

z.iomowego do ul. Nowy Swiat, można 
pozostav,rić odcinek linii od Chełmca do 
ul .  Wa ryńskiego. Uratowałoby to dla 
pej7..ażu miasta most kolejowy na „He
lenie", tak nierozerwalnie związany s 
krajobrazem naszego grodu. 

Przy tym drugim rozwiązaniu można 
by również urząd7.iĆ muzeum, a ponad
to prowad:lli.ć ruch pociągów pod miej
skich na trasie• Chełmiec - ul. Waryń
skiego . , l inią średnicową". 

Muzeum mogłoby być oddane we 
wtadanje kolejarzom ORKP, ZNTK ]ub  
młodzieży· Technikum Kolejowego, któ
ra na odpowiedn io  p1-lystosowanym te
ren ie  mogłaby uczyć się praktyc;,;nie 
zawodu. Muzeum kolej n ict wa w No
w.vm Sączu byłoby 1og,i cznym uzupeł
n ieni-em projektowanego skansenu \\'7.,or
co,,·pgo XIX-wiecznego budownictwa 
robotn ic;,;ego. który ma obej mować część 
budown ictwa mieszkalnego tzw. ,,Sta
rej Kolon i i  Kolejowej" z kośoiólkiem 
kniejowym i d worna szkołami podsta
"\\"O\\·ymi : żel1sk� i nlf?S-kq, w której 
t 1 c·z .d się m. in. generał Zygmunt  Ber-
1 ' .. , .  

EUGENIUSZ JA&LOŃSKI  

Bon i f i katy 

Chyba jc;-;zczc n ihd.v n ie  h.\· l o  t.v lu .  co 
o,.; 1 :.:i t n iej z.imv i n l e1·wen<"yjnych tel-do
nów do Spółdzie ln i  Mic�zka niowej, Ad
rn i ni:: tracj i  Dornów, Zakładu C iepłow„ 
n iczc,go, R PGK !M,  prezydenta . m iasta 
i różnych instancj i  w sprawie ćcutra l 
ne,'!o ogrzewania ,  a raczej cclltralncgo 
. . . n ieclo�rzewa nia. 

Dzieci przeziębione, doro:o; J i  ró,vnicż.  
matki '  b iorq 7.\'\·o l n.ien i n  chor( ,buwe .:i u b  
opieku1'\cze ku n i e  za ,v�zc c i chej 'w�cic
klości swoich szefów. Ludzie .  radó -
nlcra"tlzi podgrzewają mieszkan ia  k u 
chenkami gazowymi ,  b:1dl  różnego ro
dzaju s łoneczkami czy terrn0went.\·h.1 -
tor: 1 mi . a więc urzQdzcn ia rn i '  na d luż
sz : t  rnetę do t.vch ce lów n ie  prz�·sto,so
\\"<l l lyrn i .  W dodatku za zu;�\- ty gaz czy 
energię trzeba płacić.  Odh.\· wajq s i ę  
w ięc  narady. obrad:,..· i spotkania ró/.-
1 1 .' ' Ch panów funkcyj nych .  rod.li s ię  sze
reg- nakazów. U!-:ta l eó .  protokołów n ie  
du . \\· .,-konania.  co  z gól'Y je � t  \Vszyst
k irn wiadome. Spl'awę na l eż.\' po:;;ta\\" i ć  
ot\\"arcie :  z op,1 lcm jest i l e  i jcszeze 
d łu.e.o n ie  będzie dobrze. Ludność z te
go t ,vtulu jes t . . lrnrnna"  ponosi  cloda t 
kowc koszty z a  n iedogrza n ie  rn i eszka i'1 . 
Osoby fonkc.vjne zaczvnajq więc mówić 
o bon i f i k a tach za n icdo.i::rze\.v<.rnic ,  ho 
tuk s i ę  e legancko zwie  O\\"O ·dz iwactwu. 

ju  został utwol'zon.v Resen·e-Bala l ion -
batal ion rezerwowy - 20 pp V.' . s i l e  
:-::zeSci u  kompan i i .  Dowódc.:q jego zostat 
Polak I rauptmann v. S tobnick i .  Bata 
l ion  ten stacjonował w Starym Sączu 
i NOW·.\'tn Targu. Od 1848 roku dowódz-

. two rejonu wcrbunko\ve,e;o i powiatu 
znajdov,:alo się w Staryn1 s�1czu. W 
s t.\·czniu 1 849 roku został u tworzony w 
Starym SclCZu n:istępny bata l ion rezer
wowy - tak zwany . 5 bu ta l ion  fiz.die
rów. Gdy 4 batalion l i niowy odszedł na 
\Vę�ry. 5 rezerwowy przy$1.edl do No
we!!;o Sącza. Dowództwo 5 batal ionu 
1 do,vództwo rejo 1 1 u  \\'edrn nkowe�o 
objął  major Kar l  v. Stolmicki .  

• 
W sb·czniu 1 850 roku 3 bata l ion po

wrócił ·z Wt:;g ier i zost,d powitany pod 
wsikl Bi czyce przez trzy koi11pan ie  20 pp, 
stacjonujące w Starym Sączu. Bramy 
tr iumfalne były ozdobione czarno-żółty
mi i biało-czerwonymi flagami  austria
ckimi  i polskim i  oraz biało-niebieskimi 
Miasta Nowego Sqcza. Uroczystość za
kor1cz.rla  s ię n·a rynku w Nowyrn Są
czu � gdzie usz.vkowa n�' w czworobo_k 
batalion b.d wil�u�· pr;,.cz w ładze n1i.eJ
�kie i ludność miQ.sta; żoł nierze olrz.w,r-

P1·zepisy o bonifikatach opracowa1'e  
zostały naście la t  temu,  gdy wszystkie 
kotłownie zaopatrywane były w opał 
rytmicznie, nawet z pewną nadwyżką, 
a zjawisko niedogrzewania występowa
ło sporadycznie i wynikało z chwilo
wego stanu technicznego kotłowni, ze 
specyficznych warunków jakiegoś po·
jcdynczego mieszkania bądź z cz:vichś 
zawodowych zaniedbań. 

Dziś jeQnak żadne komisje, v.w:drów„ 
ki  kontrolerów i różnych sprawdz.czy 
po mieszkaniach. piwnicach i węzłach 
cieplnych an.i stosy protokołów nic n ie  
dają, bo obecna sytuacja w zakresi� 
zaopatrzenia w opal jest zupełnie inna 
i ogólnie znana jako kiepska. - Ab . ., 
więc choć trochę uprościć masow4 
urzędniczą procedurę, zgłaszam propo
z.vcję zastosowania „z urzędu" pew
nych przeliczników. według których 
określano by bonjfikat.v.  

Zakładam .  że:  
- każdy administrator kotłowni po

siada -; a przyna jmn iej posiadać po
w in ien zestawienie potrzeb opalu dla 
da nej kotłown i ,  wynikające z zało .... 
żcii. projektowych ogrzewanych bu
dynkó\v; 

- znana jest indywidualna i sumary
czna nalcżno:-;ć za ogrze\va n.ie od lo
ka torów w złotówkach; 

- znnna jest równ ież  cieplownikor11. 
ka !or.\·czna wydajnoSć koksu, węgla., 
brykietów itp. 

Jeśli zate,n kotłownia zasilająca ja .... 
kąś grupę budynków, aby spełnić ciepl
ne zaloienia projektu,  winna wytwo
rzyć np. 1 80.000 gcaLJ1, a z otrzymane„ 
go opa lu  może wytworzyć i podać do 
sieci tylko 1 20 .000 �cal'h, to nietrudno 
ob! iczyć. ie n i edobór cieµła wyniesie 
'33,3 Pl'OC. 

Na1cż.v zt, tem po znko(lczeni u se7Dnu 
grzewczego i rozl i czen i u  tego sezonu 
zwrócić 33.3 procent kwot · pobranych 
od mieszka1i.ców w ra rnach czv nszu za 
rozliczon.v okres. 

Oczywiście jest to rozumowa nie bar
dzo uproszczone; Mol.na wnieść szereg 
popra'-''ek, ale to nie zmienia istoty 
mojej propoz�·cji. Rzecz w tym, by 
s krz:ywdzon:nn mieszkańcom dać godzi • 
w.v ekwi,valent ,  choć trochę zbliżony 
do ponies ion�·ch strat. 

Sprawa wydaje się prosta , wymaga 
t.vlko stosown:vch dcc:v zj i .  Może też in
stytucje. odpowiedzialne za ogrzewa ... 
nie ,  baczniej ś ledzić będą stan tech .... 
niczny urzqdzell grzewczych, skoro każ ... 
<.le zaniedban ie  odbije się na ich finan
s;,ch? 

Uczciwo�ć i rzetelność obowiqzują 
dwukierunkowo, z dołu w górę, ale 
i z gór:v w dó1 - nic  tylko lokatora, 
a le i administrację. Taka jest ptawda. 
Tdko że - nies tety - sprawy najbar„ 
dziej oczywiste bywają najtrudniejsze 

· do uozumien ia i real iz;acj i .  N i cprawda7 
Wlęc udoworin i jc ic .  że n ieprawda. pa -

no\,·i,e c ie-płn\.\· n i cy ! 
11'0.JCIECH DZI K (  

S1>roc, towanie  
W dwunas tnn n u mer1.e , .Dunajca" 

bt (/d n i e  pocl a l iśm.v nazwisko i tm]ę nw:
m(m-ców : Józda .la wora t Romana Pod
stawskiego. Z:.l i n tc-resowanych j C'zyłRl
n i ków serd<.•czn i e  p i·zepra!'.:rnmy. 

m t1 l i  podarunk i . a ogól ne prz:vjęcie i 1,a ... 
ba\\·a odbyła s ię  na kos:tl m i}lsta. • 

Zacho\\"a ły się 1wzwiska dowódców 
20 pp.: w roku 1 8-15 b:,·ł nim Obers t 
K a rl M a i none v. M a.insberg, w r.;19 r. -
Oberst Bamberg, w 1 850 r. - Obel'st 
Franz Schneider v. Di l lenburg,  01"'3Z na -

zwiska k i lku ofi cerów i ·  żołnie.i- v Po• 
laków : Gcmeinen : Mathias Bł'1dosz.., 
Joha n n  Chrobak, Korporał Jos('f ,...,,_av
kow::;ki .  Gemeinen :  Thomas DudT.i<. 1 k. 
Michael Gaś. Kadct-Feld febe1 Gerzahek. 
Gemeinen : Josef Gurowski, Lieu1ennn.t 
Teodor Gwoicz. Gerncincn:  Kenty K a 
zimierczak. Andreas Leśniak, Johann 
Lorczyk, .Tohann  Majchrowski, Jakob 
Michura.  f ta uptrnann Stanislaus v. Ott i
nowsk.v, Gemeine :  Albert PL1wlik, Lieu
tena11 t  Josef Rudn icki , Korporale : B la
si-us Szczypb, .Toscf Szuba, Valertjn 
T1·zaska, Genici ncn : Fel i x  Wawci vk, 
Johan n W i nstawek. 

J J,;RZY KO'.rLAR�·K-t: 



Przedstawiamy dn_;gą część dyskusji o wyciągach narciarskich 
w rejonie Kasprowego : ta sprawa stała się istnym kotłem emocj i 
ścierających się grup obrońców środowiska i miłośników nart. 
Swoje główne racje wykładają :  e STEFAN DZIEDZIC, wiceprze
wodniczący sejmowej Komisji Zdrowia i Kultury Fizycznej e JE
Bzy IWASZKIEWICZ ze „Sportowca" • doktor WITOLD PA
RYSKI, członek Rady Naukowej TPN e profesor TADEUSZ 
W.ILGAT, członek Państwowej Rady Ochrony Przyr ody e JERZY 
ZEMBRZUSKI, zastępca dyrektora TPN. Przypominamy, że 
w pierwszej części dyskusji : e omr>wiony został stan administra
cyjno-prawny problemu e dyrektor LEON NIEDZIELSKI przed
stawił stanowisko władz Parku e ANDRZEJ BACHLEDA opo
wiedział o propozycji JANA KUŃCZYŃSKIEGQ, Polaka z Neva
dy, który buduje najnowocześniejsze dziś wyciągi. 

(Za tydzień - dokończenie dyskusji : na jakic\i zasadach trzeba 
oprzeć budowę nowych wyciągów i gdzie mogłyby one powstać?) 
.. 

Al€ odbiegliśmy od tem3tu. Mów�lem 
o kompetencjach Parku. Do dz.iś n,ie 
u.-;t..alono przebiegu bras zjazdowych 
i nartostrad, a więc elementów, wyłą
czonych w zasadzie z l�rwatu. Ich 
granica jest płynna - dzli.ś w Kotle Go
ryczkowym, jutro na lawiniastym stoku 
Poś1·edrriego Goryczkowego, albo jesz
cze gd�ieś bliżej Myślenó.cki<:h Tw·ni, w 
żlebach w kosodrzew.inie. 

Tematem dyskusji jest kwestia wy
ciągów. Uważam za ba.3.·dzo ll!i.erozsąd
ne - pros-zę s,ię nie gruiewać - pod
chodrerrie do sp.ra;wy od tej strony. Po
w1nni5m.9 mówić w,yłącznii.e o terenach 
na:rcia,rslmeh ; wyciąg jest tylko urzą'.
dze:ni:iem, które ten teren ma obsłużyć. 
Trzeba najpierw wyznaczyć system tras, 
po których można jeźdz.ić; ustalić g:ra- . 
nice pomiędzy ścisłym re7,,.erwa,tem. a 
terenem nai·aiw.'Skim - i dopiei·o robić 
wyciągi. Dzieło syzyfowe. wobec ws;po-

tor Zembl'ZIUskd był r1,,ee:i:yw11ic1e zain
teresowany tą sprawą, to  .chyba było·bY 
1nu łatwtiej I)Ojechać \\.' iedy do stol icy, 
n,i,ż Kuńez.yńskiemu z Nevady do Zako-
panego. .. 

JERZY ZEMBRZUSKI : TyPowa d,.ien
n.ikarska demia.gogia, żeby u.s t aw ić  prze
ciwnika ... To jest śliczne, co pan mówi, 
a le n:i..wupełnie obi.ektywne. 

JERZY IW ASZKIEWICZ: Skoro ,H icz
ne, to proszę słuchać i nie pl"Zerywa(.;. 
Spra,wa wydaje się nJezwykle s,konipli
kowana., lecz w 1stocie jest prosta -
bo mamy przed sobą fakty dokonane. 
Kasprowy i jego rejon od czasu, gdy 
mi:n,ist,er Bobkowski wybudował kolej
kę, stał sit; terenem n arcj a.rskim i po-
7.l)Stande n.im bez względu na łlo, co 
byśmy na t.en tern.at mó,;.vi li . Pytaniem 
jest: ezy ludzfum, któ1?>y tam jeżdią.. 
stwo1rzymy ludzklie warunk� uprawi.aaia 

JERZY ZEMBRZUSKI : Podst,a,wą 
IIPI"aWY, którą omawiamy, musd być 
usta.wa o och rooie przyrody; już w 
pierwRzym jej artykule zawarta jest de
finicja ochrony. Po pierwsze chod?J o 
zachowanie i&tntlejq.cego stanu natuiI'al
� po drugie - o 1·estytucjE"n a wJ�c 
naprawianie. z.ni67...czeń, które 1l10"żma 
i potrafii si� nap-rawić, wreszcie po trz.e
eie - o właściwe udostępniietliie p,rLy
rody całemu· społeczeństwu na określo
n� wan.inkach, W przypadku na,rciar.
atwa sJ)rowadza s.ię to do sposobu, cza
su i za.kresu ud05tępniania. Mówiąc : 
sprawujemy w Ta trach ochronę - my
ślimy : mamy rozwiązy-\vaC i·ównjeż 
problemy oo.rctl.arstwa, turystykJ i inne 
kwestie, które się wiążą z udostępnie
niem Tatr. Czyli : dyrektor Pa,,·ku,  zaj
mujący się ochroną pr:zyrody, musi 
01ientować słę również w tych sp.ra
wach, musi je prowadzić, Cały ten kom
pleks zagadnień jest właściwością i do
meną działania Parku., a nie róŻ!r1ych 
spierających się grup. Dlatego mam 
wrażeillie, że wiele zła do tej pory wy
nika z chwiejnej równowagi wielu 
parbnerów, przy . czym każ.dy je,St za 
slaby, by postawić na swoin1. Dlaczego 
tak się d:zri.eje? Bo nie dopuszcza się, by 
TPN miał głos decydujący, oo wynika
łoby z l'itltencji prawa. Jeśli to u�gnJe 
ZJlli.ande, . 1o będziie można wym..a,gać od 
Parku również rozwiązania kwestiti nar
ęiarsloiej. Natomiast aktualnie TPN 
wskutek swego ubóstwa od-daje kwestię 
utrzym,an-ia szlaków narciail"SMch w rę
oe PTTK (i sprawa leży), z.aga.dniienJA 
Żja.zdowe oddaje Centralnemu Ośrodko
w;i Sportu, który ma zupełnię inne za
dan.iia, z pairkieµ,. nie związane, i ntle 
może �ić tych zadań z ochroną -
atąd lronfhl..kty (narciarzom indyw-idual
nym zjeżdia,jącym z Ka6prowego za
gradza się na miesiąc drogę plotkami -
dlatego, że odbywają się zawody i trze
ba pnygotować trasę - więc na.rc-J.a1·ze 
ci jadą w kosów!.{ę. w ścisły rezer\.vat) .. _. 
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I S L A L O M 

STEFAN DZIEDZIC: Oddzielenie tra
lY na zawody od trasy zjazdowej jest 
konieczne re względów bezpieczeństwa, 
poza tym trasa wyczyriowa musd być 
apecjalruie utwardzona. 

JERZY ZEMBRZUSK I :  Nawet w cza- . 
•ie treningu . . .  

STEFAN DZIEDZIC: Tak ; zatem ko
riiecmość oddzielenia tych tras wcale 
me wynika z dążności na.rC!iarstvva wy. 
czynov;ego do zapanowarua nad regio
nem Kasprowego. On.o tam wcale nie 
dominuje; jest marginesem. 

ANDRZEJ BACDLEDA :  Odgrodzen;e 
w Goryczkowej trasy wyczynowej od 
1:rnay amatorskiej płotkiem plastyko
wym jest przeprowadzane tylko w doli.u 
zawodów i w przeddzień. Nie jest 
prawdą, że ogrodzenie stoi pm.ez mlie
siąc. Natorru.ast musi stać ze �rozum.ia
łych względów w czasie zawodów i na 
dzień wcześniej, kiedy maszyna przy„ 
gotowuje trasę. Dodam, że to ogrodze
nie wcale nie zwęża d i-a.styczn�e trasy 
przejazdu turystycznego ; amatorzy, 
zjeżdżający tamtędy trasą z Buli, lroń
ezą już swój dzaeń na nartach i kderują 
się do Kuźnic: ą więc pojawiają tam 
tylko raz w ciągu dnia. Nie róbmy z te-
10 sprawy! 

JERZY ZEMBRZUSKI : A jednak jest 
'° problem. W tym miejscu niemal od 
początku zimy wystaje ziemia i kamae„ 
nie - dlatego, że przejazd jest zbyt 
wąski, by wytirzymalość mechaniczna 
zmarzniętego śniegu zapewniła jego 
lln-LY1"""'<e się przez dłuższy okres. Za.
raz za plotkli.ern widziałem maszynę za 
tysiące dolarów, która szuflą zgarniała 
śnieg na trasę zjazdu. Ani metr ..,.,_ 
ścienny śn.iegu nie zo.stał przez tę ma
szynę zgarndęty na szlak, którym po-

6 
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rusm.ją się w dół z Ka,s.prowego tysiące 
arna.torów. Rezuitat:  perechod�ą onj 
prz.ez plotek, bo za płotkiem jest lepszy 
śnieg. W ten sposób uczymy nieprze
strzegania ładu i po1-aądku. A to tylko 
jeden przykład ko1npletnego ignorowa
ruia przez lud7Ji ograniczeń f zakazów. 
W . Parku Tatr-t.ańskim notujemy to na 
kae.dym kroku. Oto w niedzielę 8 mar
ca obserwowałem uważnie stoki Po
średniego · Goryczkowego ; było ba,rdzo 
poważne niebezpieczeństwo zejścia la
winy, od godziny 13.00 wisiało to wszy
stko n.a włosie, szczęścriem wiatr górą 
byt naećo chtodnłejszy, n:iż dołem i na
sycenie w<Xlą w górnej partia było 
mniejsze. Lawina nie zeszła. Ale wła
śme wtedy, gdy wyglądało najgot"t;ej, 
ktoś zaczął sobie górą trawersować, za
grażając setkom ludzi, stojącym w seyj
oe. Tamtą drogę zagradzają li.ny, "tyczki, 
tablice <l6trzegające · przed lawinami. 
N1kt tego n.ie przestrzega. Skoro plotki 
Uli(yma przekraczać i nikt nde krzyczy . . . 
Zresztą przechodzenia górą Goryczko
wego I pod lawillldskiem nauczy! w!a
Błllie sport wyczynowy, który na zasa..
<izi,, wyląc,.no,foi miał cr.asem, przy do
bre.i pogoc:l:aie, udostępnione tereny w 
1:iw,l11sloim KotJe. 

mrnianej chwiejnej rówriowagi; �rud 
podjęty w niewłaściwym kierunku. 

Czy Lstn.ieje ktoś. kto tę sprawę mógł
by załatwić? Tytularny właściciel tere ... 
nu - Pru·k Narodowy - jest za słaby 
i n.ie pozwala mu się być mocnym, Ko• 
lega Bachleda mówił q ofercie zagra
nicznej pana Kuńczyńskdego. Barrdzo do
brze, a.le musi ona uwzględniać pewne 
wrurun kli ;  nie traktujmy jej jak manny 
z nieba. Te warunku są nasżą: sprawą. 
Pan Kuńczyńskl chce nam zrobić do
brze, za co powinnJśmy go cenić i ·  sza
nować ; z całą pewnością n.ie chce wy
rtąd:z.ić szkód ; ale dlaczego zaczynamy 
od kolejk.i? Nam choclz4 o jeżdżenłe na 
nartach - �m cały napór ki<!
ruje się na budowanie -kolejek. Poza 
t:ym, dlaczego tego pana chowaliście 
między sobą? Tr=ba go było pokazać. 
Co to za anonimowy dobrodziej ? Było 
już paJ.·u dobrodziejów-dygn.ita.r-L.y, 
władnych w Polsce Zll"Obić to i owo, 
również w Tatrach. Teraz tym bardziej 
j�teśmy nlieulini. 

JER:łlY IWASZKIEWICZ: Pan Kuń
czyńokii pofatygował się jed.n,ak do Pol
s.kli, był w Wairsmwie· i zorga.ndrowal 
wn lcrótką kooferencję. Gdyby dy,ek-

Fot. Wl,AD1':,Sf,AW WERNER 

narciarstwa� czy też b�dz.iemy ich ta:·ak
towali jak bydło, które najp·ierw musA 
&ię tłoczyć w · aut.obu&i:e, pot€m musi 
stać dWlie godziny w kolejce i ta};,: da
lej. W zeszłym roku brałem udz.iał w 
dys,kusj;i telewizyjnej - wTaz z panem 
naczelnikiem Słodyczką i panem dyrek
torem Nied2.ielskjm. Zadałem wtedy 
konkretne pytarnie, na które od powie
dział· dyrektor : czy P&rk Tatrzański 
zgadza się oddać kotły Kasprowego do 
użytkowania przez n.aroiar.ly ? Miliony 
ludzi usłyszały wówczas : tak jest, Park 
si,i zgadza. Rządy się zmien,,ają, uchwa
ły róWIUe7.., more niezupełnJ.e p,rawidło
wo, a,le problem s-ię nJe 2,ntienia. 

ANDRZEJ BACHLEDA : Pan Kuń
czyńsłlli był praez trzy d;n,j w Zakopa
nem, zobaczył te góry jeszcze raz okie1n 
specjalisty, ale teraz mwi się do roz
mów rzeczowo pi-zygot.ować. Na pewno 
móJ:łby i teraz wpaść do dyrekcj, TPN 
.na kawkę - ale n.ie potrafiłby jes:tcze 
rozmawiać o konkretach. Jestem prze
konany, że z}a.Wi się ponownie i wtedy 
n.ie omieszka odwiecfaić władz Pat·ku. 

JERZY IWASZKIEWICZ : K asprowy 
;;re W7.glęclów społecznych musi być na•·-



c.ia�ko :,.agospoct.1 rowany - i co do te
go �ę chyba wszyscy z.gadzamy. Więc ; 
pr/.ez ile jeszcze lat będ.:l..iemy się spo
tykali i mówil i  to samo ? Mamy górę. 
Mamy kolejkę. która na tę górę wom 
ll.Ki2li i nikt tej kolejki llde rozbierze. 
Wiec? Czy to n ie  jest tak, 7..e -obecnlie, 
na Cali ogromnych 1.mi-an w Polsce, któ
re przyśpieszyły nasze życie, oczyszc7,a
ją je mora ln ie  i dążą do operowanja 
konkretami. TPN nie próbuje zdryfo
wać i doprowad;,.ić do przeczekan:ia 
po,ez nast�pnl' kilkana.ś0ie lat? 

.I F.RZY ZEMBRZUSKI : Dopóki mi', 
?.<.: i n teresowani Tatrami, nie nauczymy 
si� jez,,ka 7.yczli\,•ości i zajmowania 
"'obec c;i<'hi<' ;i.yczliwej postawy nawet 
przv krańc:o\\'o sprzecznych poglądr.ich, 
dopóty nic si<;- w Ta trach n;e będ7ie 
d·,,iato. K()nflik l  pomiędzy interesatrti 
narcia r,k imi a i n teresami czysto PI"'ZY· 
rodnlcz.vmi istn i('Ć będzie w Tatrach 

,1n\,·.�1.,.. P1·:,: 1 :  . ,�1 w (ł..)k.,.n.-rnJ u  k<Ml\J)t'O
mlC!ol•W i ,,.·y/,, ,r{)w mądry-eh roz\vi.ą&ł1't. 

JAN rARCZlś\VSKI: Kasprowy 
\\":�t'Ch ni.{" v.:yt.i-r..rma !'lt.eściu tys.ięcy 
nareiur1:_v. J�l i  w /,iinie wyjdzae się na 
prL.elęcz między Giewontem a Kopą 
Kondracki\, l<> Kasprowy wygląda jak 
��te mrowisko. A z,1tem : jeśli ta ilość 
ludzi jesz.c1..e c1Aerokt'Otnie wzrob'Tl1c -
7. l300 do sze.�ciu trsięcy - to zmniej
sr..r . s,ię powien:chnia 1.jazdu i wzrośnie 
ni.obe1,J>icc1.e1i.st wo w_vpadków. Zaś po7.a 
rejon Kasprowcg;o wyjść nie wolno. Za
kusy na 'l'ah·v Zachodnie z punktu wi
dzenia ochn,n.Y przyrody są n.tedopusz
cr..akle. 

ANDRZEJ BAClll,EDA: Sprawa ob
ei.ążen.ia n:_i oou Kasprow�o nie wv
gtąda tak jOOnw.nacz;nie. Mówimy ciągle 
o 6 L\·�ącach lud:d, ale czym. inny in 
�est 6 tysit;c.v na Kas[)rowym, a C'l..vm 
innym i tysięcy wyjeżdżających w cią
gu całego dn iu .  Obecnie kolejka wywo::,..i 
180 OBób na godz;i-ne:  sądzę, że w takim 
C?"..18:ie Kasprowy możl' jcs7.JC7.e przyjąć 
,macznfo większą ilOOć osób. W Japonii 
f:/,.f Stanach Zjednoczonych, i to w ob
t·ębie parków narodowych, można z.o
bac7.yć dniesi�iokrotnie więcej lucb'.i na 
takim obszarze, jak u nas -..•okół Ka
snrowego - i też się jak05 ci lud7.Je
mies.r.czą. Porówna-nic dt, mrowiska jest 
ładne. no a le dob1�/,e. dl�zego Die ma. 
wyi;?;lądać jnk mrowisko? Jeśli lud?i-e 
t�o chcą, jeśli lubi,1 sobie na l\al'tach 
zjei.d'i.ać: .. . 

TADEUSZ Wl l,GAT : Nie jest.em ,,a
kopiańc;1,_vkicm ani z urodzenia, ani z :,.-a
mieszkania, ale - jak t.apcwne ws1�yscy 
tlł obecni - miłośnikiem Tatr. Dz..iałam 
ponadto w Pańs twowej Radz.ie Ochrony 
Przyrod:v i wiem, 7..e parkom w Polsce 
groz.i wielk ie n.iebe1.pieczeństwo. Mamy 
ich 7� bard1..o mało : ich teren to mndej 
nii': pół procen tu  (')OWicrz.chni kraju, co 
stawia nas na bardzo odległym miejscu. 
Jesteśmy pod t.rm wz.ględem wypo&ai:e
ni got"1.ej od w'S?'.yst\cich naszych są.c;;a„ 
ctów. Ta .�_ytuacja po?lno..<ą jes.7.C',� bar
dziej cenę terenów chroni.onych. 

WITOLD rARYSKI : Jes\eśmy na 
ost.ut.nim miejscu ni,e tylko w.śród kra
jów socjalis t vc;;nych, le<."'7, w ogóle na 
półkuli północnej : 1 ... res1.tą nawet wiele 
krajów T1-.1,e<.'i�o $wia ta pielęgnuje 
przyrodę lepiej od na-s. P1-z..odujemy za 
to wśród kr::'tjów demokra<:ji ludowej 
"' dewastacji lasów, co częściowo pró
b()waly ukryć klnm!iwc statystyki, a co 
w:,-płynęlo po,c:k1.as drskusji sejmowych. 

TADEUSZ \VILGA'J': Dla kogoo, kt.o 
p?· '.�·jeid/..a w Tat.r.v tylko co pe\\.ien 
c�a.c; - tak jak j;.t - zmiany 7..achodzą
ce w Tat.l;.H'h są uderzające. Aku.rat 
c-t.:nam t.erat przewodnik Eliasza Ra-
01,ikowskii<.>�o I roku 1870 : mo�na �ę 
na jego podstawie ()r1.ekonać. co zaszło 
7. Tatra.mi w ch\gu stu lat. Wysta,.�y 
:1,resztą i mojego życia. żeby zobaczyć, 
jak zmieniły się te góry i Zakopane. 
Miast.o 1)07.--1:1 t.,,m. że ogromnie zbrzydło, 
staje i.;Ję miej�cem. w którym te:udno 
żvć : już obe-cnil' 7 Cyrhli ,vid..1ć Zako
pane ptywające w gę,,.tej mazii. smogu, 
Cz\' po to je rn/.\\' i j.:.un�· ? 

. a:.;.ie kl',vl.c.'..1i u m  powinno być pr-1.vję
te d,1 oceny, co dalej robić z Tati:mni ? 
Ch�·ba Il.ie pol,rtJCiJy narci.an,twa czy t\.l-

ryst6w, (!'Z.y innych grup luch.il , le<:'7. wv
tr/.ymalość gór. Ile mogc\ one �nici<:, by 
nie stracić swoi.eh cech ? Ba,rd,;,..o nie
;.,r�me jest czynienie porównaft 1 Ja
po.n.Ją czy Stana.mi. : tam górskich tere
nów chronionych · jest -o wiele więcej. 
Tatry są malutkie, a musimy je zacho
wać po to, by jak najwięcej l udzi jak 
najdłużej mogło z nich kor/.vstać. 
Stąd - dyskusja nie mo),e b_vć Ul wę:i.o
na do problemu wyciągów. lecz do 
spt'awy ogólnej : uatrakcyjni<.rn ia  Tatr. 
W moim pnekonan.iu powinno siG poło
żyć kres dals1.emu udost�pnianiu Tatr 
i zlAri�ks7.c:'llliU l i czbv l udzi . którzv 7 nich 
kor,wst.a.]ą :  trzeba 'wi�c stworzvć barie
ry dla wycieczek jadącyC'h en tą noc. b.v 
jeden d'l.lień spędzić w górach i na d ru
gq noc po-wracać do zakładu pmcv : 
tl"?.P-bn także s tW;)!-,'.Vć bn rie-r.v d l a  na
plvwu na,rci:1:rzy. bo - jak uw:1żam -
Tatry znajdują się jui:  na granicy ka ta-

st.rofv e.h<JLv<".,.11<:1A'k:J i mu.'łł. �ę t,o W·ać 
pod uwatę. 

STEFAN DZIEDZIC : Z tytu łu  pe/n.i�
n ia  mojej zaszczyt.n.ej (unkcji jest m,i 
nieobojętn.a sprawa, którą porU6:1..am.v. 
Dodam, że jestem zakopiańczyk'lem i 
pi-1.ewodni.kiem narciarskim, W}'Z.Wolo
nym pr7e7, tu obecnego doktora Parv
skiego; powicdzi.:.tłem już także, :i,e je-
,tem tre-nerem n.a,rcin1-skiim i zHpatonym. 
narciarzem. Sącb;ę, że jesteśmy na do
kej dtYld:,� do p,orozumien:ia i ;i-.e po<l
st�wą tej d:vskusjj będ:aie �yc7.1 iw()Sć 
or:.v �otowość do n.ec,.owej ro,,1now,·. 
o kt c",re apelo,vaH panowie Slod:,·c-1ka 
i Zembll.'USk,i . 

W ostatni.eh wy!>:tąpien.iach posłów fWl 
ko:n, ls,Ji ;,.dro\\·� i kultury fizycł'Alej ope
ru\\-ano lic-L.bami ujmującyt'l)j ilość ol>v
V.'ateli polskich, uprawiających kultllł.'ę 
fi"l)·cr.ną. Jt'6t to 9 procent: porównajmy 
to 1. 50 procentami w w ielu kt·aja-ch de
mnk.racj.i ludowej i 70 procentałni z 
NRD! Problemy, które, tu chcemy r01.
str1.ygnąć, nlie dot.yaą tylko sportu nar
ciaNkj.ego i TPN, ale kult..ury f.i.z.yc1.n-ej. 
,Jcdn.vm z pomta,4.,-owych sportów n.i. 
świe-/.;,n powietrzu, da:jącym olb-rzyn"liie 
&atysfakcje i m.ożtiwOtici u·egenerowa
nia sił psyehicznych, jest narciarstwo. 
Pałr'/.ę więc na to z punktu widz""enja 
problematyki kultury fizycznej spote
cze1lstwa, bo od zdrowi-a społeczeństwa 
zalei:v jego wydajność w pracy. zatem -
s.vtuacja naszego kraju. Wobec tego 
dr.ielę problem na nareiarsl\\'O jako kul
tll'i'ę fizyczną i narciarstwo turystyczne, 
również w tym aspekcie, a doPie.ro na 
tym tle widzę problem Sl)Ortu. W Ta
trach w ?.i.mie skupiają się \vszystkie 
te czynni�, a więc turystyka, sport 
masowy i sport wyczynowy. Będąc w 
nie<liJelę na Kasprowym wbaczylem ol 
brzymią, chyba tysiąoosobową kolejkę 
do \vyc:liągu na Goryczkową (wy�ąg na 
Gqs:ienicową nie był czyru1y z powodu 
silne.E!o bocznego wiatru). Patrzqc nn t<> 
myśblem, że koniec?aie C06 trzeba zro
bić, aby 7.aoszczęd.2li.ć lud�iom tego sta
nia, a umCY.Gliwić im ruch 

JERZY ZEl\lBRZUSKI : P0<nJ01•muj� 
moi'.e. że pewna g1·upa 7..apaleńców, n.ie 
mtl61.if('.' tego robić i nie nakłoniona :i..ad
n:vmi wynagrodzeniami. zaj�ta się kwe
stią, ktOra jest najsłabszą slroo.ą każde
go projektu pr-t.cdkładanego dyrek•!Jt 
TPN - a mianowicie : {)T"t:ez cały ma
n.ee w ka:i'..dą śt'Odf;. sobotę I niedzielę 
(juko w dni repre7..entntywne d la  tygo
dni.a) odbywa się według specjalnie 
op1·nco,v�u,ej met.cx.1.v i dla wszrnkich 
warunków pogodowych rejestrO\•;anie 
faktów o ruchu narciarskim, rozmiesz
c1.en.i u  l ud..-..i,  warunka.ch w koleJkach 
i ilości 06Ób, pr7..ebywających w rejoni� 
Kuspt"Owcgo. W niedzielę 8 marca ko
lej ka n.a Goryczkowej osiągnęła w 
swoi m apogeum 450 ooób, a wi.ęc o po
łowę mniej, n i Z  wydawałoby się z iv.a
c-unków na oko. Dlatego proponował
bym (X)Czekać z wydawani.em occnv. He 
to osób jc7.,d:ai. w kot le  Kaspt·owerio ; d.A
ne wra;i,eniowe m1·h1 

S1'EFAN DZIEDZIC : No dobrze. -wla
ści wie wszystko się �gnCV..a ;  450 osob 
prL.y pr-,.epust.owOSci kolejki 720 na go
d·,;inę, to jest właśnie około 1000 os<lb : 
no w oiągu i,:odziny wy jocha.lo, 4;;0 mu-

!ili alo jes7<'i'Je' f:7('41o•i(, ł"ol"ł(l"7 nl':wrte t.,-zy 
kwadranse. 

J ERZY ZEMBRZUS K I :  Tvlko ze Io 
b)"f absolutny rekord sez,om1 i 

STEFAN IIZIEDZIC : Pr-1.ecie-l mówi
my o gó1,1ym progu nasycenia ; dobrze, 
wystąpił on 8 marca. Pomieści li się tam 
ci ludzie czy nie? Pomieścili się. Ale 
ałus1..n ie : poczekajmy na dokładne da
ne. ')kon(rontujnw_ j (', to jesl wa:i.na 
apra\va. 

Czy tylko Tat.ry są micj"i4;em do upra
wiania narciarstwa :1.jazclowego? Nie. bo 
oprócz Tatr są jes1.c:i:e Karkonosze i Be
,kid Sląsko-Żywiecki. Tylk<J że tam po
kr_vwa śnieżna z.alega o miesiąc krócej, 
nil w Tatrach. Wobec tego napór idzie 
w Tat.ry. Co ,:robić. żebv oolon:ić Tatrv 
pr/.ed inwazją? Otóż mus'.mv 1.natt"';ć 
teren przed Tat.ramj (Gorce, Rd7.awka, 

R..:!\k.1d Sądt..'<:ki . l)a6ffV> Gubałówki) ł 
tarn wvznacz.yć tereny narciarskie, W
dując wyciągi. Nast<:-pnie powinniśmy 
aobić COti, eo n.azwałt,ym ideą żółtego 
Ct;i·pka pł_\'wackiego. Zasl.anawinm !lię 
na<l tym od dlu:i.szego czasu. Żółty cze
pe-k rx:o;wala pływać na otwartych 
akwenach tylko wyró:lnionym osobom, 
k: tót"e zdały eg?.amin spl"awn06ci. Rejon 
Kasprowego mógłby w myśl tej ?.ćl6ady 
b.vć dostępny tylko dla narcia,rzy ?.e 
specjalną kartą lub znakiem umiejętno
ści , w.rda.oym pr�ez odpow:erlnie komi„ 
sje W}�iwalajqcych instruktorów l"ub i n„ 
ne - rr..ec.."Z jest do ro?ważenJa - któr.e 
b�dą gwaranto\'vaJy. że .iest to cxłO\\-" iek 
n.a odpo\\'iednim pozJ()fTI,te, wvszlmlerua. 

STANISLAW SLODYCZKA : Równ iei: 
jestem za w pro\\t-a<lzeniem karły mff„ 
eiarsk4ej. PostulO\\"ałem to, będąc w ko
misj ko.nsultac:vjnej przy opracowaniu 
planu przestł-1..ennego zagospodarowani.a. 
Proponownlem te7., aby plany SZC'l.er.!Ó
łowego �ospodai<owania (skOł·o ju:'. 
f>t""/.Y t_ym jestem) był'{ opracowywane 
n4.e tes:ytoriemi. lecz t�matami - to 
r.n.acz.v: plan wykorzystania na-rciarsk.ie
go, t urystycz.n.ego na obs7.arze cale�o 
Pa1·ku. taternickiego c1.v �peleolo�ic1..ne
g-0. To bardz..o pomo---i..e we wla!k:iwym 
ro1wią.7..an.u sprawy. 

S'rllFA..'V DZJllDZIC: W ognlON1.-j 
masie tcudno jes� wypoczyw;.iC. Trudno 

-te-i. jeź.d12ić bezpiec-r..nie. Gdy bvłem 
m;tatnio na Kasprowym - a b�·ło to 
w pr-t,edd'Ziell rnistrll>Stw Polsk:.i. -
spotkałem t.am ialedwie g,..·u-stk� :1a wod
ników w:rsok.iej klasy. 

JERZY IWASZKIEWICZ : ObhCT.ylem 
80bie, że jed.ęn zja7,d z Kru:.prowcgo ja.t 
aktualnie najdroższym zjazdem na świe'
ci.e i k06'ltuje 700 złotJ�ch, biorąc Pod 
uwagę wszystkie wydatki. na dojazd 
nocleg itd. a.raz takt, ie da się i.jechać 
tylko raiz:: w clągu dnia. Czy ma 'bo co6 
wspólnego z demokracją i szanowaniem 
potrzeb spolec-t.nych? A ile koszt.owały 
te wszystkie opracowania I pla-ny w 
sprawie zagospodarowania terenów nat·
ciarskich? Kilka razy więcej, ni.i wv
budowanie kolejek. Nie mówię o stł'a· 
t:ach energii·i i czasu,. ale tvlko kwe&tie 
f i 11ansowe kwali(i"kujq się już chvba do 
zbatbn,1a przez NIK. 

WITOLD PARYSKI : Słysz�. że spole
C?'.ellstwo domaga się tego czy owego. 
Pl·zepraszam, ale kto to sprawdził, że 
spolecr..eństwo - i co to jest społeczeń
stwo? Domaga się wyciągów? Gdybyś
my z.robili w Polsce ankietę wlłród 
wSz.ystkich obywateli, to oka�aloby się, 
że większość nie wie, co to są wyciągi 
narciru'Sklie. Okazałoby się. że spole
czciistwa ta rzecz nie obchodzi. Słyszę, 
.Ge ludZ.i traktuje się jak bydło w auto
busach i kolejkach na Kasprowy. A 
ecr w kolejkach na Krupówkach n ie 
u·aktuje się ·ludzi jak bydło? Czy ludzi 
pracy, którzy wstawać mUS'Lą dwie go
dziny wcześniej, by dopchać s-ię do 
autobusów dowoZących do pracy, n.ie 
trnktuje >ię jak bydło? Jestem be'?.pa,r
ty jnym komunistą,, co podkreślam, i 
uważam, ze musimy widzieć potI?..eby 
. .,,szystkich ludlli, poiI"t.eby większe i 
mni.ejs7..e. Jeśli l)Odejdztemy do spr.avry 
naprawdę spotecznie, t(l w o�óle nl" 
pow inniiś:my dyskutować o wyci<.sa.ca 

I lnwMl.vcjach ,port.owv<:h ; ..., ddesię! 
lat m<W.e tak, gdv /..OSlanq ?.ałatwione 
inne spraw_v. 

JERZY IWASZKIF.\\ ICZ : Nie wypa. 
da przerywa<:. 

\V(TOI.D PAR\'S K l :  Ale-f Pl'\!ll,,,e bar� 
dz.o! 

JERZY !WASZKIEWICZ:  ... ale t.ak 
s'>bic właśnie pom.vSlalem, że paoowiie 
obror'lcy p1-1.yrody /.naleźl i dogodhy mo

ment, ab.V pt7.eczek�ć .:.prawę pt7.e7 na
stępne ki lkanaście lat. To już m<Y.ie le
piej iię zast rzel ić, n ie  bed1.ie żadnych 
problemów 

WITOr„o PAltYSKI : 7.astC'ZelllC s;ię 
&y n ie  - t.o już sprawa tego, czy kLoś 
jest optymistą. czy pesymistą. Ja jestem 
optymistą . .  Jako� sobie damy radę i WY• 
Drniemv w Polsce z kłopotów. Pros:1.ę 
n·1e rw.umieć mnie w ten sposób, :,;,e je
stem p1-1,eciwko budowie dobrych ho
teli C/.y urządzeń sportowych, muzeów 
czy i ns tyt..lJt(nv naukow.,�ch. dopóki Slię 
n.i.e :&O.łatwi wszystkich podstawowych 
potrzeb całej ludno�ci . O n ie, Nigdy n.a 
t:akim stanowisku nie stałem i nie M.Oję 
teraz. Ale jednak jesteśmy w sytuacji 
krytycznej i musimy pa trzeć na pot.ne
b:r ogółu • nie j.-dncj malej grupy, Nie 
lituję się nad tymi ,  k tórych stać na 700 
rJotych za wyjazd, jak to obliczył pan 
redaktor. Obchod1.ą mn ie ei, k t007.y mu-
SZ'\ cj,Qżko :i;yć na co d.z..ierl .  

A co do gry na zwłokę - oc-t.ywiśde., 
te nieraz g,:a. się na zwlokc:, w róŻ'flyeh 
sprawach. Na t..vm Polega polityka! 
Cz86etn n.ie ma innego wyjśaie, gdy 
człowiek jest przekonany o slumITTośct 
swego zdania i nie moi,e r,robić niczego 
innego. nii p1r.ec1Rkać. Cóż w tym Nr
ean,,ego? 

Zatem - \.(.'7,e,l)u 1>0.yjąć � - 8-
terenie pa.i·ków narodowych trzeba y.,a... 
łatwiać tylko t� s-praw:,, kt6t')"C.h nM 
mcmna zalait wić n,4::CW.ie ilnm,iej N• 
p,tzykład tak-rnłctwo 

STEFAN l>ZIEDZlC : Ale wwme do9 
tych spraw należ:'\,· narciarstwo ,:;jazdo• 
we. Tylko w Tatrach utJ-zv-muje się ta1o 
dł.ugo pokrywa śnłe41a;  dokonano ba... 
dań naukowych. które to ujrnują. 

WITOLD PARYSKI :  Prze,,r-... n . •• 
N>C�n.ie n"\& poo dn.i urlo1>u' 

STEFAN DZIEDZIC :  D-eócl• 
�ć. 

WITOLD PARYSKI : A Pl"'"' ile dni 
mocr.n.a jei.dz,iC w Bielsku u:r K.�·k.on(>9 
azach? 

S'l'E•'AN DZIEDZIC :  C'hybo """ w,f� 
cej, niż s:ześćd/..i..esiqt. 

WITOLD PARYSKI : Zatem! 26 dot 
&ię w tym C?.asie zmie90i. Nikt n.ie ma 
więcej urlopu. P()lladt.o: ileż mamy dal 
w Tabrach, kiedy ze w,.:tędu na t>OO>
dę. nie mogą !W1kcjonować kolejki, ni• 
mogą oię odbywać ,.awody i t811< dalej. 
T<JZeba l,e wszystkie dni odliczyć. 

STEFAN DZIEDZIC : Tym oorozieJ 
tw.eba je odlic-t.yć w innych rejon.ach ! 

WITOLD rARYSKI : OW!17A!ffl, eh<><! 
nie>t.upełnie, bo t.am nie ma ta.k pat
townego działania halnego. a ponadt. 
w kotle Kasprowego tt"'1..eba

1 
ze W7.ględu 

na skałiste podłoże, grubszej pokrywy 
śniel'..nej do zjazdów - pomimo tego. 
że wysadzano d�·namitem skn.ly, by 1,e„ 
ren wygładzić. eo jest skandalem z. 
1'unktu widzenia ochrony przyl"OOy. Za,
tem : tr-t.eba dokonać kompleksowych 
badań zalegania pokrywy śnieilnej ni• 
tylko w Tut.rach, lecz we WS7.YSLk:ich 
górach w Polsce,• i uzyskać dane porów„ 

nawC?..e, po czym w.Yqć pod uwagę owe 
26 dn:i uclop� Rozumiem poi;l7..eby re
kreacyjne-, rozumiem potrzeby ludza 
uprawiająeych S(X)ftY zimowe,, a.le ru.e 
rozumiem, dlacz.eg.o to wszystko ma •, 
odbywać na terenie parku narodowego. 

- 1  



K I 
(Fotoreportaż '°'ana Zielińskiego) 

W GALERII F01'0GRAF11 STF/ 
/ZPAF w terminie 10 loty -
ś marca obejrzeć można było wy
stawę fotograficzną Jana Zieliń
skiego „KONlE", z której kilka 
pr3c prezentujemy obok. 

JAN ZIELIŃSKI - nr. w r. 1936 
w Lodzi, technik. Członek Łódz
kiego Towarzystwa Fotograficzne

-go i Klubu Instruktorów Fotografii 
przy l.DK. Od r. 

0

1969 związany z 
grupą fotofilmową „Antygen" przy 

· Klubie Pracownika Sluzby Zdro
wia w Lodzi. Uczestnik prezcnia
c:ji i akcji fotograficznych w ama
torskim ruchu artystycznym. 
Współorganizator corocznego sym
pozjum FASFwP w Uniejowie. 

Tadeusz S!aich 

-K-

Pada! śnieg grudniowy 
l\H·óz trzaska! Godowy. 

Napadało, nalrzaskalo, 

·X-

A Słowo sie ciałem siało. 

Opłatek podnieśmy do siebie 
Dzielmy .<ie w mileJ potr;,;ebie. 

W!aś,nie się zmienia pogoda 
Odwilż z opłatkiem na dłoniach. 

Z odwilżą lód popłynie 
Lulajże nam ninie. 

Błądzi szukanie, po omack" 
chodzi. 

�- SŁowo się st.alo. Znówu szę 
na-rodzi!. 

Idzie nowe 

Pieśń źvcia 
wykwitłą z przychylonych slon/cu 

i psotom dranic 
wys.truganą w pię/cno wschodzące· 

czerpa/ciem 
wy.�piewaną na basach Wierchów 

smy/ciem smTelca 
/ctóra 
jale pępowina sączyła z swlafoej 

rnocierzy 
sok i sól zie1nż w rozum, i dłoń 
urwano w pól 
zbrodnia p1zeciw glinie człowieka 
nupe!nione1 Jale dzban' wrzącą 

żywicą życia 
nieukarana Zbrodnia molocha tego 

wieku 
stoi strwożona wobec rnaleńkier.;o 

świat el/ca 
w dłoniach młodego lasu 

w mieJsce z&gaslej watry 
żacy qóralscy 
przynieśli 
zawaternik 

JZap_rosilinaf) 
• Dyrekcja Muzeum Okr�gowcgo 

w Nowym Sączu na- kolejny wieezi1r 

muzyczny z recitalem fortepianowym 
Reginy Smemlzianki: 

• Zarząd Wojewóclzki Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Ii rajo-
�mawczego na li zjazd \\'ojcwódzk.i; 

• Zarząd l\'arszawskiego Klubu 
Przy j.iciół Regionów Nowosądecczy
zny w Warszawie na wieczór poe
tycki poświęcony Czesławowi Milo
szowi; 

• Gminny Ośrodek Kultury, Komi
� łet Organizacyjny Swjęt.a Poezji Gó

ralskiej w Rabie Wyżnej na zebra
nie organizacyjne; 

• Zarząd Wojewódzki Związku 
lnwali<lów Wojennych PRL na II 
Zwyc7.,ajny wojewódzki zjazcl clelega
tów; 

• Prezydium Komitetu Osiedlowe
go „Przydworcowy" w Nowyn1 Sąc·zu 
_na posiedzenie � s1>rawie cz3•nów 
społecznych. 



C 
ołq ozdobą tego m ieszkania by
ły wspan iale, wie lk ie m i s ternie 
tkane pajęczyny. Bo Cichomii ko

chał pająki , może nowef więcej niż 
swq srebrnooką żonę Ros:onę. To 
szczera m i łość wzięło się stąd, że pająk 
u ra tował m u  k iedyś życ ie .  By ło to pod
czas osta tn iej wojny, k iedy to Cicho
mir  z Jędrus i am i  chodził za  „wo lnośc iq 
d l a  d u nojcowej z i em i  Pewnego d n i a  
uzbrojeni nojcźdzcy s p o d  z n a k u  swastyk i  
zapęd z i l i  go  do  starego domu.  Sk ry/ s : �  
na  poddaszu w pustym pokoiku,  d o  
którego n i e  było drzwi . I c ó ż  s ię  wtedy 
stało? Ogromny pająk błyskawiczn ie  
zasnui wejśc ie  pajęczyną .  Swostykowcy 
stwierdz i l i ,  że tutaj śc iganego nie mo
że być, bo wchodząc mus ia łby prze
rwać pajęczynę . . .  I tak C ichomi r  oco
lot 

Nie opowiadał o tym wyda rzen i u  ni
komu, ale pojqki od tamtego cz.asu 
były je9o przyjaciółm i ,  którym pozwo!ał 
no wszyst ko. Rosłona  zprzucolo C icho
mi rowi, ie i n n i  moją to i tamto, o oni 
tylko -pajęcze s iec i .  

- Wiesz ,  ie  pa jąk i  szczęście przyno
szą - bron i ł  s i ę  C ichomi r .  

Dawno, d;1wno temu rosła nad Mor
skim Okiem stara l imba.  Wiatrem 
owiana, deszczem, kąpana i sł ol1cem 
ogrzewana, długo by jeszcze iyla 
i cieszyła się światem, gdyby nie upa
trzył jej sobie pewien rzeJ,biarz ludo
w.v. Zrąbał limbę i . z jej pachnącego 

· drzewa wyrzezał dużego �wiąika. 
- Bees żył - powiedział - zan iese 

cie na oitarz! 
Wla:Śnie nowy ko.Sciół w:,:budownno 

w Zakopanem. R,:cXMarz fi gurę przy
niósł do proboc;zcza i czekał na po
chwalę, i na dudk i .  J\le ksh1dz ręce 
za la mal :  1 

- Co to ma był.! - wrz:1snąl -
cóżeście mi przr111 i.e:m?.' A n i  to Pa11.ie
ZllS, ani Ma 1 kabos:ka, n i  ch łop, 11i baba, 
więc co? 

Stropił s ię rzó.biarz ,  posrnuln ial :  
- 'l'o przecie ś-wi en t y. .  wyrnan"l-

rotnł.  
- s·wię ty? l  Zah i er::cie go �obie ,  bo ja 

takiego straszydła na o t l a rz 11 i'e po!; fa-
wie! 

. Śwh1tek, rzucony w kąt s�p:·; , po
niewierałby się tam długo, gdyby 1 1 i e  
c iekawscy turyści. Ojrzał go jak i S  ce
per i kupił za pa 1·ę groszy. 

oto zwy kły, brzydk i  świątek.  który 
sam nie wiedział  l< im  był - znalazł siG · 
w wielkim świecie i zarl1 ie�zkał w 
piękn.,·m mie�zkalliu kompoz.,·tora. I l e
kroć jego wlaśdcie l  grał na fortepin
Jiie, w świątku buc.lzi l o  s ię  życ·i c. A jak 

T
y tu ł  11a s 1lwa na t y�h miast sl<.oj_a 
rzenw z dekulog11tm. Sluszn1.e: 
to, o czym mówi fitm DROGI 

PAPA Dina Risiego, ma bardzo du
żo związków Z dz·iesięciorgiem, przy
kaza ń - bo nie tylko :i: jednym o 
poszanowanm rodż1ców. Opowieść 
dotyczy wspólczesn·ych Wtoch, ;ed-
11ego z hajba rdziej katol ickich kra
jów świa1..a; fabula przedstawia s lan  
porządku spolecz11ego i morabioici 
i ego kraju; w za.koli.czeniu me spo
sób ominąć pytania o rację is lnie-
1i m ,uektórych zasad ewangPl icz-
1n,ch, skoro państwo jest już bł i1:,ko 
apokat 1psy . . •  

Podejr::enia, że chodzi o fil m de
kad�nck1., rozwiewam t1a t ucl1mias t :  
tLe, to jest moralitet .  Ba rdzo gorz
ki moral i tet, próbujqcy occilić przy
najmniej jednq zasadę miłości: lw
ci"taj bl iźn i.zoo. Kochaj, bo jeśl i do 
rozliczn ych grzechów dodasz jes::::cze 
grzech nienawiści, i jdli i1111i też to 
zrobtq, to wsz·yscy m.uszq zginql:. 

Dino Risi jest czołowym włoskim 
1'eżyserem i zajmował się głównie 
komedią sa tyryczną - do czasu 
jednak. Nadchodzą takie chwile w 

dziejach swojego kraju, kiedy trze
ba przestać się śmiać; bez wqtpienia 
nadeszły one dla Italii. Kryzys gd
spodarczy i społeczny trwa tam jUź: 
od _ prawie dekady. a ostatnie lata 
s tawiają kraj na progu wojny do
mowej. Nieudolna, zdeprawowana, 
i ecz kurczowo 'trzymajqca się wła
dzy partia c/1,adecka, kt6re3 ;edy
nym wsparciem jest w t�j chwili 
wielki kapitał (bo praktycznie od
wrócit się od niej nawet kościół ka
tolicki, a więc ideowa podstawa 
istnienia te:, partii) - otóż chadeeja 
doprowadziła kraj do wewnętrzne; 
1"uiny instytucjonalnej i do ·wybu
chu -nastrojów anarchicznych, do 
terroryzmu zarówno ultralewicowe
go (.,Czerwone Brygady"), jak skraj
nie „prawicowego (neofaszyści). Wyj-

Baśń ty lko dla dorosłych W ioda l  cudo o a rch i tek tu r ze ·  wnętrz 
l u d zk ich ,  o· kon ieczności tkania w sobie 
rnatęr i i ,  k Ló;o z•wi e s i ę  mora l ność .  łatwo 
jq  podrzeć ,  łatwo z łowić w n ią  zło, t rud
no uchron ić dobro . . .  

- Jo prawie nogo chodzę, bo n ie 
mam w co s ię  ubrać t 

- ·To wiośn ie d l a  mn i e  radość wi- · 
dz ieć c ię  zawsze rozebrnnq, moja ty 
cudna  Rosłona !  

K lórai kobieto byłaby obojętna na 
to k ie  wyznan i e ?  Żadna .  , Rosło no przy
mykało więc oczy na swoją nagość 

czekało c ie rp l iw ie ,  k iedy objawi s ię 
szczęśc ie Ci,i:horTlira.  A · ono ja koś n ie 
chc ia ło przyjść. 

- Są brzyd k ie ,  paskudne zwycięstwa 
i p iękne ,  wartościowe k lęsk i  - pocie
szof s iebie i Rosfonę Cichomir i nodo l  

· p rzemyś l iwał  nad tym, jak zbudować 
cudowną zaporę, która odgrodziłoby lu
dzi  raz na zawsze od zło i n ieszczę:SCia. 

gra ł !  świątek poznawał w jego muzyce 
melodie z Podhala : struny jęczały ze
wern halnych wiatrów, poszumem 
drzew, szmerem potoków i śpiewem 
juhasów. 

- Pięl.:.ny jestd! - mówili do .śwfat
ka l i cznJ �oJcie, którzy odwiedza l i  1n·u
z.yka. 

Jani n'l Za borowska 

, 

Wydarzen ie sprzed l a t  leiola w. fundo
menloch tego pragn ien i a� 

- Pajęczyno zawsze będz i e  pajęczy
ną - mówiła z n iedowierzan iem srebr
noo�o Rosłona .  - Trzeba byłoby zbu
dować zaporę z betonu i sto l i  jak 
w Roi.nowie. A może czynić na leży 
wprost odwrotnie i raczej bu rzyć tamy 
i przegrody?  

Cichomir  też  m ia ł  tak ie  wątp l iwośc i ,  
o l e  n i e  przyznawał s ię  cło n ich .  U fa ł  
pająkom, . bo w iedz ia ł ,  że gdy  raz uczy
n i ły coś w ie l k i ego, to równ ie dobrze 
mogą to powtórzyć, zw ie lok rotn ić .  Te
raz n i e  chodz i ło  o ro towa n ie  życ ia ,  
lecz  o jego doskona len ie .  Może 10 
jest t rudniejsze·? Ktoś mu  k i edyś opo-

·�mianymi oczyma w dal ,  gdzie rysowa
)y się jego ukochane góry _ i las,'>'. 

I może zostałby tam · do dzi:'.i, gdyby 
nie kościelny. Gdy zmarło slę probo
szczowi, nowy kazał kościelriernu wy
sprzątać kościółek i odkurzyć fit-::ury. 
Stanął tedy kościelny uad śWi,1tkiem, 
przyjrzał mu s ię uważnie. 

Czas plyr1ąl coraz snbciej .  Odeszła 
od C ichomi ra Rosłona .  Jej p iękn ie  roz
kwitłe ciało ci eszyło i n nych .  Cic horn i r  

zos ta ł  sam w pajęczej puste l n i .  Razem 
z pajqkom·j dz iwne w ie r s ze  zaczą ł  "p i 
sać- t kać i nocą  no rozstajnych d rogach 
asfa ltowych wypisywać b ia łą farbą ks ię
życową, Samochodowe kolo n iosły Ci
chomi rowe słowo w szerok i ,  na jda l szy  
św ia t ,  budowały wymarzoną w pajęczej 
pus te ln i  zaporę. 

Mob ktoś w idz ia ł  wczorajszej księ
i·1cowej nocy, jak  Ci chorn i r  p isa ł  no 
asfa lc ie zo Starym Sączem : 

Ordery na nag ie j  p iers i  
p rzyp inać i:ia leży  
by zgodo na ból  
o prawdziwej świadczyła 
zasłudze 

EMIL BIELA 

Nie można powiedzieć, pn�j· ł ożyl s i_. 
do .swej pracy, wy'malowal r:.::cźbę, jak 
rzekł.  Potem pos tawił na półce, żebY 
wyschła. 

Pewnej nocy zszedł x gór hal ny, 
wstrząsnął suchymi . Sciaoami ;  1.aSpie
waly belkj pułapu, poniósł się n iepo
kojący oddech Podhala. 

Córka kościelnego, dziewczę o z.loci
slych warkoczach, spać nie mogla. Po
deszła cichutko do 8wiątka i przytuliła 
się do niego. - Tyś naj tadnidsy .. . -
wy�zeptała gorąco. - Cemu ześ ty dre
wni a n y ?  cemu . . .  

S1NIĄTEK 
Czy Swiątka ożywi ly jej mi łosne sło

wa? Tylko ona mogla usłyszeć · jego 
drewnia ną odpowiedt 

W1·óci t  świqtck do kościoła. Może 
stałby sobie nadal przy Frasobliwym 
jeszcze d ługie lata, gdyby probo!-zcz 
nic przyszedł obcjn:eć wysprzątanego 
kośc ic'l łka i u jrzi:.lwszy fi�ury, rąk nie 

:p1ugo by tak pJ'zcb:vwał w t: ,m oto
czeJ 1 iu,  gdy·by nie pewien stary pro
boszcz, który ujrzawszy świątka, k la
snał  w dłonie i z zachwytem zawo
ła ł ;  � Marzyłem o takiej figurze do 
mojego kościółka! 

l świątek powędrował do małego, 
zabytkowego kośc ió lJ:<a przytulonego do 
podhalańskiego krajobrazu. 

Ulokowany w · ni�zy zewnętrznej 
ściany,  w.  towc;1rzystwie Frasobliwego 
1 paru innych figur, mógł patrzeć ,d rc-

ścia nie Widać. ,,Kompromis histo
ryczn y" - rzqdy jedności narodo
wej - nie poWiódt się; Właśnie dla
tego, a by się nie powiódt, . zostal za

mordowany Aldo Moro. Włoscy ko
munifri rządzą dzisiaj w większości 
mfost i ijednµ.jq sobie coraz to no
we glosy wyborcze (bo rządzą do
brze i sprawiedliwie; bo są uczci
wi) - jednak powierzenie im wła
dzy państwowej musiałoby  dopro
wadzić do załamania gospodarki. 
Dlaczego? Ponieważ koncerny na
tychmiast wyprowadziłyby kapitał 
za granicę. Wobec tego kryzys trwa, 
zamachy pochłaniają tysiące ofiar, 
nie ma żadnvch oznak km'i.ca tej 
kl ęski. 

Czyż więc Dino Risi mógł nadal 
zajmować się _komediami, jeśli czut 
się ,abywatelem swojego kraju? Nie; 
zmienił ton na poważny, nawet -
bardzo poważny. DROGI PAPA, je
go czterdziesty· czwarty film, opisuje 
kryzys rodziny, osamotnienie, fru
siracja młodych. iudzz usilu.jqcych. 
pr�ezwycięży� napięcia psychiczne 
nark"otykami i udziałem w akcjach. 
organizacji terrorystycznych. Boha
terami są ojciec i sy;:. Pierwszy jest 

załama ł :  
- Widzę - powied:tiał - że.� t u  

;est stare próch no. Pockaj, zab iere cie 
do f:hatupy i odnowie! 

1 - Zepsuliście cenne, zaby t kowe rze-

Jak powiedział, tak zrobił. świątka 
i jego towarzyszy przyniósł  do domu 

=bu! - krz_v kn�1l do kościelnego. -
Nie  c/1cę więcej was -widzieć, nie nw
cie tu j uż nic do robo ty !  

Odszedł w ;ęc  kościelny,  a wraz 
z nim zniknql !"jw iątek. Słuch o nim za
gin<}L 

i rozrobiwszy w miseczkach czerwoną,  • 
niebieską i · czarną farbę, pomalował 
ich szaty, a oczy bez źrenic podkre� li l  
czernią. 

- Tera t u  je'steć świen ty  japo�t ol -
orzekł z zadowoleniem. - Pockaj, je
:;ce ci brode i wqsy przycy n ię, 1wj._ 

Mo:i.c powrócił  n�1 d  Morskie Oko. 
gdzie s ię  urodził  i dokąd l€;Slrnil?  Mo
że z�iuąt w czcrwor 1ych plomieniacb 
watry. 

wpłJ/Wowym finansistq, _oportunistq 
skłonnym do wszelkich kompromi
sów; drugi - teoretycznie właśnie • 
dojrzałym, lecz naprawdę zupchi.ie 
bezradnym młodzieńcem, któremu 
zupełnie nie uclaje się nawiązać 
kontaktti z: ojcem (ma tka jest ·poza 
domem; Todzice żyjq w separacj-i), 
zaś rówieśnicy akceptujq go · do_ść 
opornie. Ojciec to bezlitosny kitpi
taLista-, pochłonięty tylko pragnie
łtiem po'Większe·nia majqiku i posze
rzen-ia sfer[J swoich wpływów poli
tycznych - równocześnie zaś godny 
l itości,. samotny człowiek, me umie
jący już naprawdę zbliżyć uę do 
innej istoty Ludzkiej i intymnie z 1uq. 
porozumieć, nawet jeśii jest to . syn.; 
ten zaś samotny jeszcze bardziej, 
lecz rozpaczliw'ie chce sprawiedliwo
ści, ciepła i uzyskania po·czucia wła
sne; wartości. Czy może szanować 
ojca swego? Czy ·synowie takich oj
ców mogq ich szanować? Oto pod
s tawowe pytanie filmu, pociągające· 
za sobq następne p-ytania, a przede 
wsz11stkim to 1tajważniejsze: w jaki 
sposób osiągnąć porozu.m1enie poko
leń - tego młodego, gniewnego, 
idealistycznego . i tego s tarego, zde-

prawowan ego, ośl epłego w grze a 
wra dzę - oraz co s ię  s t a nie z �rn
jem, jeśl i porozumienia 1i ie będZ1e? 

Opisujqc T ia ekranie wydarzenia 
% tego samego zeszu tu scenariuszo
wego, można wybrać bardzo różn ią
ce  s ię  od s ieb ie  m.erocly inscen izacji, 
nastroje, t empa: tę  historię dolo się 
zob razować jako kronikarski zapis 
faktów, jal<rJ gwałtowny drama t 
oskarżycielski ,  jak.o tragigroieskę i 
tak dalej. Dino Risi  i n t eresowa ł się 
zaivsze hiclzkim. wnęt rzem, osobowo
:kią; wyb rał wtęc, chyba trochę nie
typowo, kameralny zapis psych olo
giczny. Zrobił jeden ze swoich lep
szych filmów - bo· zrobił go z pra w
dziwym zaangażowaniem. Aby le
p·iej pojqć sy tuację, wziqł do drngiej 
rol i głównej wlasn<�go syna. Ojca gra 

· Vit torio Gassman; to wyborna krect
cja, .jed na.. z  1wjtepszuch w karierze 
tego aktora. Obaj z młodym Risim 
tworzq parę, która pozwala nam od
czuć, naprawdę o d c  z u. ć sywację, 
o której reżyser mówi tak: "Próbu
ję opOw.1edzieć. o s trachu panującym 
w moim kraju .  Dla cudzoziemców 
Włochy to urlop, wakacje, ale TOZ
mawiając z ich mieszkańcami prze
kona.cie się, że katd·y się Lęka. Lu
dzie . boją się wycho�zić na ulicę. Bo
gaci zamykajc.r s ię w domac/1, po
dobn ych do b u.nkrów, mają ps1r po
licyj ,1.e, poruszają się po m1,..eście 
pancerny-mi sa m.och.odami. Lęk opa
nował wsz-ys tk.lch od chwili, gdy 
terrory.ki zmienili taktykę i s t rze
lają nie tylko do wybttnych osobi
stości, . aie do każdego, kto znajduje 
się w zas'.ięgu Lufy, Próbuję zrozu
mieć młodego człowieka. syna boga
tych rodzków, któ'ty całuje rnno 
mamę i pa·pę i wychodzi z pistole
tem w kieszerii, aby kogoś za b ić". 

DROGI PAPA pozwala to na
prawdę zrozumieć. Pozwa ra zrozu
mieć, czym jest krµzys au toru t e t u  
i kn1zus władzy. Jak i e  n ieun ik nwne 
skutki przynosi ta. su tuacja. 

: 



- Ból f1Z11cznu ;est niczym wobec 
l<'OO, jaki nam zadajecie przez swoją 
bezwzględność, przez stv6j pozorny hu
manizm. Póki n ie macie z inwalidą 
bezpośT'ednio do czyn.ienia, skłonni je
stetcie przyznać mu wsz11stkie prawa. 
Nawet potraficie go spTawiedliwie oce-
1.ić i docenić - gdy jednak decyduje 
s1� wejść rnięd:;y was - mówicie: 
stop. 

\Viele gorzkiej prawd:, zawierają te 
słowa młodego kaleki. Prawdy tym 
bardziej bolesnej, że wypowiedzianej 
w Międzynarodowym Roku Jnwalidy, 
który powinna cechować wi�ksza tro
ska, uwaga i pomoc okazywana lu
dziom nicpclnospraw11y1n. 

Najlepszym sposobem na osłabienie, 
a na\vet likwidację poczucia społecznej 
degradacji, opuszczenia i wyobcowa
nia jest praca. Praca, która oprócz po• 
prawy sytuacji materialnej przywraca 
kalekom poczucie wartości, wiarę we 
własne siły, a nawet niejednokrotnie 
okreśhł ich miejsce w społeczellstwie. 

.Jakie wit:C są możliwoSci zatrudnie
nia -osób niepełnosprawnych w naszym 
województwie? Mówili mi o tym pani 
MARIA MARCIIA.CZ z Działu Słu:<b 
Społecznych i pan ST ANISLA w KO
RONA z Wojewódzl�iej Pt?.ychodni Re
habil;tacyjnej. 

W powszechn_ym · mnie1nan,iu czlowLek 
ułomny, to głuchy, niewidomy, bez reki 
czy nogti.. Tymczasem ci, których nlie
pełO<WiPJ.·awność rzl.K'3 si� w oczy d7.Jięlti 
białej lasce, kulom c2.y wózkowi in
waLidzkiernu, bo tylko pewna - sto
aun:l.:owo niewielka w skali kraju -
część lud:,; upośledzonych. WiękBzoóć 
sta.nowi-4 i41walid7.d., który-eh kalectv.�o 
po'M)Staje l\i.ewid<>C?.ne. W PL"t,eważają.
ce; mi<er2e są łlo Iud7.ae z cho.rob...'ln"\i 
układu krążenia czy sch01-zeniami ukła ... 
du oddechowego. W województwie no
wos.ądeckLi.m �1ny zarejestrowanych 
50.140 osób niepelnospraY.'lly-ch, � cz.ego 
jedynie il 76 pracuje w siedmiu Spól
d?..iełn.aclt Jnwalidów. a część jE,st �
łł.·udnJ.ona w chałupnictwie. 

Powołana do żyola przeszło tr?.ydzłe• 
ki lat łlemu spóld.2.ielC?...ość tnwalidzika 
f)O&tawiła aobie oknślone adanja. PG 
pierW,tile - Z\V"ięJ�yĆ 8t)l"iil\V"�Ć fi ... 
"Y"""� i psychic,.ną, upośled7;:,r,ych, po 
� - Mpewnić im l.c.·odki utt·zyn,a
nia, ffieotety, prakt)"ka obecnych opót
cbliiełoi po2'.I06taje w jMknwej sprzec� 
no6a • pterwotnymt M.l�am.i. Do
wodóll' � tr"l-eiba da.lek& iw.ukać. W'f• 
M&t""Ci"'".f'" wytnoien,ić Spótd1xeln;ję Inwałi-

Kartka 
• 

Da nuta Bi nek 

TYLKO 
TROCHĘ INNI ... 

t.,. 1e zn31e;11ieniem m1eJsca prney dfa 
u po�Jed1..onych umyslv\'l'O, CU.a których 
praktycz.nie nie ma mi-ejsca w ;i-.adnvm 
zakładzie n.a terenie m1szego woj(.._ 
wr">d:ttwa. 

Słys;o:y s.ię ostatnio opinie, ii"..c spót
d:dclczość i nwalid:t:ka powinna zaj�ć 
się najciężej poszkodowanym.i, tynli. 
którzy ze \V'.t.ględu n.a rodzaj upośledY.e
n ia  PO-.Ml spółdzielczością nie mają :i,acl• 
nych szans zatrudnlenih. Pozostałych 
inwalidów wi nny zatrudniać zwykle-

• 7.aklady pracy, na specjalnie pr;,:yst-060• 
wa·nych miejscach pracy chroniOOeJ . 
Są j uż ;,,resztą odpowiednie pr7.episy, 
zol>owią?.ujące każdy znklad zatrudniiu
h\CY powr.tej tysiąca pracowników. do dów /� Starego SqC/A, gd1..ie w D;,Aale 

Kredown'i - 7...cla.n.iem moich roz;mó\v
ców - nawet. lud1,ie o „końskim zdro
w iu·• nie wyt.rzymaliby zbyt dłut;o. 
Pr7.y czym - jak twierdzd pan KORO
NA - n�kt z kierown�Ct\1.;a tej spół
dhieln� niie i n terweniow-ał do tej Pol'Y 
w sprav. ie pop1;.awy warunków pracy 

Równie ;,;namiennym przykładem lek
oewai:enia podc;t.awowej ?.asarly spół
dzie1-c7..ośc-i i.nwalidz.k.iej. jaką stanowi 
zgodność charakteru produkcji 1. w:vmo
gami rehabi l i tar ji jest historia mlodc�o 
elektr)rka w jednej z naszych �półdi.!lel
nL Otóż. 1.godnie 7. t..'1leceniami lekarzy, 
ów elekt.ryk powi n ien mieć pra.cę. któ
ra może wvkonvwać siedząc. \V 'dyrek
cji poinrol'mowano go, że owszem do
st.anie taką, jeY..el:i uko1l.C'l.y wieczorowe 
Technikum Elekteyc7ll1e. On ,;.pelnil wa
runek, dyrt""k,cja spółd:z;ieJnj · r.ie-. 
M'łody irlwalida nadal cafy dnień pozo
staje n.a n_ogach, wspinając �ę Po dra

�bi:na.ch. Nte che� J')('ol.'ZUC-ić swojego 1--a
wodu, bo go po prostu lubi ,  po;,.a t:vm 
wie (o C:t\m p,oinformowal z,res?.tą kic
rown·i-ct"wo s-pl)tdzi.eln.i ) ,  � oa terend.-e 
1.akładu są ,tanowi.ska. n.a któr.'rch 
mógłby - be-z U.S/;('t--erbku dla zdro
wia - w.YkOO.'"łia-ć swoją pracę. CóY„ 
k.iedy w k'tet'OWU.i.-ct wie �ótdz.ielni za
itiadają wid0<.""t.t1.\ie le-psi specjaliści, a. 
i,ch diagnoza. brzmi : ,.du W ch�ć"'. 

Przyczyną wielu osobił>tych 1n·agedii 
ooób kalekich jett zbyt mate 7..różn.ioo
wanie produkcji w spółdziel�i in\\·a
Lkłlzkiej. Wypracowane prawie ()17.ecl bl"'.t • .r
d�estoma taty- form� kszt.akenia i prz.v
gotowa.niia 1.awodowego Wlwal idów d?lis 
j,u� n,ie 1.,dają e,ez.a,mi-nu .  Gtównd.c dl.a
tego. że CE-Chuje je r>ewi,e,n schematy;,,m. 
I tak : je7,eli k� jai;t n.1e'1'·i.domy -
niecfi ko1\cą;y szkol� pod6taw0\'l.'ą. · w"
l.łCi'.Y si� 97.iCY..otka.rst.wa i podejmie pra
cę w spótd-hiek-.i. C tuchy Po l)Od8Ł"Q-

wówce opanuje int.roli.gat.ou.-stwo i też 
7.najdole tam pracę. Tuk więc u1)()6Je
duenie tlzycz.ne juł z góry ro7J:>trzyga 
o przyszłej pozycji społecr.nej. A pt7.e
cie'.l tnwhlidli stawiają sobie takie sa
me cele życiowe, jak ludzie zdrowi., 
tylko drogi dojścia do tych celów są 
dla obu grup różne. Znamienny jest tu 
p1��ykl-ad młodego c,.:lowiek.a z. Gorlic, 
ofiat·y choroby Heinego-Medina. Zgoc] ... 
nie 1.e swoimi ?..ainteresowonian\i skoń
czył on Technikum Radiowo-Telewizyj
ne i wówc;,.as za.czął się dramat :  n ig
dzie rui-c mógł znalef..ć pracy. Wre.sz
oie - w wyniku szeregu in terwencji -
pr7.yj�to go do zakładu naprawczego. 
Początkowo jego zdrowi koledzy poorn
g.al i  mu ; doslaTCzając uszkodzone od
biorniki. Jednak później doszli do wnio
sku. że im &i.ę to nie opłaca. bo tra<';i 
swój Cza6. Chłopak mu�i.al zrezyAinować 
z pracy. 

W równi.e tt·aglc-;mej sytua,cji j�t 
OS>icmn.asłroletnria d.7...i.ewc�na cierpiąca 
n.a l.8ni k  mięśni. Ptr..ebywajqc Yo' 1.akla
dz.ie lecz:nJcr.ym wyuczyła »tę ha!lu 
i cb:iewia,rstwa. W związku 1.e sk011n
plikowaną �wtuacją rod2linną (matka 
nałogowa alkoholie7.ka) dzii.e-wczyn-a 1»-
7.05taje na ub."Z.ymaniu eta.Tej bab�. 
Warunkiem uzyskania pn..e,- nią renl.v 
tnwalid:okiiej jest podjęc:.i.e pra-cy Pl"7.ed 
d\\'"ud-zies.tym rokiem żyda. Có:i., k:i.ed_v 
n.igdzie nie można kupić maszyny dzie
v.:iarsktiej, aby mo�ła praoo\v-ać chalup
ni<'7.0, a łt \\.ryuc,zenJu &i-ę innej specjal
nośo.i, przy st.ale (X)6tępującej ch01·ohle9 
nie m.a oo ma.r1 .• yć. 

Szukając prac.r kale-ka moie Jiie;,.yć 
n.a pomoc Wojewód:tki.ej PrY.ycho<lrW 
Rehal>ilita.cyjnej Ol".l7. Sck,cji Zawodo
wej Rehabilii.tacji Inwal!i.dów. A!e mi.n-..o
st.ait""aii. ni-e ws�.ys,e_v 1.glas-Mjący ZiHlidu
ją zat.ct>cln.cnie. Naj„ięk.s:ae są kłopo-

. przyg:otowania dziesięciu takich miejsc. 
Prr.episy przepisami, a nadal powszech 
na j es t  niechęć kierownictw 1.a.kladów 
do w.tt·udniania inwalidów. Ciągle je-
57,eze pokutuje stereotyp, iż ułomny to 
t.vlko cię�.ar dla fabrykii . chociaż t"?..ecz.\·
wistość wskazuje na pełną przydatnoSć 
za\\'odową inwalidów w tych zakła
dach, w których pracują. Jak mlliie
poinformowała pani MARCZYK · 
na 150 osób ·niepełnosprawnych kiero
wanuch rocznie do pracu, t11lko osiem 
t rafia do zwyktuc>i zakładów 1 lłQ. to 
z regu tu te osoby, które wfaśnie t a m. 
nabawlł/.1 się kalectwa. 

Tyle najważniejszych spraw wyma
gajqcych roZ\'\·i ązanfa, aby problem pra
cv dla inwalidów przestał istnieć. N.\ 
marginesie tych rozważań chciałab.vm 
jeszcze zasygnalizować jedną kwestię .  
Otóż utarło się już,  że o inwalidact, 
pisze się artykuły ckliwe bądi: inte•·
wcnc.vjne, za to mało wiemy o innycll 
stronach i;:vcia ludzi nicpelnospraw11' Ctl. 
N iewielu c,:ytelników wie o odb.,·t:yci, 
n : t  początku marca w Limanowej Mi
strzostwach Polski Inwalidów w nar
ciarstwie biegowym, albo o t:,:m, :i.e 
w nasz:vm województwie mamy wielo-
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i1nprezy zbyt słabo rozpropagownne, 
i to naY.·et wśród samych inwalidów. 
Jak st wierd,i1I STANISLAW SLĘZAK, 
pre7es Zt"t.-es'.1..enJ.a SJ:)()J.·iowegq Sp6ld?:·iel 
czości Pracy ,,Start":  - ·wtnę za  talu 
itan. rzcczu - w wielu. w11padkach -
ponosi durekcja sp6ldzieh1 i, nie wyka
zujqca. .aq.lnt.eresoW<lnia. propac,ow<lniP.ffl. 
sport H w.fr6d swoicli pracowników 
Zd(ł rza lu się na.wet }Jróbu ulł'udn ie,iis 
dzialahiości sportowej tła tc,-enie sµół
c/ziP"lni. Ale to już jest ten1al na od
r(!l) l 1y artykuł. 

Z wroł do ziołolecznictwa ( 1) Z szereg a zapisków pochodzących z czasó\\ prehi • 
stor,vczn� eh dowiadujemy się, że podst-wą lcc�euia 
naszvch l)ł'lOdków byty 7J.11ła : bied.rz.en.i.e,c, ar.ie
wauna, jaskółcze ziele, piołun, podbiał, kopytnik:, 
ło11ian ,  macierzanka, mięta. miłek wiosenny. pca 
wo�:laz i wrot.'·cz. Wraz z przyjęciem chrześcijan• 
stwa. do Polski przybyli duchowni, którzy z·:z•1a 
jamia1i l u d  z dot.\·chczas nieznMnyrni ro�linami. O m  
tel. uprawiali przy klasztorach ogród.ki ziclar:!kic. z dziejów 

Z 
yc:ie w warun_kach c,vwili1.acji stwan:a co dt:iei1 
no,,..e pułapkl : za pozorny luksl.lS jedno�tka 
lud&ka pfaci narażeniem wynikającym z prze

bywania w skażonym środowisku, w atmos!etze 
eiągł7ch sytuacji stressowych. Komfort płynqcy 
z posiadania upragnionego samochodu pozwala -
owszem - na pokonywiilnie przestrzeni siedząc za 
kierownic1', ale tym samym eliminuje stopniowo 
w�silek: fizyczny i stwarza grunt do po�:stawania 
wtelu chorób cywilizacyjnych. 

że leczyć np. zjawiska psychiczne. wszel kie emocje 
(złość, spokój ,  radość. srnutek, sttach, zaufanie, mi
łość, nienawiść). Mogą to,,._ być zioła, pożywienie, 
warunki klimatyczne, a nawet socjalne. Różnorodne 
czynniki i bodice działające na człowieka majq 
wpływ na metabolizm (przemianę materii) oraz na 
utrz�·manie równowagi organizmu. Dość popularna 
w Indiach od lat jest metoda wykorzystująca ma
gię rąk, których ruchy. wyrównują energetyczn:," 
poziom organizmu chorego. Przed rozpoczęciem le-

Założenie w roku 1364 Akademi i  w Krakowie 
stymuluje dal:.zy rozwój zielarstvia w Polsce, bo• 
wie,n profesorowie medycyny wskazują rmBiny 
lecznicze i zapoznają z ich U'tyciem. Na przełomie 
XIV i XV '11.•ieku wiedzę o ziołach wzbogacają tacy 
wybiLni uczeni, jak na przykład profesor Akarle
mii  - Jan Stanko, Andrzej Grzymała i Jan Wels. 
W XVI i XVII wieku ukazują się: pierwsze książki. 
lekarskie drukowane po polsku; są między nimi : 
zielnik Stefana Falmierz.a, wydany przez drukarnię 
krakowską, Marcina Siennika - ,,Herbarz'', książki 
Hieronima Spic:tyńskicgo i Szymona Syreniu};,.a 
z Krakowa. Ten ostatni, 1540-stronicowe tomisko, 
za wieral 650 d.I"'.teworytów roślin. Znanymi z.i.efana
mi i znawcami roSHn leczn.icz_vch byli również : 
wybitny bobnik i zielarr: Melchior Gullandiu• 
z Malborka, Kasper Goski i Paweł Nowopolski. 

T,vmczasem medycyna, władająca doskonal.vmi 
metodami rozp9znawczymi, zapobiegawczymi, lecz
niczymi, dysponująca bogatym zasobem leków, czę
ste czyni prawdziwe cuda, ale też i wobec wiełu 
przypadków staje bezradna. Nie nalei.ą do wyjat
ków sytuacje. kiedy pacjent pomimo długotrwałego 
leczenia nadal jest gnębiony przez chorobę. Szuka 
wtedy pomocy w kręgac h  pozalekarskich, próbuje 
leczyć si,: sam sposobami zasłyszanymi od bliskich 
i dalszych osób i czasem - ku zdurnieniu otocże
ni• - zdrowie odzyskuje. Ale są to tylko szczę;:Ji 
w e  przypadki, b o  t a k  naprawdę nie ma idealnej 
recepty na osiąganie i utrzymanie zdl"owia. Sposo
bów - a raczej półśrodków - jest wiele, zalcinie 
od mody panującej w lecznictwie, a ta ciągle s ię 
zmienia, warw1kowa1,a ter.vtorialn)'mi i kultura! 
n.vm i  tradycjami, roz" ojem wiedzy, techniki  i przc
m •:słu. 

·v�półczesn,\ medycyna 1>olska ,  zgodnie z obowt<l 
zuJącą ,,modą" europejską. preferuje stosowanie w 
leczeni u  sulfonamidów, ontybiot;:vków, Jeków psy
chotropowych. c.dostatyczn) eh i innych, podcza� 
gdy np. medycyna azjatycka stosuje głównie tera
pię natura1nq. 

""dedycyna hindL1ska hołduje zasadzie, wedlu� 
k torej wszystko w życiu lu<t".lkirn może w okre.:: ' o
nych przypadkach b;w-ć zba\-\· ienne dta zdrowia . mo-
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nia koniecznej przy kuracji wewnętrznej harmonii. 
Medycyna tybetańska opiera procesy leczenia 

�łównie na analizie postawy moralnej człowieka; 
hier1.e też pod uwagę wpływ planetJ a zwłaszcza 
słollca, na organizm ludzki. 

I nteresującą nietodę stosuje od 70 już lat jeden 
z mnichów buddyjskich Zakonu Kontemplacyjnego 
pod Bangkokiern. Zbiera on różne zioła r; ogrodu 
zakonnego, zalewa wQdą deszczo\vą i przez określo
ny · czas poddaje kwaszeniu .  Ta kiszonka ziolOY.'a 
leczy podobno wszystko. 

·szeroko proPagowane są również metody leczenia 
moczem, i to nie tylko w medycynie ludowej ; ame
rykal1scy lekarze przy leczen iu  białaczki stosują 
preparat uzyskany z moczu. 

,Jednak najstarszą, a zar;izem najbardziej popu
larną rta wszystkich kontynentach metodą jest �io
lo lecznictwo. Sięga cza�ów bardzo odległych. Pier
wotny człowiek - podobnie jak zwierzęta - się
gał po zioła instynktownie, by leczyć slę i zapobie
J!ac chorobom. Zioła były wszędzie :  na bujn:vch 
hikach, w lasach, puszczach. W miarę rozwoju inte
l i�cncji człowiek zdobywał doświadczenie w posłu
giwaniu się roiHinami leczniczymi. 

PicL·wsza pisana wzmianka o surowcach leczni
cz.� eh pochodzenia ro.ślinnego datowana j est w chii1-
skim zielniku .;Pen-King'' przez cesarza Chen-Nung 
sprzed 2700 lat przed nasza erą. Późniejsze wiado-

• mo�ci o rozwoju zielarstwa przynoszą księgi hin
duskie, egipskie, greckie i rzymskie. Badaniem 
struktur roślinn.vch mających właSciwoSci lecznicze 
w , ...,lO\Vali się Arabowie. Podri l i  oni również 09isy 
1 Za..,lo:,owanie terapeutyczne około 1400 rośH11. 

W różnych okolicach Polski botanicy i lekarze 
wyszukiwali i opisywali nowe roślinv lecznicze. 
Stanisław Jundzil, który na przctomie/ XVllI i XIX 
wieku popularyzował zielarstwo n.i Litwie, opra
cował 11Botanikę Stosowaną" czyli wiadomości 
o wlasnoścjach i użyci\i ziół. Rośliny lecznicze oko
lic Krakowa opisał Stanisław Deinbosz. Skład che
miczny i dzialan'e ziół badał Józef Łazurski. Po
wstawały pryw�ne firmy prowadzące ożywioną 
działalność w zakresie organizacji zielarstwa. takie 
jak: firma ,,Nasze zioła" we Lwowie. ,.Pharm�" 
w Krakowie oraz „Planta". Później działały rów• 
"f';ież specjalne instytucje 7_.ajmują<'.e si,ę pt�an
dą i popularyzacją zjołolecznictwa. 

Do drugtej Potowy XIX wieku ;1.i�>łoleic-1;n,i<:two 
było stosowane powszechnie. Aptekarze u;i:ywalt 
w:vsuszon:vch roślin lccznicz�-ch do sporząd:cinia 
rói.nych herbat ziołowych, nalewek . sokbw, wycią•  
gów. Czę',ć su!'owca rośU nnego przerabial i  na kro• 
ple, syropy , odwary i ma�ci. 

Rozwijający się od d1·ugiej połowy X I X  wieku 
przemysł chemiczny wprowadził leki syntctyC7.!le. 
Zioła ustęp0\\.'1,1,l: zaczc:ly na dalszy plan .  Ale nie 
na dluł!o. Dl�czego"? - o lym napi�zt: w nc1stęr>ł\\"l\l 
arlyklt le. 

(�;AK) 



Obrady trw.Jły dwa dnii. · W T�1 rno
'" 1c w iceprc.z„">Sj urv;dujący 'Wojewo<lz
k� ·11 ł,ederacji Sportu z całego kraju 
pr.1.y wspólud:1...iaJe przcdstawi'cieH dE'
p;irtamenLU sportu wypQCzynkoweg:o 
Głó\.v nego Komitetu Kultury Fiz)·c1.J1E'j 
! Sport.u w osobach dyr. departamen1u 
Leszka Muszalskiego i dr.  Bohdana 
!-;/.ewczyka. Przewodniczących GKKFiS
.. u. nie było. Ponoć są na wczasach. 

\V iodącyrru tematami obra.d miały 
byc struktury organizacyjne sportu pal
,;;,.ego oraz program rozwoju kultU«-y 
fu.ycznej w naszym lu·aju do roku 1985, 
;,,e 57..czegóJnym nacisk.iem na dals:1.y 
rozwój systemu współzawodnictwa 
sp()liowego d.7..ieci t młodzie-.ty. 

Przedstawione uczestnikom obrild 
przez GKKFiS propozycje zajmowały 

� &l� jed.nak głównie problemem być albo 
nie być "mjewódzkkh federacji sporłAJ. 
N-ie obejmowały natomiast komplekso
wo spraw kultury fizycznej w naszym 
kt·aju, oo mfalo być jednym 7. gtó\\'
nych tematów tarnowskiej konfet·oo('j1. 

11.'.l'O KLAMIE? 

Pyta.n.ie w dość czę,;;t,o przym)'kalo 
•� c.i.chutko j�1k mysz po sali of';»·a.d. 
W,,łtplhv�oi rO'LWiał swoim wystąr,';.<'
n.iem prz.edsta wici el środowiska 17..e
#MIOWSkli.ego. 

- Głos nGsz jest głosem wolajqeeuo 
"Ha pu:Jzcz·y. - rnówił. W ost.atni1n pi
.śmif sk ierowanym do nas prze;;; 
G KK1"iS, 4 podpisan11m przez Mariana 
Renkeao, inne 3q dyrektywy, niż te, 
które podejmowaliśmy wspólnie pod 
czas o-rudniowej narady w Łodzi. Dla
e:::.eoo nas o·klamujq? Co irmego mów;
Llśm11, uzgadn1al iśmy, a co innego 
ot r:::.ymujemu w form.ie kolt>)nych pism, 
projeklów i dyrektyw. 

- Jl'steśmy oszukani przez 
(; ''\..KFiS - krzyknc1l z sali przedsta
wiciel  środowiska CZE:stochowskiego. 

- Panowie. My wcale nie chcemy 
zg uby sportu - rzekł w odpowiedzi na 
zarzuty Leszek Muszalski. Osrn.tnil? 
pismo pows ialo pod wpływem noc.i
sków na przewod11iczącego Renkego 
1 kierownictwo GKK1''1S w Sejmie, 
odzie ist'nienic W FS-ów zostało podda
ne mocnej krytyce. 

- Z powodów czysto ekonomlcz11 ych, 
,ue stać nas na powrót do teoo co buto 
kiedy8, • co postulują niektóTzy .a 
Was - mówił dyr. WKFSiT UW w 
Tarnowie mgr Jerzy Niklas. Nie Jtać 
�1as również 11a usamodz�el n iettie się 
WS2y1tkich. OZS-ów. Z prostego bo
wtem wyUczcnia wynika, że wówc.ias 
liczba e tatów wzrosłaby o ponad 60 
pTocent, (oczywiście biorąc pod uwagę, 
1Ż każdy z nich winien mieć swojt•go 
kierownika wyszkolenia, księgową, se
kTclaTza u„r.zędujqceao i ... działać sl'n
,ownie). Ciqołymi reorganizacjami nte 
ooprowadiimy do polepszenia sytuacj i .  
Nie w reorganizaci; jest źródło postępu .  
A u nas notorycznie niedostatki eko
nomiczne .zakrywa się płaszczykami rr
organizacji. Sq kraje w Europie i na 
iwiecie, w któTych nie m.a od wielu, 
tvielu lat żadnych zmian w slrukturze 
sportu, a funkcjonuje on normalme. 
Mój wniosek: Wprowadzić Ustawę 
St·jmową o kul turze fizycznej. W niPj 
wówczas będziemy mie<'.· właściwe opar-
c, e i drogę ro.zwoju. 

.:Jruga sprawa. Na szczt•bl u central
"Um 1stnidą: GKKFiS, GK'l' i „Orbis". 
k tóre załatwiają sprawy sportu i tu
'1yst11ki. Natomiast na szczeblu woje
wództwa Wydział KFSiT załatwia sa m 
te wszystkie sprawy. Jest więc w wo
jewództWie jedno takie ogniwo. Nato
miast ;uż w gminie mamy z e  r o  ! Co 
nam z takie; struktury? Musimy po
,,, 1edzieć jasno, kto za co odpowiada. 
Nie uprawiajmy hipokryzji"! 

Tym smutnym akcentem, wyclart,y m  
z ()taczającej n a s  rzeczywistości i.ako1·1-
CZ) la się pierwsza czę8ć tarnowskich 
obrad. Korzystając z przerwy w obra
dach rozmawiam ze Zbigniewem Stęp
niowskim, wiceprezesem urzędując� m 
Wojewódzkiej Federacji Sportu w No
wym Sączu. Oczywi;;cie rozmowa scho

. diiti na sądeckie tematy. Okazuje się, ii. 

NOWOSĄDECKIE STAWIA NA ZIMt; 

- Wielu przedstawlcieli WoJcwódz .. 
kich Federacji Sportu • eałeco kraju, 
utyskuje na panującą. tnulną. sytuację 
w sporcie - wywołuję temat. 

- U nas jest nieco inna sytuacja niż 
w innych wo;ewództwach - mówi 
Zbigniew Stępniowski. W Nowosąde
ckiem zawsze największy nacisk kła
dziony byt na turystykę. Może dlatego 
sportowy kryzys odczuwamy u, nieco 
mniejszym stopniu niż gdzie indziej? 
Poza tym na palcach jedne; łęki zli
cz· ć można kluby sportowe oparte 
� zaktad11 pracu. A w tych. przecież 

rod:i się najwięcej konfl iktów. U nas 
1-iQ w wyjqt ki. Należą do 11ich NKS 
Po,lhale Nowy 'l'aro, Gli11 ik  Gorlice 
t Sauclecja Nowy Sqcz. W tych klu
bach pojawiają się od czasu do c:=asu 
problemy. Brak przemysłu z prawdzi
wego zdarzeflia to jednocześnie brak 
pa trona dla klubów sportowych. Dla te
go większość z nich opiera się na do
tacjach, pa1'is twowych. Kilka czołowych 
klubów otrzymuje też dotacje z pio
nów, np. Legię Zakopane finansuje 
Minis rerstwo Obrony Narodowej, Wi
slę-Gwa rdię Zakopane oczywiście Gwa
rdia, ma·mv też w województwie ,w

wosqdeckim kiLk<1 klubów „Startu", 
z których najmocniejsze, t.o aokopia ń
Jki i nowosądecki. 

- Sądecczyzna słynłc od lat ze spor
tów zimowych ... 

- 'l'eo-o n�f" da się ukryć. Nasza fe
deracja kładzie szczeaóhiy nacisk na. 
rozwój sportów zim.owych. Motywa.cje 
lt'go stanu rzeezy są łrzy: primo -
warunki predestynu;ą nas do uprawia
nia sport.ów zim-01.cych. Secundo - 3u,
aunkowo nit-Zła. baza i wres'zcie lt'T-

ny letn ie plus zimowe), plasujemy się 
w Scislej czołówce kra;owe;. W ub. TO
ku. w punktacji spanak iadot. , j (OSM -
przyp. J. Rz.) zajęliśmy trzec 1•  miejsce 
za �arszawą i Katowicami, na tomiast 
w klasyfikacji mistrzostw Pol ski  junio
rów, it.plasowaliśmu się ,1a czwartym 
miejscu. To są efekty naszego prefero
wania sportu młodzieżowego. Dlatego 
cenimy sobie wielce wprowadzeme sy
s lemu współzawodnictwa sportowego 
dzieci i młodzieży. System ten · zachęca 
ich a mobWzuje nas do uzyskiwania 
jak najlepszyc1i rezul tatów. Szczególnie 
bryluje w nich zakop1aiiska Szkoła Mi
strzostwa Sportowego. Siostry Dorota 
i Małgorzata Tła.łka, kióre są wizytów
ką szkoły notują już :tukcesy 11a sKatę 
europejską. SMS, mimo bardzo trud
nych warunków (interna t nie może 
przyjąć wszystkich chętnych) uzyskuje 
bardzo dobre wyniki. Podobme szczy
cić się · ,nożemy, istniejqcą od 1979 T., w 
Nowym 'l'arau Szkolą Sportów Zimo
wyeh. Specjalność, i,odobnie jak i wy-
11iki, znana ;est UMZystkim sum.patykom. 
sportu. _wsza,k to istna kopalnia taJen
ców w hokeju na lodzie. 

--, 
S Z E F O W I E  

NA WCZASACH I 
A D E C Y Z J I  I 
NADAL  BRAK 

cio - tradycje, których nie da się po,l
ważyć. Mamy je, o czum wie eh yl.)a 
ko:idy sympatyk spartu, bardzo duże. 
Po d2i3 dzit>lt do-minujemy w spor1och 
zimowych w kraju. 

- KC.óre z ośrodków, oprócz słynnych 
od lat Zakopanego i Nowego 'ra.rg.:, 
poc�ynily w tej dziedzinie największe 
po<;(ępy w ostatnich la&ach? 

- Be=sprzecznie Mszana Dolna. Tam-
1ejszy klub sportowy „Maraton" bryluje 
w narciarstwie klasycznym. A, że dzie
wczęta z „Mara tonu" biegają naprawdę 
na medal, niech świadczy fakt, iż pod
czas ostatnich ,mistrzostw Potski j unio
n·k ::::dobył y  prawie komptet pierwszych 
miejsc. Zaowocowała tu wielce ofiarna 
praca szkoleniowców 2 Mszany Dolnej. 
W następnej kolejności postawiłbym 
1...imanowq. Tamtejszy LKS „Lima no
via'' preferuje od blisko dziesięciu lat 
narciarstwo biegowe. To też coś zna
czy. 

Medale z mistrzostw Polski junio
rów w narciaTstwie klasycznym prz-y
wożq też reprezentanci Poprada Rytro. 
'l'o by były te trzy ośrodki, które 
l'1tcialbym wyróżnić. Liczą się bowiem 
,nie już w rywalizac;i ogólnokrajowej. 

- Bardzo dobra praca z młodzieżą 
daje efekty. Widoczne to było podczas 
podsumowania wyników tegorocznej 
VIII Ogólnopolskiej Spartakiady Mlo• 
dzieży, której Wasza tederaoja i Nowo
sądecczyzna była orcanizatorem. W 
punktacji ogólnej reprezentacja woj. 
nowosądeckiego wyprzedziła następną 
w łeJ klasyfikacji ekipę • Bielska-Bia
łej o ponad 500 punktów ( !). W punkta
"ji klubowej VOi OSM w sportach zi
mowych zwyciężył SZS AZS Zakopane 
(28ł p.). przed ,,Podhalem" Now:, Tar« 
(118 p.) ; w pierwszej dzlesi"'łce znalazły 
też mit'j&ce dla siebie: .,Maraton'" Msza
na Dolna, ., \\7isla-Gwardia" Zakopane, 
WKS „Legia'" Zakopane, I SNPTT Za
kopane, Różnica między Waszym a po
zostalynti województwami stanowi pri:e
paśłi. No bo jak inaczej można to na
zwać? 

- Istotnie tak jest. W sportach zi
mowych, mimo sporych. trudności fi
nansowych, przepa4ć ta powiększa się 
i roku na rok systematycznie coraz 
bard..zi.(j, R6w11ież we wspót2n.wodni
c1wie m!odzieżowllffi (lqcznie dysc11pli-

_______ J 
- C&ly C:ł.i\'8 ,uo't\'JfflY o sPortłlth zi

JIIO\li ych, przemilcz.,i;j� letni�. Czyil.,., 

"-'Sl)'dUwy ten1at? Temat \a.bu? 
-, Mówiqc Jc.ró1ko, n ie mamy się czum 

c-hwatić. W sporlach letmch, w zasa
d.zie - wyjątek stanowi kajakarstwo 
górskie - woj. nownsqd('ckie się "Hie 
l iczy. S lar:towaUśmy, w nowym admi
mstracy;nym uklaclzie kraju, wla.iciwie 
od zera. Nie mi'?ltśmy i nie mamy po 
dziś dzień ani jednej pływal ni. w wo
jewództwie (sic!), am jeduc>j hali pel-
11owymlarowe;. S1<rn na d:ziś jest taki, 
iż wobec określonej, trudnej, sytuacji 
ekonomiczno-gospodarczej kraj lt, me 
możemy sobie pozwolić na me więcej. 
Perspekt ywy sq takie, iż z powodu 
trudności finansowych n ie przewiduje
my - w żadnym wypadku - wzrostu 
iLości sekcji, a wręcz przeciwnie. Bę
dziemy je ogra nicza('. Jest to smutna  
konieczność. Sm u t rrn ,  a !e  n;e-s l el y, 
prawdziwa. 

W MLODZIEŻY NADZIEJA 

Ta smutna nuta przebijała się w dal
szych wypowiedziach dy:,kutantów. Da
ło się ją zauważyć mimo optymistycz
nych głosów, jakimi oceniano wprowa
dzony niedawno system współzawod
nictwa sportowego dzieci i młodzieży. 
Sprawdził się on i będzie nadal kon
tynuowany. Dużo miejsca w obradach 
poświęcono kryt�·ce. Przede wszystkim 
utyskiwano na władze oświatowe, któ
re prowadzą rozszerzony program wy
chowania fizycznego w sposób zły. 

� Ta sytuacja musi się zmienić -
mówił dr Bohdan SzcwCZ) k z departa
mentu sportu wyczynowego GKKFiS. 
M usimy należycie pogodzić naturalna, 
system otwiatowy z możl iwością \ł.Jłl'G
wiania sportu przez młodzież, bez prze
noszenia WZOTCÓW i innych krajów. Nie 
będziem11 kopiować wzorów sąsiadów. 
Musimy wypracować nasz polski mo
del". 

Model, model. Odkąd to słowo sły
szymy. Mnie się ai niedobrze robi na 
dźwięk tego słowa. Tym razem jednak 
model, który przedstawiono podczas 
tarnowskiej konferencji może dać efek
ty. Jak on wygł'ąda? Pokrótce składa 
się :r; trzech etapów szkolenia młodzie
ży„ 

t) etap ogólnoroZ\vojowy - bior:) w 
nim udział WSZ) stkie dzieci uzdoh.ione 
ruchowo, obowiązuje Jeden program 
szkolenia. i1 ie ma \\i nim specjalizacji ;  

2) etap ukierunkowany - dzieci win
ny być wszechstronnie szkolone w celu 
wytr4'ymania przyszlycl1 obciąż.en szko
leniowo-treningowych ,  potem pier'Vl:sza 
selekcja ; 

3) etap specjalistyczny - poczq tek 
specjalizacji w danej dziedzinie sPortu. 

Tak w lakonicznym skrócie wyglądać 
ma model sportu dzieci i rnłodziei.y w 
najbliższym czasie. Czy tak będzie? 
Trudno dzisiaj znaleźć na to pytanie 
odpowiedź. A jeszcze trudniej odpowie
dzieć na pytanie: 

CZY BĘDZIE LEPIEJ ? 

Z t�o co uchwalono podczas tarnoW„ 
skiej konferencji 1nożnu wnioskować, 
iż może by�. Podczas obrad powołano 
bowiem do iycia składającą się z l i  
esób :Radę Wojewódzkich Fede.'"acji 
Sportu. Ma to być oficjalne przedsta
wicielstwo wszystkich organizacji 2.aj• 
mujących się sportem w wojewód2-
twach. Członkowie jej mają wchodzil 
w skład Rady Polskich Związków Spoi·
towych i Wojewódzkich Federacji 
Sportu. Taka jest pra:ynajmniej propo
zycja na dziś. Rad.i byłaby gwarantem 
ściślejszego kontaktu Wojewódzkich 
Federacji Sport.u z GlównynJ Komite
tem Kultury. Fizycznej i Sportu ora:a: 
polskimi związkami sportowymi. 

Uczestnicy narady stwierdzili też, i te 
z całym przekonaniem, iż nic do przy
j�cia jest propozycja GKKFiS-u oclno
Snie tworzenia nadmiernej ilości spo
łecznych ciał w województwach. Dla
tego też koncepcj� powołania przy wo
jewódzkich radach narodowych konn
sji zdrowia, kultury fizycznej i tury
styki uznano za najsłuszniejszą. Byłoby 
to ciało doradcze, sk1adiljące się z rad
nych uzupełnionych społecznym akty
wem. Idąc dalej, podobne ciała miaJo ... 
by się tworzyć na szczeblu gminy. Ze
społem wykonawczym komisji winien 
być Wydział Kultury Fiz;\·cznej , Sportu 
i Turystykj oraz zarząd \VFS dla spor
tu wyczynowego, Rady \Vojewódzkie 
Zrzeszenia Ludowe Zespoły Sportowe 
dla kultury fizycznej na wsi, odµowied
nio teL dla swych :środowisk <Janądy 
wojewódzkie •.I'KKF, ZOW Szkolnego 
Związku Sportowego, itp. 

Odnośnie samych woje,vódzkich fe
deracji sportu stwierdzono, oczyv..·isc1e 
po konsultacji z akty\vem sportu wy
c-1.:ynowego w terenie, ii WFS-y, speł
niły podczas swe�o 8-letniego istnienia 
pokładane w nich nadzieje, cieszqc się 
w większości wypadków . ., szacun:dem 
i i.au!aniem. Ogólnie mówi:ic zabrakło 
argumentów, które uzasadniałoby Lh 
rozwiązanie. Potwierdziły to m. iu. Po
przednie zjazdy � Zielonej Górze i Go
r:iowie Wlkp. Ustalono wiE:C, iż woje
wódzkie federacje sportu zajmowałyby 
się sportem obsługując okręgowe zwią
zki sportowe (w nich pełna możliwość 
działania i samodzielność dalszego roz
woju) i kluby sportowe. Federacje, zda· 
niem uczestników narady, winny więc 
istnieć nadal, zastąpienie ich bowiem 
biuralni obsługi finansowej okręgowych 
związków sportowych i zespołami me
todyczno-szkoleniowymi (była taka kon
cepcja) obniżałoby rangę sportu kwali
fikowanego, nie powodując oszczędno
ści Iimitowo-finansowych, a wręcz 
przeciwnie, zwięk�zy1oby. to ilość osób 
zatrudnion�ch w OZS-ach. Uzasadnio
no i uznano, iż likwidacja WFS-ów do-
prowadziłaby do zaniechania i upadku 
sportu młodzieżowegd', który posiada 
w naszym kraju niemały już dorobek. 
Jedynie bowiem WFS realizuje pro
gram współzawodnictwa sportowego 
dzieci i młodzieży. Z tym, że jak mi 
wiadomo, są te"L wyjątki od tejże za-
sady. 

Chaos w moim materiale je51t po
chodną chaos,1 jaki panuje w polsk.irn 
sporcie. Czy sportowcom, \renerom 
i działaczom sportowym zaświta lepsze 
jutro? 

Osiem wojewódzkich federacji spor• 
tu w kraju ma olbrzymie kłopoty • 
obronieniem swego istnienia, dalszych 
41 ma mniejsze. 

- Odgórnych. decyzji odnoAnie u:11 
i.stnienia flit bę4Zie - powied2ial mi 
dyr. Leszek Muszalski. FedeTa.c;e aamc 
wimty się dostosować odpowiednio do 
możliwoJci ie swoich województwacl"* 

DecyzJI wię,e nie ma a Hetowle 
GKKFIS-u nadal � na wczasa<Jh. 

JERZY RZESZUTO 
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• ' . .Jęz.vk pol sk i  n i e  .,1ależ.:--, do grupy ję
zyków świa towych. Po�tuguje s ię n im 
d robna - w kategoriach g lobalnych -
grupa 35 mln ludzi .  , Jest więc oczywi
ste. iż.  żadne wyda rzenia n ie  sq w sta
n ie  zmienić tej s:v tuncj i  i przekszta tcić 
jGZ.Yk polski w świa lO\',.:e narzędzie po
rozumienia. 

Polak ęzy I 

upowszechnienie tej prawdy, która rn6„ 
wi o konieczności opanowania Pl'Z.\'llaj
m niej jednego języka obcego. 

W wielu krajach postulat taki urze
czywistniono. Szwecja,  Holandia, Dania 
wprowadziły już w praktyce dwuj�
z., czność, � częściowo dzięki racjonalne
mu programowi nauczania w szkole.  a 
po części dzięki intensywno::lci kontak
tów ze f-'Wiatem zewnętrznym. Finlan
dia realizuje pN'Jgram podobny. który 
powinien w ciągu 10  lat upowszechnić 
wśród Finów znajomość drugiego j�
z:vka obcego. Wielką wagę przykłada 
s ię do nauki języków obcych w Zwic:1z" 
ku  Radzieckim, gdzie fachowców w:vso
kiej klasy kształci  Instytut Języków 
Obcych Uniwersytetu fyloskiewskiego. 
Wśród krajów socjal istycznych, osią!!'a
jących widoczne efekty w . upowszech 
ni;;miu drugiego języka. j es t  _ Jugosła
wia.  Tendencja u powszechniania dwu
języczności zdobywa sobie coraz więcej 
zwolenników również w tych kraj : ·c i � ,  
których obywatele prz:--'zwycza jeni byl i 
do tego, iż swym włas nym jęz:v kiem 
porozumiC\va l i  się wszędzie. We Fran
cj i .  k tórej jęz.vk s traci ł  uprzywilejowa
nq pozycję, czyni s ię wiele w�·s i l ków, 
a b.v upowszechnić drugi język obc:-,·. 
N iemiecki miał przed drugą wojną 
świattiwą ,ugru ntowaną pozycję w wie
lu krajach Europy środkowo-wschod
niej ; dziś wielu Niemców posługuje siG 
w kontaktach międz.v narodowych n i e  
sw)·m ojczystym � jak t o  da,.yn iej hy

w:iło - lecz najczęściej językiem an
gie lsk im.  

.- - uczuiów szkól  podstawowych w oSrod
kach miejskj.ch uczy się języ ka obcego, 
najczęściej zachodn ioeuropejskiego -
t,v le ,  że nie w szkole, lecz odpłatnie 

Wydawa łoby sit:: więc, i ż  we współ
czesnym świcdc Po!ac�;. powiuni  na lc- , 
żeć do tych narodów, w którycl1 znajo
mość int1ę�o - obok macierz�·�tcgo -
jęz;,rka jest normą społeczną. I to prze
de wsz:-,·s tk i m  ze względu na wyma�a
nia, jak ie  współczesnym spolccze1i 
stwom stawia prakt.\'ka życiowa . kt()ra 
zmusza ludzi do podróżowa n ia ,  ha ndlo
wania . budowania .  prowadzenia :.:: k u 
tecznej d,\' plomacji ilp. Jęz,\·k oht')' 
dawno przestał być: instrumentem i n te
lektualnej zat,aw.v wąskich i unrz�·w i-
1ejowan:--·ch warshv społecznych,  a prze
kształcił s ię w iródlo i n formacj i .  ko� 
munikacji m iędz�·naroclowcj_  i porozt1 -
mienia się ludzi ·wykonuj<1cych konkret 
ne obowiązki nn rzecz konkretn�·ch spo
łeczel1stw. Nm�·et w spoleczc 1istw.1ch ,  
których języ k i  uznane  s11 Z!1  ś� i .1 t 1e  
(angie1:;k i ,  francusk i ,  ro:s�· j sk 1 ,  n iemi·cc
k i )  czyni s i�  ogrornnc w�·si l k i .  �b.,· u po
wszechnić znajomośt: drugic1,!o - obok 
macierzystego - ję7.,\' ka .  

Na tym t le S.\' tuacja w Polsce w�·�l � 
da Żniechęcająco. Ofi cja ln :v .  t j .  szkoln�· 
ka nał upowszechn ian ia  języko\v obc�·ch 
:fu nkcjonuje.  w sposób często forma l n:-,· ; 
w programie szkol :,• podstawowej jeden 
język obo\viqzkO\\'O. w szkole śred
n iej - drugi język do wy boru. \Vsz:':s\ 
ko w tak im  w�·m farze cza!Sowym , kt6r:v 
gwarantuje z p;ór:v hrak efektu.  

Tymczasem, jak s ię  okazu.ie .  Pohicr 
chętnie a ngcfżuHi SiG w nau k ę  .ięz�i,ów 
obcvch. Wvn ik i  bndall fnstYtutu Pro
gl'a;Yiów Sz.lrnln �·ch M i n i s 1 ersiwa Oświa
ty i V{ychowan ia wskazują�  że_ 70 proc, 

lNSTRUM t:N'l' Y - 1 . ILI Pl lT\" 

korzystając z usł ug .świadcz;onych przez 
, .Li ngwistę", oSrodki usług pedagogicz- _ 
nych ZNP . .  ,Oświatę" i inne instytucje 
zajmuj�1ce s ię  nauczaniem jęz,\·ków. 

Dlaczego nie w szkole? Próbą odpo
wiedzi na to pyta nie jest memoria ł ,  
opracowany przch. Okręg Warszawski 
Polski-ego Towarz.\ stwa Neofilologiczne
go,  w którym c1 nalizuje się stan naucza
nia języków obcych w Polsce i fo.rmu
łu.ie k i l ka postu latów reformy. 

Grupa ekspertów. która opraoow.ala 
ów dokunwnt. st"· ienlza w n im m.  in .  
iż  Polska rna zdec \·do\,·a nie za mało 
ludz i ,  znah1cych c lloćby jeden język 
obcv. Przn:z\·nv - to za mała ticzba 
t:!od

.
z i n ,  Prze�n;i cz.on.\·ch na nauczanie 

ięzyk:�1. zbyt rnala  częstotl i \,·ość lekcj i ,  
zb,\·t l i czne grup�· uc:zqcych � ię ,  niedo
sta teczne wyposa żenie w drukov,,ane  
11"1ater ial:-,· nauc?,a n i :1 ,  a także pomoce 
dz.\\' iękowc i wizualne. \\Teszcie n i�ki  
� tatus  spoleczn�· i zawodowy nauczy
ciel i  językó'-\, obcych. 

K las.,·czn�·m przykładem niedomogów 
8,\' Stemu szkol nej n<.1\Jk i  jęz.\·ków jest 
:-;prawa jęz�· ka rosyjsk iego. W szkole 
µodsta \\·owcj 1 iaucza s ię  go przez 4 la
ta . w szkole śred niej przez następne 
4 lata. Wydawać by się w ięc mogło, że 
po o�miu lat;1ch nauk i  ka:i.dy uczeń 
powiu ien znać biegle jęz,d;: ros.v jsk i ,  
t nnczascm ic�o Znajomość wśród absol
,� CHtów :-z.

.
k1l! śnidn ich  jest I'nocno 

wqtpl iwa .  Olar.:zcgo? 

Pra.-.ki l u t n i k  /..budow:il insi rume-n
ty-l i l i pu t .v , n ; 1 d  k tót·.\' rn.i pral:owa!  
p1-l'.eZ dwa l n 1 a . Zrobi ł on skr1.�·p<-e 

mie na prz.vkład dos-zlo do takiego 
wielkiego i.a rc-l a ,  re ki J kuna.s tu  
u i·z�rl n i kom musinno pompowctć :7..o
h1dfoi . Bvł .v ki pr:,;ypadki kolek wą
tirobianvch onw. n f aków k» rni,e,ni żól
ciO\\')'Ch . (l d ługości 4 .r:t  cm.  m .:indoli nt;- ! U) 

cm ora.·z gi t a rę o c i lugośęi łi ,(i cm. 

Wielu rus.vc�·stów uważa, iź jest nie
korzystne rozpoczynanie nauki języków· 
obcych od języka spokrev,mionego z 
po1skim, a to ze względu na szczeg_ólnie 
s i lną w początkach nauczan ia  interfe
rencję i trudne do wykorzenienia, wy
nikajqce z niej błędy. Nadto, jak pisze 
zn51n.v pedagog, prof. Wincenty Okofl,  
„o t ym, który język obcy powinien 
pójść na pierws_zy ogieii, muszą decu„ 
dować względy r1atury dydaktuczno.;. 

-psychologicznej. Pmiieważ opanowanie 
sprawności mówie nia po rosyjsku nie 
nastręcza dzieciom polskim nawet po
lowy tych tru.dności, co mówienie po 
angielsku, francusku. czu niemiecku, 
należałoby jako wcześ11,iejszy wprowa
dzić któryś z tych języków". 

Autorzy memoriału proponują więc 
m. in.  do w.vburu - na równi z jęz,v 
kiem rosyjs k i m  - drugi język obcy 
(angielski, francuski ,  n iemiecki) już .w 
szkole podstawowej i jego kontynuację 
w szkole .średniej. 

W postulatach sugeruje s ię również. 
wygospodarowanie dodatkowych godzln 
na  nauczanie języków obcych, zWięk
szenie częstotliwości lekcji, zmniejsze
nie l iczebności grup i wiele różnych 
usprawnieil natury techniczno-�vydav..:
niczej prncc:m nauczan ia  języków 
obcych. 

Są wśród nas l udz ie .  wladaj�c.v bie
g le  jedn.vrn,  bądż k i l koma nawet jęz.v
kan1 i . Ale nie chodzi na rn o indywi
dualne prz.vpadl�i ; lecz  o coś ,  co na
zwać można b.vloby społecznci  i ,viado
mo:jc i ą  językowq. lnnyrni  słowy - o 

I w Polsce powinno s ię  również zmic
Tzać do tego, ab.Y w maks.'·maln\'ff\ 
stopniu  wprowadzać 11orn1ę d\vujęz�·cz
noSc i .  Ku  temu zmierza memoria!  Pol
sl', :cgo Towarz,vsbva Nco!i lo logi czncgo. 

WITOLD GAWRON 

,.BIALY K R U K" 

2:30 t,ini do.Jarów zapłacono za c'lw"U
centowy :r.nac,ek p<1c:t.tow_v z \,V,,·-.p  
Hawajskich. Był to ei.;-·1.c'fftp l ;w1. z 
pierv .. ·s'l,;ego ,,.,ydania ,mac;,.k,.1 na tej 

cząc w os,u-:tv.·a,.-h przy kupu,\· an iu  
ni-en1chomo4ci . Te os;-;u.-: t w a  snni w i 
ły ,  i ż  KoSciól Katól icki  w R F �  :-tra
cił 2 t  m.l n marek. 

ZOł ... N I ERZ- N I AN K A  

WIE L K l f: ŻARcn; z 
, .. 

I ro:..,..nyc 1 stron świnia 
Bywa C/.asa 1ni . :i.e k { ibit:t.a mui : , c  

i n trat.ny z.:lwód prncuje, a mlr/.<.· 1.y:--. iw 
zajrnuje � ię  dornc-m i dzieć.mi .  W re  .... 1.c1u.racjach wlr'5kkh ołx ,wi-ą-

7.uje przepis, 7..e przy JX,dan� u k.iżde
go dania, kel ner lub res i a u.n1i.or obo
V.'ią1.ani są do wypisan ia  rachunku .  
Ten pr/.cpis prz.\·no.:.;..i skal't>owi pań
stwa mi l i a rd.v l i rów poda tku .  

Aby jednak spr�nnl/.iĆ, c zy  rest.nu
racje dobne wywi ,v;ują si� -,.e �wych 
obowią,,k0w, od c1a.-:u do c'./..asu 1y
siąee Ul'/(dn i ków JX){.ł:t l kow,vch uda
ją się w teren na i nspekcję. St.rai,nó 
c-:,- fi,;;kusa nie ż;1 lujc:\ sobie z.1ma
w ian.ia S1T1akowilych potraw. v.: Rzy� 

K_r z y z o w  

l.A D N.Y PATROL! 

Pu -1,i('.1 - l  londy ri.ska ujęła w wie-l k im 
(bmu Low;,1 ro\� ym 6 złod:r.i e,i. Oka,.a
to się pó/.n iej .  ·;i.e to był .pat1·ol polli
cj.i z panem inspcktorcrn na c:..-..ele. 
,v kh domach nna !c-,,iono kl'ad1,ion� 
iuwn r.v \'.'a r1o�ci około 6 tys. d<}la
rów. Sprn wa wyv,.-olala w An.glill 
og1·omnc po1·u-.1.;e,nie. a pl·z:e<le 
·ws1..v-s t k i m  n1oeno 7„achw iała z.au(a
niie do p<) \ icj i ,  

a r 13 
• 

wy.:.1)ie. K u pi,ł g.o agf..'t.n l jedn"c:'.i ,; 
większych a rnery kar'l.s.J<iic.•h f,i1'm Iii ! J 
telistyc?.Jnych. 

MISTRZ 01 , IM PI .IS K I  
UCZEST N I K l ll r.t  AFEK Y 

Były zachodn�-0niern.ieckii \ckkoo lle
ta Arn1tin Hi-n·y - sprinterski m i,.; l L·z 
o l i mpijski 1, R/.)'J.llu,  b.vł oohi tn io za
miesza·ny w wielką a [erę, -uczes ln i -

Tak by ło  w rodfii n ie  S • \\'cł j !:'a !'a 
Ju !.ia.na Monn leq1 w G enewle.  
V{Myst,ko grało do cw,;u,  gd,v do$ 1-<"ll 
on po\.vob nie do  wojska ,  Pt ,n iewa� 
jego :i.ona p,·acow�:lła. pan Mnn ń i t: r  
s La w i ł  s ię  w k0:;z:arach z; chn).j b1 ma
ł�·ch dzieci ,  ktOr.ych n i c  rn ia l  gdz e 
zootawić. Wojak-ni al1)<a o t rr.y iYw f od 
pr;,;elo7.onych dwa d n i  u rlopu na /.na
lc1..ien ie OI)iekunki d l a  � \,\'O io;.:h d,. i.:!�i. 

POZIOMO : 3) doroczna nagroda fil
mowa : 8) znak zodiaku ; 9) drog·a, J>O 
której ponts'.l..a się satelita wokół phlnc
b. : · 1 0) obszar pokryty wodą. :  1 1 )  tunel 
pod;,:i<•mny pod t>o:t.ycjf; nieprzyjaciela :  
12 )  ozdobna opaska z {l rogirh ka mieni  
noszona na głowie : 1 :�) m ieszkanie E-;ki� 
mosó w :  W) największy do1>ływ Odry : 
U)) dzie1l świątecznego odpOC7.;\'nku u 
Żydów ; 22) l inia ogra nil'zają{·a naj
więk<-zy dopus,zczalny przekrój ;  2;;) por
<ija. do7,a ; 24) łowi ryby ; 25) bubel ; 26) 
nio jedna ,,v tal i i : 29) sta rodawne u rl'.:.\
d:t.cnie do mielenia ziarna ; 32) gładka. 
błyszcząca tkanina ; 3:i) insta l a t o r :  �6) 
tkanina syntch•czna :  37) owa d ;  :u,o sn 
•·ha kielb;.1sa z m ic:-sa ośl ,•go : 3!l) 110-
tnc,znie zawór ; -lO ) 11l�H·-rynek w s ta l'o
żytncj Grec·j'i. 

PIONO,Y O :  l )aura : 2) r1,ad ki przt."<1-
miot ; 3) ssak z rod:,;iny żyra t ;  4) kuje 
żelazo ; 5) plac zbl iżony kształtem do ko
b: 6) naruszenie czci ,  7) wydzielony pas 
terytori u m ;  14) n1>. lekarski:  15) dzia
łacz ruchu robotniczego, !i.trauony na 
stokach Cytadeli warsz . ;  16) krajobra:t. :  
17 ) jetlnośladowiec; 18) imię kobiece ; 
19) eskorta ; 20) r('daktor wydania K ro
niki TV; 21) roślina wan,•wna z r-0-
dziny dyniowatych : 21) przy�mna woń. 
7.a pach : 28) t.rwaly rysunek na ciel e ;  
:{O) nietakt : 3 1 )  katar;  32) siły �brojnc ;  
3 3 )  w�ś letniskowa w dolinie · Dunajca ; 
:: .ł )  znaki nawigacyjne, żeglugowe. 

Ro;,:wttza nia prosimy nadSy1a(; do 
9 kwietnia. 

Rozwją-7.anie krzyżówki nr l(i 

POZJOr\otO : 1)  ryś, 3) CI A.  <ł )  wiór, 
1) - AP (Associalcd Press), 9) Hruby, I .I )  
zona. 13) lbba, 16) Pol. 18) krOn$da, 
:W) Opalone, 2?.:) erl', 2 1 )  czako. 2G) leli, 
llłil mil, 271 klarnoi, 29) oień, 31ll Bóbr-

ka, a2} sroka, 3 -1 )  wino. 3:i) lgarJ:, :;;) 
słowa. '10) N ikos (Kaz,.mtzakis)  . . U )  'l,-:, d.  
43)  kark.  4ł) ,-..·ścickJość, 1 7 )  kat .  48 )  Ny
sa. 49) Inga .  50 )  ćma .  5 L )  . .(<;kry", 5 4 )  
esej. 5(j )  Limpot>o. :)8) lekomania,  (i ł )  
ogon. 63) dafnie, G:i) do. fi6) Oman. C7 )  
OT (Dimi t ri 'l' iomkill). 08 )  El7.v n ia ,  · 70 )  
SZA NSA, 72) Rot>a, n) lul{ .  73) kom
bajn. 76) Psia,  78)  orka,  8 1 )  Ifrowi, X I )  
t ło .  85) Maine. 8(:i) zderzak. 87 ) Tal .  �S)  
Ku('a, 89) czad.  91 )  bif!Ot·i. 92) Lear .  !t!) 
Sat urn. 95) og,ir. !Hi) Zanw rla. 9X) K i r.v , 
9ll) oda. 1 00) oś. 1 0 1 )  na w a .  IO :n v : ') .  
10 l )  fara. 10.j) K i rk. l fH;) l\la t;ko. 1 !1 7 >  
igrek. l(Hl) o p n s ,  1 1 0) Snrnt·za , 1 1  l )  niże. 

PJONOW O :  1) Ra ko1'i. 2) $\v i -. tówJ, '\ ,  
:n ęyklc, 5) rzadkość. 6) gnom. 7) AlH'l ,  
S )  1> i .  9) 1 1 1ava, 1 0 )  uroczysko. 12) Apis.  
t :l) .. I nka''. 1 1 ) Zel'wm . .a1>t ttr, 15 )  arni:�a. 
Hi) pchla, 1 7 ), 0:1.. 19 )  rdlski.  21 )  atra k
cja. 23) genotyp, 28) ·.ros. 30) Uorg-ia .  :! l )  
Ra, :�3) kłos, 36) rżysko, :18) łan. 39) l ia,;,  
42) darmozjad,  45)  cmentarz; ':16) C'mie
lów, 4S) Nieclomicc, 52)  Yamani .  53) Po
prad,  55)  Edo, 56)  I , ie .  5J) .,osa·•, !"i9) 
Nan. 60) ihs1,ektor. 62) odporność. fi I )  
fruktoza. 69) Igła , 7 0 )  Samaria. 7 1 )  as, 
7·1 ) Kraea, 77)  Izera. 7!)) kab<lnos, �n,  
Akira.  82) .,Olimpia". 83) Ikar, s ! )  
tclta.Wki, 90) ZAIC R .  92)  l ufa. 9:1) �' "}t, 
9·t) udko. 97) Wole. 100) OAS. I " � )  
• .  W h o  ... 1 0 6 )  Mu ,  J OR:. E N  ( Edmund Ni .. 
ziurski). 

HASLO POr.tOCNICZll :  Wielk• sy •O 
1. �mJa iurni. hal,  i borów nie �no-.i lud:.r.
ki<·h trefień i J»Otltrzyżyn.  

Ni..grodY wylosowali s,anowie n,, ... ._..; 
sła.w Pęcak ·• Gorlic i Andr'.cej 5)' "" 4-
IIJfCI. " Nowevo S't,''""'"' 



W dalekim, dalekim kraju pły nęła 
rzeka. Nad jcdn;'\·m jej brzegiem stał 
wysoki, gęst.v las. Na drugim b� la 

łqczka. Dookoła lqczki rosły krz:,k i  
i drzewa. 

Po�rodku b�, ła  norka. a w tej nor

ce mieszkała pol na rnysz z m�·sząt
kami .  

Mysz bardzo kochała swoje dzie<.:i. 
Przynos i ła  im smaczne rzeczy do je
dzenhi. \Vyprowadzala je ną sp;,wer. 
Opowiadała im bajk i .  

A k iedy wychodzi ła sama,  bez 
nich,  to mówi ła : 

- Teraz posicdit:ie grz(·cznic w 
norce i nigdzie nic wychodżl:'ic hez.e 
mnie,  bo jesteście za nrn le. M()gloh.v 
was coś zjc;:ć. 

Nad rzc!�ą. na �kraju l;1L"zk 1 ,  
mieszkał iólw. Mógł chodzić p o  zie
mi  i pływa_(: w wod�ie. Grzał s i ę  na 
słot'J.cu, a potem chlup!  do ,\·ody i 
pływa. A jak rna doSć: pływania,  to 
wyłazi na brzeg i znó,v grzeje s ię  
na slul1cu albo Spi pod krzakiem. 
Taki to b� - 1  ten żółw. 

M) sz z początku bała :,; it: żuh,· ia ,  
al� potem Zilprzy jaź.ni la s ię  z n im.  
Żółw wyłaził  z wody i z:lczynaly s ię  
wieczorne pogwarki. 

Na wysokim drzewie nad łączką 
mieszkał stary kruk. \Vidzial nie raz, 
jak mysz i żółw rozmawiali sobie 
nad rzeką, ale nic sl:vsza ł ,  co mówi-
li .  Bardzo był tego ciekaw. 

Raz nie wytrzymał z cieka-.voSci 
i sfrunął na brzeg rzeki. Żółw i 
mysz przestraszyły s ię  i chciały 
uciekać, ale kruk powiedział ; 

- Nie uciekajcie, nic złego ·wam 
nie zrobię. Chcia.em tylko posłu
chać. o .czym tak co v.ieczór rozrna
, ... iacie. Nudno mi samemu na drze
wie. 

No i zaprzyjaźni ł�  się wsz_yscy · tro
je: mysz, żlllw· i kruk.  

Mysz opov,'iadala o swoich dzie
ciach, jakie są śl iczne, mięciutkie 
i sprytne. Żółw opowiadał, co s ię 
dzieje w rzece, jakie są tam żaby, 

�oby, rośliny. 
A kruk opowiadał, co widział na 

�wiecie. Miał duże mocne skrzydła, 
latał daleko i _wszystkiemu z góry 
s ię  przyglądał, więc miał najwh:cej 

., do opowiadani;1 .  
- \Vjecie co  - powiedział kie

dy$ - wybierzmy się na Wycieczkę. 
Tam za łączką jest strumiet\ co 
wpada do naszej rzeki. Dalej są du
że pastwiska i pola. Za nimi miesz
kają ludzie. Mają swoje nory i 
gniazda, zupełnie inne niż nasze 
i dużo Większe. Chcecie, to was za
prowadzę. 
. Mysz zawołała: 

- Ach nie, nie chcę! Nie mogę 
odejsć tak daleko od moich mysz.ą
tck. 

- Zólw powiedz.ial : 
..... Nie chcę zbliżać się do ludzi. 

Nie urnicm pręd�o biegać i mogliby 
mnie złapać. Słyszałem od mojego 
ojca, a ojciec słyszał od swojego 
ojca i ten od swojego, że niektórzy 
ludzie gotują z nas zupę. 

\Vięc nie poszli na wycieczkę. 
M� �z i żółw zostali na łączce, a 
kruk dalej latał sam. Wiec;zorem 
wr�1cał do nich i opowiadali sobie, 
co im się zdarzyło przez cały · dzień. 

Pewnego wieczora siedzieli sobie 
jak Z\.Vykle wszyscy troje nad rze
ką. Wtem u:słyszeli trzask gałęzi i 
tr;tent po drugiej stronie rzeki w 
Jesie. Patrzą, aż tu wielki zwierz 
w:,. pada z 1asu, rzuca się do rzeki 
i płynie do nich. 

4 Mysz uciekła do norki. Kruk za
łopotał skrzydłami i co prędzej od
frunął na drzewo. Żółw dal nurka 
do wody, schował się w sitowiu i 
,vyglądał ostrożnie, co będzie dalej. 

Tymczasem przez rzekę płynę1a 
zarenka. Dopłynęła wyszła na brzeg 
i zaczęła si� roz,ilądaf. Patrzy, a tam 
siedzi żółw. 

nego dnia nie wróci ła w ieczorem i 
przyjaciele JJa próżno oczckł'\, al i  jej 
nad rzeką. 

- Gdzie jest nasza sarenka? 
martwiła się mysz. 
bila? 

Móżc się zl!,u-

- Żeby tylko nie spotkała znowu 
człowieka ze strzcll..n:1. 
żółw. 

frasowu l się 

Kruk_ obiecał ,  że jeSJi sarenka uie 
wróci do rana, to on poleci jej szu
kać. 

Minęła noc, slol1ce wst„l ło .  a ,.;a1·cn
ka nie wróciła. 

Żółw podreptał pod drzewo kruka 

i zapytał :  
- Kruku, kruku .  czy  ju7. ::; i{!  obu

dziłeś? 
- Tak - odpowiedział kruk. 
- No to leć, bo sarenki  nie ma. 

Obleć wszystłtie Jasy, polan.v, łqki. 
Zaglądaj wszędzie i wróć powiedzieć 
nam, co widziałeś. 

Żółw usiadł obok norki myszy i 
oboje czekali na kruka. 

Czekali bardzo długo. Wreszcie 
kruk wrócH, opuścił siE:: ohok il.'., twia 
i zakrakał : 

Czworo 

przyjaciół 
. 

. 

(baśń turecka) 

1.ółw też patrzył na sarenkę. Po
myślał , Sobie, że wcale nie jest 
straszna, chociai du..fj. 

Sarenka też pom)·�Jala, że żółw 
me jest straszny. 

D1ugo tak się sobie przyglądali, 
aż ·wreszcie żółw powiedział :  • 

- Może chcesz J\apić się wody 
albo osuszyć się tu na s1"9iicu? Po
zwalam ci. 

Sarenka . -napiła się. Potem pas1a 
się na łączce nad rzeką. 

Żól:N wyszedł z sitowia i rozma
wiał z nią. Mysz wyjrzała :i. norki, 
a kiedy przekonała się, że nie dzieje 
się nic strasznego, wróciła na brzeg. 
Krul{ nie chciał być sam i też przy
leciał posłuchać. 

\Vięc sarenką zaczęła opowiadać 
o sobie: 

- Mieszkałam sobie spokojnie w 
wielkim lesie. Jadłam soczystą tra
wę, piłam wodę ze źródła, biegałam 
po całym lesie i nikt mi nie prze
S7i,l<a.dzał. Aż P!Zyszedł do lasu czło
wiek i zaczął strzelać do ptaków 
i zwierząt. Bałam się, że i mnie za
strzel i ,  więc uciekłam. 
•- Zostań z nami - powiedziała 
mysz. - U nas nie ma ludzi ani 
dtapieżnych zwierząt. Jest zupełnie 
bezpiecŻnie. 

I sarenka została na łączce. Przez 
cały dzień pasła s ię, wieczorem spo
tykała się nad rzeką z przyjaciółmi 

· i gawędzili sobie wszyscy czworo. 
Ale po kilku dniach sarence za

częło się nudzić. Łączka wydała jej 
się ćiasna, więc powiedziała, Ze pój
dzie na wycieczkę. 

Z początku sarenka zaglądała tyl
ko ostrożnie na drugą stronę krza
ków, które otaczały łączkę. Ale pew-

- Widzialen; ją. Zły- czlowie� za
stawił sieci. Sarenka w nie wpadła 
i nie może sieci rozerwać. Poznała 
mnie i prosiła, :lebyśmy pr�dko ob
mySlili jakąś pomoc, bo jak prz.vj
dzie po nią człowiek, to już będzie 
za późno. Szarpałem te s ieci dzio
bem, ale są za mocne. 

- Ja mam bardzo ostre zęby -
pisnęła mysz. - Pobiegnę do saren
ki , i spróbuję pq:cgryźC te sznurki, 
2 których człowiek zrobił sieć. Ty, 
kruku, leć górą i pokazuj mi drogę. 

- Ja też pójdę z wami 1la pomoc 
sarence - _powiedział żółw., 

Ale m_ysz zawołała :  
- Ach nie, zostali lu.taj. Za wol

no biegasz, a my musimy się prze
cież spieszyć, żeby .zdążyć, zan im 
człowiek przyjdzie po  sarenkę. 

Kruk poleciał, a mysz dreptała za 
nim, aż dobiegła do sarenki. Zabra
ła się do pnegryzania sznurków, pi-
1owała ząbkami, piłowała , pil0\'1.'a
la - aż przegryzła. 

Przez dziurę·· w sieci sareuka wy

rwała się na swobodę i ·już mieli 
biec wszyscy do domu, wtem patrzą: 
lezie żółw. 

- Po co tu przyszedłeś? - zakra
kał kruk, a mysz pisnęła :  - czy nie 
prosiłam cię, żebyś na nas czekał 
w domu? 

- Nie mogłem czekać i czekać 
sam jeden. Niepokoiłem się, że mo
te i wam coś złego się stało. 

- Ach,' jaki ty jesteś, żółwiu! -
zawołała mysz - Przez ciebie nie 
będziemy mogli prędko uciekać. 
Ojej , cicho, już klo.ś idzie . . .  _Słyszy
cie trzask gałęzi ? 

- To człowiek zak 1  ak <l l  C l (: h u t -
ko przcraż.on.v k r u k  - widzę !!O, 
ma strzelbę. Pn:dzej, prędzej ucie
kajm:• !  

Kruk pofru11 ;1 I ,  s�ircnka i m y s z  po
biegły za 11 im .  Żółw nie mógł nadą
ż.,·C, \\'ięc schO\�'ai s ię pod drzewem. 

M.vśl i  \"v"Y podszedł do s ieci , obej
rzał je i bardzo się zdziwił .  , ,No, 
110'', pomySial sobie, ,,Z\Vierzę, które 
złapało się w sieć, musiało mieć: 
ostre zęby. kicd.v wygryzło taką 
�ziurę. Ciekaw jesten1, co to było'!" 

Wtem do_strzegł żółwia. Ciyż.by 
to on miał zę_by'! Nigd�.-' nic widzia
łem z�bateęo ż.ólwia .  Trz.cba go w 
dornu obejrzeć, a potem żona ugo
tuje rni pyszt1ą i.ólwią zu pę. 

).hSl iw,· \VrzucH żolwia do v,orka 
i po�zedł · do dornu.  

T:,.·mczasem sarenka i mysz spo
strzegły, że żółw został. Bardzo się 
bały, ale prz�·stanęły,  a kruk zawró
c i ł .  żeby zobaczyć, co się stało. Wi
dział z �óry jak człowiek. �chował 
żółwia do worka. Krakał mu leż nad 
głową, żeby go przestraszyć, ale 
wszystko nadaremnie. Zawróci ł  więc 
do sarenki i mysz:,-· ,  i opowiedział 
im ,  co sic: sta ło. 

- Biedn.v ,  biedn_v nasz ż.ólw ik  -
z,:1 plakala sarenka. - Wierny nas:,; 
przyjaciel. Prz_ybie�ł ffli na pomoc, 
a teraz sam ma zg i nąć? 

Mygz pisnęła :  
N ie  po2'voli ff1y na to !  Przegnr

złam sieć:, to moż.e przeg:r:yzę i wo
rek. Tylko postarajcie się, żeby go 
czh>w ick rzuc i ł . 

- Już wiem jak lo zrobić - :za
wołała sarenka.  - Będę biegała 
i skakała tu; lam,  wszędzie, źeby 
m11ie człowiek \v idzial coraz. to w 
iimej stronie. Zacznie za mną gonić,  
żeby mnie upolov ... ·ać .  Moż.e się zrnę
czy i rzuci worek. 

Leć kruku,  pokaż mi k tórędy 
człowiek idzie. 

1 11aprawdę czhrn·łek zaczc1l biegać 
za sarenką . .  .\ ona pokazuje się tu 
za krz,tkami tam za dębem i zaraz 
się ch11\\·a za n im  czl O\,·iek zd�7.y 
strzel i (·. 

Człowiek z1rn;<..:z�-t się, spoci ł ,  zasa
pał, a tu na dodatek uderzył go po 
boku worek z żółwiem. Rozgniewał 
się i cisn�ł worek ze złością, żeby 
mu łatwiej h:,-·ło gonić za sarenką. 

.ona jeszcze przez jakiś czas wabi
ła . go, Uo chciała, żeby my�z miała 
Cza.:; przegr:, 'żć: worek. 

\\-'re:szcie zrobił się w ieczór i za
częło się ściemniać. MySliwy był 
okr_opnic zły, że n ie  udało się polo
wanie na sarnę. Wrócił po · worek, 
podniósł - lekk i !  Z boku wygryzio
na dziura. Przestraszył się. ,,Co ło 
się dzieje"' - pon1yślał. ,,Chyba je
stem w zaczarowanym lesie. Żólwił! 
mają tu zęby, kruki mnie się nie . 
boją,  zaczarowana sarna to się uka
zuje, to znika. Nie chcę tu być, jesz
cze i mnie czepią się te czary. Wy
pro\vad-zę s� w inne strony, znajdę 
sobie lepsze lasy." 

Sarenka, żółw, kruk i mysz śmi�1": i 
się, kiedy widzieli z daleka, jak my
śliwy wielkimi krokami ucieka prze
straszony z pustym workiem. 

Vlrócili wszyscy razem na swoją. 
łączkę i żyli tan� szczęśliwie. Saren
ka mogla biegać wszędzie i nie spo
tykała już ludzi, bo myśliwy powie
dział innym o czarach i wsz�·s�y 
przestali tain polować. 

Myszątka podro:sły i razem z mat
ką chodziły wieczorem na brzeg rze
ki, żeby słuchać opowiadań żółwia,  
kruka i sarenki .  

Najbardziej lub i ły  straszn.;i bajkę 
o myśliwym, co polował na sar,en
kę i na :lólwfa, i o dzielnej myszce 
z oslcymi Z<1bkami. 

- To była nasza marna - mówil .v 
j · spoglądały po sobie, dumne i szczę-
śliwe. 
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i MIEJSRIE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO-BUDOWLANE§ 
5 Nr 5 w Krakowie pny ul. Sołtysowskiej 2;,a 5 

!sprzeda, I 
5 w ramach upłynniania nieprawidłowych zapasów : 
: O pełnowartościowe materiały branży budowlanej O 5 

§ elektrycznej O wodnó-kanalizacyjnej O hutniczej O§ 
5 . części zamienne do samochodów Star, Multikar ·i Żuk: 
E oraz kompletny tylny_ most do samochodu ciężarowego E 
E kkL i 
5 Informacji udziela i Merty przyjmuje Dział Zaopatrzenia i Gospo-: 
: darki Materiałowej MPRB w Krakowie.. ul. Sołtysowska 25a, nr cen- i 
E trali telefonicznej 424-66, 460-32. K-2045; 
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REJONOWE PR'.Q!DSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ - Rabka, ul. Kiliitskiego 4Gb 

sf>rzeda 
+ SAMOCHÓD CYSTER'.IIĘ do przewozu wod1 

ZIS 151, po prlebiegu 3.000 km 

·kup; 

• SAMOCHóD JELCZ MEX GS-5, do ro,wo
wożenia ,:-azu bezprzewodoweg·e, po przebje ... 
gu 4.000 km 

+ PRZYCZEPĘ samowyladowez� dwukolow1 
W·8, nową 

+ ODSNIEZARKO-LADOWARKF, OL-55, zuty• 

+ ii����; �0ri!�1�ne s l)kn�m1i 5MX15fl ·-
sztuk 100, nie używane 

+ ZURAW BUD0WLA8Y ŻB l,5 
Oferty: RPG:K Rabka, D�iał Glównt"K• Meehauika., 

teł. 300-88, wewn. 19. K·1S2l 
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I PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA FARMACEUTYCZNEGO i 

I 
„C EF ARM" W LODZI 

- ren.�:!..�,��.:.k ���?.���!!, "' m, 
prowadzenia akCJI kolomJneJ 1 obozoweJ, dla około 50 osob w jednym 

Oferty upraiw.a się kierowae pod adresem: 
I turnusie, 

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Farmaceutycznego „CEFARM" 
w Lodzi, ul. Obrońców Stalingradu 62/6ł, tel. 282-50, wewn. 115 
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NAPRAWY AUTOBUSÓW 

SKODA JELCZ 706 RTO 
, OBEJMUJĄCE: 

• NAPRAWY POAWARYJNE NADWOZI JELCZ 043 
• PRACE BLACHARSKO-LAKIERNICZE 
• LAKIEROWANIE PIECOWE NADWOZI 
e LAKIEROWANJE NATRYSKOWE, farbami piecowymi 

drobnych detali, łzęści, wyrobów 
• NAPRAWY I WYMIANY KOMPLE'l'NE TAPICERKI do 

typu H3 
• NAPRAWY I WYMIANY ZESPOLOW I PODZESPOLOW 

PODWOZIA 
• NAPRAWY UKLADU HAMULCOWEGO 
e WYTACZANIE BĘBNOW I NAKLUWANIE SZCZĘK• 

HAMULCOWYCH 
WYKONUJĄ 
SĄDECKIE ZAKŁADY NAPRAWY SAMOCHODóW W NOWYM SĄCZU, ' UL. WĘGIERSKA 

Warunki oraz terminy napraw - do uzgodnienia z D11ialem 
Przyjęć i Zbytu SZNS, telefon 212-73, telex. 0325459, I<.-1165 " 

OGŁOSZENIA PRASOWE 
do tygodnika „Dunajec" 

(reklamowe, komunikaty, nekrologi, ogłoszenia ,.drobne") 
PRZYJ MU JĄ: 

+ Sekretariat redakcji tygodnika „Dunajec" 
w Nowym Sączu, ul. St. Żółkiewskiego 11, tel. 238-36, 238-90 

+ Oddział redakcji „Gazety Krakowskie.i" 
w Nowym Sącżu, ul. Narutówicza 6, tel. 203-3'1 

+. Biuro Ogłoszeń i Reklam Krakowskiego Wydawnictwa Praso
wego - l{raków, ul. Wiślna 2, tel, 270-89. • 

I 

I 
I 

IT 

• - FABRYKA SAMOCHODói 
!j.lR MAtOUTRAlDWYCH •• POLMu I 

ZAKŁAD NR 2 w Tychach 

PRZYJMIE pracowników 
o zawodach mechaniczno-samoc!,odowych � 

w szczególności: 
A SLUSARZY-MECHANIKóW 
.t. MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH 
A MONTERóW SAMOCHODOWYCH 
A ELEKTRYKÓW , ELEKTROMONTERÓW z upraw-

nieniom, (bez ograniczenia napięcia) 
A SPAWACZY gazowych i elektrycznych 
A SLUSARZY narzędZ1owych i remontowych 
A LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH 

, .,., pracowników no stal1'0wiska: 

A WARTOWNIKÓW Zakładowej Straży Przemysła· 
wej 

A ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do przy
uczenia zawodu 

A TŁOCZARZA W METALU 
c>A OPERATORA suwnic i wózków transportowych 

A ZGRZEWACZA ;tp. 
w zaleiności od aktualnych polfzeb 1cadrowych 
Zakładu. 

Pnodsiębiorslwo zatrudni równiei \. 

A ABSOLWENTÓW zasadniczych szkól zowodo
wyc�· i średnich �zkól zawodowych - oraz 

& ABSOLWENTÓW ochotniczych hufców prÓcy. 
Nowo przyjętym pracownikom przedsięb;orstwo zapew

ni zakwaterowanie i wyżywienie w stołówkach zakła
dowych oraz wszystkie świadczenia •ocjalno-byto„e i 
możność podnoszenia kwolilikacji zawodowych w nowo 
zorganizowanym Ośrodku Dydaktyczno-Szkoleniowym, -
Zakwaterowanie rodzinne do uzgodnien,o przy przyjęciu. 
KOMPLET DOKUMENTÓW wymaganych przy przyjęciu 
do pracy: 

� dowód osobisty, legitymacjo ubezpieczeniowa z 
aktualnym wpisem ootyczącym sposobu rozwiąza
nia umowy o pracę w ostatnim zakładzie procy 
i adnotację 'o wysokości ,arobi.-5w w ostatnim 
miejscu pracy, dokumenty stwferdzajqce kwalifi
kacje zawodowe. odpisy świadectw szkolnych 
i innych dokumentów stwi'erdzojqcych kwolili· 
kacje zawodowe, wraz z oryginałami (do wglądu). 
książeczko wojskowa, podanie, ivciorys dokład
nie i czytelni" wypełniony oraz podpisany kwe
stionariusz osobowy, świadectwa procy z osta
tnich miejsc pracy. 

Zainteresowani proszeni sq o zgłaszanie się pod adre
sem: FSM „POLMO" - Zak/aC: Nr 2 - 43-100 TYCHY 
ul OSWIĘCIMSKA 401, Dział Kadr, telefon 27-?5-13. 

Dojazd do Zakładu z Kotow1'c autobusem podmiejskim 
nr 21 (wysiadać na przystanku w Bieruniu Starym) lub 
nr 4 do Tych z przesiadka do FSM Bieruń Stary, albo 
kolejq z Kotowic do Bierunia Starego. 
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PIĄTEK 

PJtOG R A M  I 

I.to, S,31 TTR, RTSS ; 
9.55 Geografia, kl. 6 - wzdłuż _Odry ; 

U.30, u.oe TTR ; 
l ł.30 Redakcja szkolna zapowiada ;  
15.25 Program dnia ; 
1 5.30 NURT ; 
u.oo Dziennik; 
lł.15 „Prosto z Polski'', 
1'.30 Dla d�ieci: . ,Piątek z Pankracym"; 
1'1.00 Gaston Phebus „Lew Pirenejów" ( l J  me

lodramat kostiuroo\"Yy produ kcji TV 
francuskie j ;  

11.to „l\liagazyn motoryzc1cyjny'1 ; 

!::�! D���l�!��
C

" ;  
11.00 „Monitor rządowy" ;  
11.30 Dziennik; 
Zl.lł „Osma gimnazjalna11 d ramat obyc:i. 

prod. włoskiej ;  
2!.l5 Rolnicze rozmowy; 
22.!5 „Ll.8ty o gospodarce" ; 
Z3,D „Lista obecności s..tyryłlóW" Daniel 

Passent; 

PROGRAM li 

DW0J K "1'  DLA DRUGIE.J ZM I A N Y  
PREMIERY DNIA 

lt.11 , ,Ziemia ojców" (l} - ,,Marysia" .erilill 
społeczno-obycz.tjowy TV €SRS ; 

U.341 „Nieznani bohaterowie" (3); film .eM. 
prod. KRLD ; 

1'.25 Program dnia; 
15.30 .lf:ZYk franc. (24) kurs podst . ;  
17.N J'ę-.tyk ros. (24) kurs podst. ; 
1'1.30 J't::ZYk ang. (17) kurs � l a  zuwansowa-

nycb; 
li.N Dla dzieci: kino TDC „Wielk11, niebie.

ska kula" ; 
U.30 Dla młodych w\dzow: - por:idni� .,Za-

utanie .. ; 
11.N Kronika (Kr.)  
1 9.31 Dzienni k ;  • IO.CHł Panorama Jazzu polskiego, zespół „Swing 

Se�sion" ;  
2:1.00 „Wieczorne rozmowy w kręgu rodziny " ;  
21.>0 D.ziennill ; 
2Z,łl „Niezn ani bohaterowie" li) ; 

SOBO'l'A 
. 

PROGRAM l 

I.et, 1.30 T1.'R ; 
'1.00, 'i.lO TTR : 
9.06 „Frontowi zwiado·wcy "  - prog r .  wojsk. 
9.30 STU D 1 0  - 2; 

PROG R A M  Jl  
1 1 .20 Progri:;m dnia ; 
11.25 Filmowe adaptacje literatury .,... ,,07e

nck" · 
. U.Ol „Zgadnij kim jestem" ;  
);,.,,,., , .... .  na rumow animowanycn - ,,Plaża", 

, ,Kwartecik " ;  
1 4,e& Z n a k i  czasu - ,,Terra"; • 
u.łł .,Przygoda nad Monem C1u1rnym" U) 

k om. sens. prod . 1·u m . ;  
te.N ,-,Popołudnie przygody i P.odróży " ;  
J.7.30 „Ziemia ojców" (1)  - ser1?l TV CSRS; 
J9 . .  00 Kronika (Kr.) 
l!ł.30 Dzlen nik ; 
Z0.1 5  Studio sport1 
11.lł „Niebezpieczny pościg" (1) - , , K ollieta 

Majów" serial sens. TV NRD; 
_%!.35 Studio sport ; 
?3. l :i  24 godziny; 
13.2-5 „Pr�eboje mistrzów" (ł) w programie: -

Franciszek Scln1 bert - .,Pstrąg" ; - J a n  
Sebastian B a c h  - a r i a  z e  suity ork. 
D�dur - Martini il Tedcsco - ,.Plaisir 
d'.amour", - Ignacy Paderewski - me
nuet op. 14 nr l: - Stcinisław Moniusz
ko - scena S kołuby i Macieja z opery 
.,Straszny dwór " ;  

TV BRA'l'VSJ„A 'M' A  

1.zo Pionierska Jaskółka;  
u .os „Curro Jimcnez" - .erial hiSZp.  ( I ) ;  
J 3.o:. ,,Rzek.a życia" ; 
H.20 Gaudeam us na ludową nutę;  
15.00 Z dziennik a  myśliwsldego; 
15.40 „Spotkanie w. Komarncj" ; 
lł.Z5 Mecz piłki nożnej Zbrojovka B rn o  

Lokomotiva Koszyce ; 
lł.30 Wieczorynk a ;  
18.40" ,.Przyjaciele Zielonej Doliny" (4) ; 
19.JO Dziennik TV ; 
20.00 „G<;:si" - :t'il m czesk i ;  
21 .2.5 Wielki program rewiO'-''Y ; 
22,25 „Samo\.nik" - ,franc. dramat 1>S)"chol.  

N IEDZIELA 

PROG R A M  I 
C.20, li.SO TTR : 
1.20 TTR, R'.I'SS ; 
'l.40 „Nowoczesność w domu i 2ag rodzie " ;  
1 . 1 0  Emerytury dla rolnikQW ; 
1.20 „Telewizjad a " ;  

s. IV. 

1.55 Program dni.i : 
:t.00 D l a  młodych "'idzow: .,'l"ele ranek " ;  

11.)1 A ntena ; 
u.oo „Ginący świat" - .,Szerpowie'! - film 

dok. prod. ang . ;  
12.łO Dziennik ; 
1.Z.J� Rolnicza wiosna l!Jll - progr. red. rol-

nej ; 
12.,u , .Czarodziej sceny" - film muzyczno-

-biograliczny o Adolfie Popławskim; 
13.%:i Dla dzieci: ,.Przygody Sindl>ada" ; 
u.eo „Piórkiem i węglem•• - .,szała8y " ;  
H . 31  Losowanie dużego lotka ; 
J,ł.45 Telewizyjny koncert :t;ye2e ń ;  
15.30 Monitor sejmowy; 
li.GO ••  Kolokwium" - .,Mił':,dzy rocznicami"; 
Jł.ł5 Teatr telewizji scena poplllłll'na Jerzy 

Skaniawski - ,,Dztewczyna a lasu"; 
U.tł „U wrbt krainy 2:lmna" - film. dok. 

o przyrodZi,e poludniowycll 1nai1c6w . 
Australii; 

11.11 1 Liga piłki nożne j ;  
Jtl.00 Wieczorynk a ;  
J 9.30 Dziennik;  
Z0.15 Kino Interesujących Filmó,111 - , . Wyzna. nie miłości" - film ebycz. p1·od. ZSR R ;  
Zt.25 Sportowa niedzi.el.1.; 
U.35 „Co dalej laureacie?" - Henryk C&yż ; 

PltOG K A M  11, 

9 . 10  Pl'ogram dnf a ;  
:t.1:-, 

a:k. �
amojskiej s:r.kole . . .  " - Woj3k. ftłm 

Ił.DO „Misja" , �) - serial sens, TP;  
1 1 .00 „Pni:eboje tygodnia"; 
1 .2.00 „Cyrki świata" - .,Cyrk Smar\a " ;  
1 3.00 ,,Tuzin'' - tele\.urnie j ;  
JJ.ł.'."> Tatr sensacji - N o r a  Szczepańska 

. ,Kucharki " ;  
J5. JS . ,Spotkanie z pisarzem'' - KrzylJ:l;tot 

Maria Byrski ;  
J&.OG ,.Goście u K rawczyka" - progr. roa-, : 
1 ,.łS Sportowy magazyn sprawozdawczy; 
1 7.::;s Filmoteka narodowa - filmy Jerzego 

Kawalerowicza - ,,Cień" ; 
l !.30 D;i;iennik;  
20. 1 5  Niemieckie Requiem Brahmsa - od.two

rzenie koncertu publicznego z festiwalu 
w Salzburgu w 1978 r . ;  

?J .4ł „Kabaret Protekst" ; 
22.05 Telewizyjny music-han ; 

TV BRA 1'l'Sl.t\ W A  

1.%0 ·Chodźcie :t nami. . .  ; 
10.r;e „.Leg(,nda o Robin Hoodzie" (1} ; 
12.u Poinnik Puszkin a ;  
1 2 . Sl:i  M uzyka z Ąratystawy; 
J3.50 Z galerii wybitnych 11pottowców; 
Ui.30 „Pole nic zaorane" - slow. dramat Jłlw 

mowy : 
13.St Wieczorynka ; 
18.łO S1>otkamy się na Vlachov ce ; 
1 9.Jłl Dziennik TV; 
20.10 J. S. K upkp: , ,Dowód" ; 
21  . .  ZI „60 lat KPC.z"; 
22. 1. 5  K oncf'rt utworów A . Dvorza k » ;  
22.35 „ J a k  rośnie BJ'atylJł,nwa". 

POiilI EDZIALEK 

ł'ROG R A !, I 

1 3.39, U,00 TTR R'T'SS ; 
n.t5 Program dnia ; 
l5.30 NURT; 
lC.00 Dziem1 i k ;  
Ui. 1 5  Obiek tyw;  
JG.30 Dla dzieci:  -,,Zwicrzy n il'C " ;  
11.00 „Czterej pancerni i pies" (12) - · , ,Fort 

Olgierrta" ;  
1 7.55 „Architektura i przyroda" - film. dok . ;  
18. 15 „Krok p o  kroku" - ,,Testament" ; 
1 8.SO Dobranoc - ,.Szalony piknik" ;  
t9.00 „1'::cha s.$adion6w" ; 
1 9.30 Dzienn i k ;  

• 20. Jfo  Tentr telewizji - Cypl'ian Kamil Nor-
wid - .,PierSCiel\ wielkiej  ąamy " ;  

22. 1 5  Rolnicze 1·0-.tmowy ; 
22.25 . .  Pros('enium" - mag. teatralny ; 
23.20 Ozienni k ;  

PROG R A M  H 

Hi.30 Program dnia : 
1 6 .35 J t1zyk niem. {2:i) : 
17.09 .Jezy k fran('. !25) ;  
n.Jo  J ęzyk ros.  (25) ; 

9. IV. 

JI.M-2:3. 15  SPOTK A J M Y  Sil-; RAZ J ESZCZE 

li.li Piosenka dla ciebie; 
11.11 „Coś wesołego" - rep. K rystyny Pobóg

-Malinowi,kiej; 
li.U „Jaka jestem naprawdę" - K ryst y n.a 

.Janda;  
li.N Kronika ( K r . ) ;  
li.Jl Dziennik ; 

Jl,15-D.H SPOTKAJMY S I Ę  RAZ J ESZCZE 

21.25 Godzina z Włodzimierzem Sokorskim: 

Jl.tł iif!o:.�Y"Ó�ul?ff:fff;t�/' - impł'e&ja 

!l.• Piosenka dla ciebie ; 
11.łl 24 godziny; 
11,55 „O k1·ok od siebie" - recital A&ji tam� 

tiuginy ; 
J!.łt „RM:.aniec :,, cnu1;,t.ów" - nowela tihno

w;il_ TP; 

WTOREK 

PROG R A M  I 

,.N� l.lł TTR,  RTS$; 
t.N Dla szkot:  język polski, kl .  V I  - Józe! 

Chełmońsk i ;  
t.51 Program d l a  na jmłodszych :' k l .  1-3 

„Czerwone, żółte, zielone" .... .,W drodze 
do szkoł y " ;  

12.Sł Program d l a  1zkół irednich: kl . l-2 
Rodzina współczesn;;i. - ,,Ja i inni";  

U,30. U.00 TTR, RTSS : 
1 4.31 Telewi�ja w sprawie miliardów ; 
15,25 Program dnia ; 
15.30 Telewizyjny klub seniora;  
li.Ił Dzienni k ;  
1'.t5 Obiektyw: 
1'.30 „Dzień dobry, w k r�gu rodziny" ; 
11.łł „Slruś pędziwiatr prz-edstawia"' film 

animowany ; 
11.2.1 Polska Kronika Filmowa ; 
n.30 „Interstudio" ; 

�::= i,�\�;::� �J�tYJ!�atek':'?tgazyn C.D_. N . ; 

1 1.00 „Camerata" ;  
19.lł Dziennik ; 
zt.15 „Sól ziemi" (2) - r;.dz. film. �ołeczna-

-obyczajowy; • 
J:l.2ł „Fot·um ekonomistów" :  
12.05 „M:ó;i;g" - jednoś(: pl'Zcti'Yl-"ieńst.w;  
ZZ.J5 Dziennik;  
!2,50 Telewizja w sprnwie miliardów; 

PROG R A M. li 

DWOJ K A  DLA DRUG I EJ ZMIA N Y  

PREM I ERY D N I A  

łł.M „SOl Ziemi" ( 2 )  - radz. f i l m  społec2.no-
-ebyczajow y ;  

U.05 Antyczny świat profesora .K r .a wc2uk11: ; 
u.35 „Interstudio" ; 
1,.zs Program dnia ; 
tł,31 Język ang. (23) ; 
17.00 Język niem. (25) ;  
J7.3ł Jt::zyk franc. (25) ; 
1.7.55 Kino tclwizji najmłodszych - .,Opowia„ 

danie o książce"; 
ll.Z5 „ W pracowni . . .  " - r.zeżbY lłyszllrda 

Wojciechowskiego; 
11.11 Kronika (Kr.) ;  
19.31 Dziennik:  
2.0.15 Antyczny świ<J\. prof.  K rnwczulta -

,,Egipt Kleopa\.ry " ;  
219.45 wtorek melomana ; 
!l.45 24. godziny : 
2 1 .:;5 w starym kinie - ,, T n"ler mezzo'' - ame

J'�Jrniiski fi Jm /tib. ; 

SRODA 

PROGRAM I 

a.to, 5.36 TTR ,  RTS S ;  
t.OO Chemia, kL vn - ważny kwas; 
t.55 Histol'ia. kl. V - W średniowiecznym 

zam k u ;  
U . łMl  Program d l a  najmłodszych, k l .  1 -

muzyka - gramy na instrumentach ; 
1 1 .36 FiZyka, kl. V l l  . - pniyrządy optyc2.ne 

13.30, l ł.110 TTR, RTSS: 
14,.30 Program dla PGR-ów, 
u.oo TelewiZja w spr.i:wic m i l i i-i rdow : 
15.25 Program dnia ; 
15.30 NURT; 
16.00 Dziennik ;  
16.15 Obiektyw ; 
16.30 Dla dzieci - M icha łki" ; 
17.00 Losowanie małego lotk.a i e ,r p i-ess lot k a ;  
1'1. 1 0  „ D ó m  i my" - poradnik ; 
17.30 Studio sport; 
18.20 „Diugie oblicze kultury" - , ,Coś na 

szósty dzień tygodni.i" - rep. film . ;  
Ul.SO Dobranoc. .. Osiołkowe bajeczki" ; 
19.00 „W stronę cisiy" - film przy rodniczy; .. 
19.30 Dziennik ;. 
20.15 „Mieszkaniowe progi" - program p u bl. : 
21.15 . ,Z  nocy w dzień" - recital piosenkar-

ski Renaty Kretówny ; 
!J.ł5 Teatr telewizji - studio 80 - Zdzisław 

Pietras. K.:iziroierz Rodowicz - ,,Ostat• 
nie tygodnie, ostatnie dni, ostatnie go,., 
dziny":  

23.łi DZienn i k ;  
23.15 Telewizja w sprawie mil iardów ; 

PROG R .<\ M  H 

DWOJ K A  DLA D R UG U ,;J Z M I A N Y  

, PREM lJ.;RY D N l A  

lł,ff Sprawy młodych - ,,Mojej śmie,·d win,.. 
na Jst Kła w.a K." - tilm ob3•cz. ; 

11.15 „Dom i my" - poradnik;  
u.35 Kosmos 1981;  
11.11 Prógram dnia 
lC.115 Język ang. dla 1aawansow.inych 1 18) ; 
11.41 Język ane:. (.IS ) ;  
17.15 J':zyk niem. {2.6); 
l'i.łl Sl)l'BWY młodych - .,Mo.jej imierol 

winna Jest Kława K." - ilm obyca. ; 
Jl.N Kronika (Kr. ) ;  
19.31 Dzienni k ;  
Zt.15 Kosmofł 1981 - .,PamięC" ; 
21.45 24 godziny:  
11 .55 Kosmos 1981 - .,Pamięć"• 

CZWAR'l'EL. 

l"ROG R A M  I 

ł.00, 1.31 'I'TR, RTSS; 
t.oe Zoologia, kl. VJI - z życia ptakow ; 
t.55 Język polski, kl. 2 lic: - Adarn Asnyk; 

13.30, U.ot TTR, RTSS; 
u.38 Telewizja w sprawie llliliUdOw ; 
J.5.15 Program dnia ; 
15.21 Dla młodych widzów: - .,Tur nif'j � 

stępowych"; 
1'.00 Dziennik; 
lł.15 Obiekty w ;  
1'.3ł D l a  młodych widzów: - �Włirtek TDCc 
17.30 „Informator turystyczny' ' ;  
17 .łł „Patrol" - .,I\.ly z ZSMP" ; 
18.15 Magazyn SZkolny C.D.N. ; 
18.51 Dobranoc „Bajki z mchu i paproci" ; 
11.0ł ?Sonda" - xyz - geometryczne .-1:a,-

sWiata; 
H.3ł Dziennik:  
ZO.l5 „Misja" (.f) - serial  i:ren1. TP;  
ZJ .• 11  „Pegaz"; 
J1.S5 „Próby" - magazyn lf:onsume.nl & ;  
ZZ.25 Dziennik ; 
U,M 'l'elewizja w t'lpr.iwie mil i.irdow , 

PROG R A M  il „ 

D W ÓJ K A  DLA DRUGIEJ Z M J .,. N • 

PREMI ERY D N I A  

lł.lO „Sondau - xyz; 
J.0.25 , , lnformalol' tu!'ystycany " ;  
11.łt . ,Wynalazca poS"".tUkiwany" - ,. Wollął 

studni" ; 
Jl,11 Koncert m uzyki ba rokowe j; 
11.25 Progra'rn dnia;  
Ui.JO J'ę-Lyk ros.  (25) ;  
11.ff .,Język irng. dla zaawansowanych f l 8) ;  J 
l'l.30 Język ang. (25) ; 
18.00 Program mm·ski;  
11.30 „Wynalazca posznldwany" - , . Wo kl')ł 

studni" ; 
19.00· Kronika (Kr . ) ;  
U.30 Dzienni k ;  
!0.15 NURT; 
20.łi N URT ; 
Zt.15 NURT ; 
21.45 24 godzi n y ;  
zi.55 Koncert muzy k i  baro)wwej - recital 

Marcina S;i;czycitiskiego: 
22.H „Bez recept" - rO'.tmowy e wychowa

niu. 

Za zruiany w pro wadzo·ne w ostał.niej ehwt,. 
li redakcja nie ponosi od powiedzialności. 

(Pr2.ypominamy, ie łiln�y !Znególrlie 
PJZez nas polccant! wyrOznione są dru
kiem pogrutvonym) R E P E R T U A R  K I N  

styczny) ; STARI' SĄCZ: 4-5 Bitwa 
o Midway (USA, woje11ny), 6-'l Człowiek 
klanu tUSA, sensacyjno-społeczny), 1-9 
Gra ciałem (czechosłowacki, spo1·towy); 
SZCZAWNlCA - Pieniny: 2-5 Corna 
(USA. thriller medyczny). 7-9 Paciorki 
jednego różańca (polski, dramat rodzin:. 
ny) ; ZAKOP A N E :  3--'l Parszywa dwuna
stka (USA, wojenno-pl'zygodowy), &-10 
Kto przychodzi przed północą? (czecho
słowacki, kryminalny). 

GORLICE: do 5 Gangsterzy szos (kana
dyjski, sensacyjny), 7-9 Ofiara (w�gier
ski, psychologiczno-kryminalny);  GRY 
BOW: 4--6 Bez miłości (polski, psycholo

giczno-społeczny). 7-9 Przygoda arabska 
(brytyjski. przygodowy); KROSCIEN K.O: 

· :i-5 Powrót Mechagodzilli (japoski, sen
sacyjno-fantastyczny). łl-8 Szansa (pol
ski, psychologiczno-społeczny); K H. Y N l
CA: 2-3 Czy„Lucyna to dziewczyna (pol
ski, komedia), 4-5 Wrzos {polskl, melo
dramat), 6--8 Samolot w płomieniach (ra„ 
d2iecki, sensacyjny), 9-U) Przełomy Mis
souri (USA, western) ; LIMANOWA: !--5 
Superpotwór (.1apoński, scnsacy Jn�fanta„ 
styczny}, od 7 Ojciec Swięty Jan Paweł I! 

w Polsce (polski, dokt1ment); MSZANA 
DOLNA: 2-3 O jeden most z.a daleko 
(brytyjski, wojenny), �5 Czarny korsarz 
(włoski, awanturniczy), 7-8 zenvane cu
my (polski, społeczny), od 9 CKdze pie
niądze (francusld, psychologiczno-spolecz„ 
ny) ; MUSZY N A :  3-5 Manhattan (USA, 
komedia intelektualna), 7-9 Piknik POCI 
Wi:o;:r.ąc� Skal� (australijski. alegoryczna 
ballada sensacyjno-przygodowa); NOWY 
SĄCZ - Krokus: 3-:5 Hair (USA, musi
cal kontestatorski), 7-9 Sprawy osobiste 
(j�goslowiański, młodzieżowy); NOWY 

SĄCZ - Podhale: 2-6 Gangsterzy szos 
(kanadyjski, sensacy jny), 7--& �otup 
c:a:ęiić 1 (polski, kostiumowy), 9-lł Potop 
CZE';ść Il (polski, kostiumowy); NOWY 
TARG: :1-3 B1·awurowe porwanie (USA, 
sensacyjny), +-5 Lot nad kukuJczyn1 
.cniazdem (USA, psychologiczno-społecz
ny dramat kontestatol'ski), 6-9 Ucieczka 
na Atenę (brytyjski, wojenno-przygodo
wy ) ;  llAlłKA: 2-5 Proces poszl.;fk:owy 
(japoriski, 11:rymłnalny). i-8 Ukryty 
w słońcu (polski. psychologiczny). 9-1% 
Superpotwór (japoński, sensacyjno-fanta-

Ponadto: LUBI EN: 5 �rzybywa jei
hiec (USA, western);  ŁADO!�' A: ł-1 
Mroczny przedmiot poiądanla (franc\1-
sko-hiszpański, groteska lntelektu»lna); 
RYTRO: ł-5 DroKi papa (WłO!łk l ,  5POł�:11-
no-psychologiczny). 
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Andrze j  Gra bowski 

Fraszki 

i\. U .V S'ZT 

Jesteśmy tak zdoln1rm narodem 
z,e rta uJet  :: ,w/ - ...., t t  ::ro /J imv  wodę. 

A RCH I M ,:DES N A D WISŁĄ 

;;u R ;; J( A '.  
Wld.?ę r y l>ę w t ych .kiekoch. 

r.t 

BEzc;LOSNIE 

Ka tda k recill robota  -
n� w y maga h u k u  młota .  

C W , L\' J ,.\ /{ 

Zawsze by ł_ <lobry „ w utUklJc'1: . 
wtasttt> brudy  wr:::nca jqc 
do cudzego ś,n ;, ,1 n ika .  

::ł 
. 

P U N J{ 'l' WIDZJ<,' N I A  

- Cr:,· t.o z wa.mi bylt'm �koruml)Owany? 

Koń ma f 
cztery nogi . . .  \ 

JeśLi zamkmesz d rzwi dla 
wszystkich błędów, prawda pozo
sta n ie- na zewnq_t l"t, 

Tagore 

Ka.idu człowiek bez względu 
na osiąanięty S !tkce3 i uznanie/ uważa przed śmiercią, że zmar
nował życie. Młodość jest nam 
bowiem dan.a po to, żeby czynić 
głupstwa� a wiek dojr::aly .  aby 
icft żałować. 

„neming�ay 

Wolę btędy e u l uzja M 11  od obo
jęuw:łci męd·rca 

France 

I Są l u:dzte, k tórzv wca l l' n i e  błą
dzą, b? nie pod( ' JntUJq  n i c  mądre
go W ZyCIU. 

Goethe, 

To, co się · ile zaczyna ,  zazwv
cza1 .ile su: ko/1c2!J. 

Eu rypides l 

N ikt  nw pnt ruf i l a k  sol·i d n f r  
wko;,«ć :-; w<,icl� b lę 1 lów juk  le
ka rz:. 

Prowdq jest, i.ż :::za kor y t a  
ina.c.::ej o<·e 1 1 i u  :dę pr::ed w n ika. ltys. J U LIUSZ PUCHALSKI A.gryp<\ 

� C I E KAW O S T KI� 
l 'HO IHl K C.J A .. �A r  .. szr 

Tajwan stał się 1tdej .-,.t:em rno:-- ,l
wego wytwarza n ia  !ah:,;zywych to
warów podrabiających najlepne 
mai·ki europejskie .  Pł.yną "'·ięc �tam
tąd „oryginalne" blue-jeans,  w.n-ob�· 
tak słynnych li rm jak  Couier cz� 
Tiffany, eleganck ie kosz.ule firmy 
Lacoste i wicie innych. Firm,'.\· te p,,
noszą og:romne s-tr�1 ly f ina t,sowe i 
tra.cą jednoczc;:nie dobrą opinie "'. 
oczach k l ientLlw, gdyż towary z Ta.i
wanu są tandetne, a jechnie opa ko
wanie, zna k f irmowy, nawet nurner 
serii są dokładnje  podrobione. O:- l<.1t
nio Taj\i.·an zaj,!1 s i� pn)duk.cjq ak
cesoriów samochodow.,·ch pod m„r
kami znanych !in'i1 z RFX,  w�kutek 
crego świece samochodo'-ve Bo�ch:i. 
rozregulowują s i l n i k i  a w:,c iernczk 
BM\V rysują sz,\· 1), · .  

. \ZYI ,  llLA BO(·K O\I 

obrazie (nowucze�ne roln ictwo, l in ie 
w�·sokiego napięcia) w osta tnich 40 
h1 t;· -1ch o polow� zmniejszyła . się w 
Etrt·opie Srodko,,·ej l iczba bocianów. 
Oka leczałe ptaki znajdują pomoc w 
!eo.nic:,- i po okresie reko11wa lescen
c.li n1otą odbywać S'-"-'C loty dalej .  
Z, ,\.m a żono. ż.e ptaki chętn i e  zakła
da.i;. �n i a zd ;i �, tej okolicy. 

N J t:s·t•Ot >Z I A N K A  

W małym mias teczku Lobur� '11' 
NRD od ponad roku istnieje l cc:z.n i L"a 
przeznaczona specja ln ie  d l a  bm: ia
nów.  Skąd s ię ,,·zięła idea  pomoc�· 
tym wh�nic ptakom? Ól<>ż okaza1o 
się. te w ,,· .n1 i k u  zmi a n  w krajo-

W ł, 1sc idel malej b;i ęga rni  N icho-
1�� M<' i nei'lz.n hagen my�zkuj4c po 
anly k'\,·a r iatach trafi ł  w jedn�nn z 
1 : 1ch na n iewie lk ie  popi ersie, które 
z�; kup i ł  za 240 funtów szterlingów. 
Okarnlo �it::,  ż.e w swym 36-letn im 
Z�·t i u  zrobił "!1a j l epsZ)' i n teres. Po  
pr:,,c-prow,1dze 1 1 iu  przez fachowców 
ckspcrlyzy stwierdzouo, ż.e jest to 
rzeźba d l ut�1 włoskiego artysty Lo
rer. zo Bermi 1 1 iego ( 1 598-1 680) przed
s t aw łająca pa.r>'.e-7..a Grzego.i-za XV. 
\\'arto�ć rzcibY oceniono na co naj
mnie j  m i l ion dolarów. ·popiersie po
cht dz i ło  ze sp rzedanych hurtem 
lic-:,,n�Th n i t•ruchc,mości majątku ro
dr , \\"t'".�n pC'wne.cw lorda.  wvcenionych 
na 0)!.ł dn ;l � u m� 200 tyc;ięcy do la
ro1 . . j 

- To c·icka.we !  Tu 1, is..:ą, że vi. i o·;ną,  
nam si(; mi�"'«:,_} pięknirjs?:c. 

wszystko co żyje \\ yd.ł jt• 
Rys. J U LIA.N BOIHL\ :\ OWlCZ 

Koszmarny sen 

T 
e j  soboty obudz i łem ! ię° ra no z uczuc iem 
ul_g i . . N ie . pójd�. d z ! ś do p r�cy ! Moje przed
s 1ęb 1 orstwo dz 1 s  n i e  p rocu;e. Nareszc ie  my, 

pracownicy uspotecznionego han.Jiu ,  morny wolną 
sobotę. SprawiecJJ iwości �tato s ię zadość. 

Ulga była tak  w ie l ka, ie nak rywszy s ię kołdrą po· 
spałem jeszcze godz i nkę. I wtedy miotem ten di: iw·  
ny sen .  Dz iwny ,  bo śn i ło  mi s ic; ,  ie .. . właśn ie s i ę  
obudz i łem, że był ranek ,  o no zegor2e ósma go· 
dz ino.  

Włączyłem rad io ,  oby posłuchać dz i enn i ka .  Cze
kałem d ość długo, o!e żaden dżwiąk n i e  doszedł 
mnie z głośnika. No wszelki przypadek nac i snąlern 
k<Hltakt lampk i  nocnej ,  s p•owdzojqc, czy jes t  .prqd. 
lampka nie zapa l i ła  s ię. 

Wyskoczyłe m  z łóżka I poszedłem do . łaz i e nk i 
wziąć jak zwyk l e  goracy p ryszn ic .  Nie było c iepleJ 
wody. Co górszo - nie było też z imnej .  Tk n i ety 
złym przeczuc iem,  podszedłem do mie jsca gdz ie 
jest ka loryfe r .  Żeberka wionęły chłodem .  

Szczęśc ie ,  ŻI" t rochę -wody zostało od  wczoraj w 

cza j n i k u .  Postawi/em go no p i ecyk, żeby zoporz.yć 
sobie kawy. Ale przytkn ięto d o  kuchenki  rnpolko 
wypa l i ła  się do Ko1,Ca. Nie było d.4ilplywu gązu.  

- Cóż to, awar ia na całej l i n i i ?  - pomyślałem -
tF'zebo zadzwonić do admin i stracj i .  

A le  . telefon n ie dz iolol .  Ubrałem s ię  śpiesznie 
i wybiegłem no przystanek autobusowy, aby poje
chać do centrum. Ani au tobusy, oni tramw.oje n ie  
k u rsowply. A mus ia łem dostać s ię na dworzec, bo 
wyjei.:dżalem d o  kr ewnych na prowincję. ZoWloklem 
się to m pieszo (żadna  taksówka nie pokazała się 
na na jb l i ższyin postoju), oby dowiedz ieć się, że po
c iąg i  tego dnia nie ku rsują .  

Opustoszałymi u l icami  wlokłem się zrezygnowany 
przez  m iasto. Dla zabicia  czasu posta"owiłem pójść 
do.. k i nO. I to no jakikolwiek bądź f i lm.  Kino było 
jednak  zamknięte. Rozbolało mnie głowa, poszedłem 
do  na jb l i ższej apteki po proszek. Apteko była nie
czynna .  

Z ·nf'czony i �ładny ( res tau racje n ieczynne ! } ,  posta
nowiłern resztę dn i e  spędz ić  w domu przy te!ewi 4 

zorze. A le  po wlaczen iu  w iz j i ,  no ek ran ie  p rzez. port; 
godz in  m i golal jedynie tesl Ś'ł»'iel lny .  Dopiero wie 

· crnrem nadano sarn d z i enn i k. Po w iodomoi.c ioch 
ze świata ,  sp i ke r  powiedzi a ł :  

- D z i S  w kroj u ·m i nęło ko le jna w o l n o  sobota.  P o  
raz p i erwszy zrea l i zowano w całej pełn i  postu lat  
pracowników handlu w sprawie pięc i odn iowego ty. 
god n i a  procy . •  Władze uwzględn i ły  to życzen ie ,  o l e  
k ierując s i ę  zasadą sprawied l iwości ,  pozwo l i ł y  - d l a  
eksperymentu - na zawieszen ie dz ia ła l ności wszyst· 
k i rn innym placówkom sluiliy pub l icznej .  Telewizja, 
po nadan i u  dz iennika ,  również ko iiczy dz i s i ejszy  pro· . 
g ram.  Dobranoc po li s twu . . .  

W tym momencie obudz i łem s ię .  P i .tama była 
mokro od potu. I znów to n i ewypowiedz iana u lgo : 
jak  d obrze, ie to był tylko sen .  Koszmarny i me· 
cząc'f wprawdzie, a le  jakż.e pożyteczny .  I wtedy 
zrowmiolern to, co już  dawno powinn i  sobie uświa 
dom ić  moi ko ledzy z hand l u :  wszyscy w k ro ju  n i e  
mogq  równocześnie odpoczywać ! Czynne sk lepy, 
zwłaszcza spożywcze,  sq tak samo woźne dla żyda 
mioslo,  jak elekt r own ia ,  au tobus, apteko czy teatr 
Zowies1enie ich działal ności w wolną sobotę jest 
podci nan iem gałęzi, na kt19ręj s ię s ie:dzi „ 

Spadając zaś z_ takich goł�z i ,  mol.emy sobie na 
bić niemo tego gma ! 
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